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kłada zręczny scenarzysta. Ich życie 1 jego charakter wyzna­
cza ciężka praca, oraz troski i radości rodzinne.

Co będzie stanowić dla nas miarę Waszego zainteresowania
naszym serialem, złożonym od początku do końca z rzeczywi­
stych faktów? Po pierwsze, oczywiście to, że zechcecie go je­
dnak systematycznie czytać. Po drugie — że zechcecie pisać
do nas listy z uwagami o „Samych swoich”, czy nawet listy
do nich samych — członków brygady mistrza Druszkowskie-
go. Listy te będziemy również zamieszczać, w rubryce „Kore­
spondencja Samych Swoich”. Liczymy, że znajdą się w nich
uwagi dotyczące podohleństwa losów Waszych — z ich losa­
mi; że znajdą się w nich opinie sprzeczne z icb poglądami, a

także opinie z nimi zgodne- A może, gdy któryś z „Samych
swoich” znajdzie się w kłopocie — przyślecie do redakcji list
z radą, jak można z tego kłopotu wybrnąć?
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ZATEM dziś rozpoczynamy (a może „uroczyście inaugu­
rujemy?”) nasz gazetowy serial pod nazwą „Sami swoi”.
Zasady serialu w ogóle są proste: w wielu odcinkach

rozwija się wątki dotyczące niemal stale tych samych boha­
terów. Serialem (radiowym) są popularne „Matysiaki”, seria­
lem (telewizyjnym) byli „Czterej pancerni i pies”, nieudana
„Doktor Ewa”, a także „zaimprowizowana” Saga rodu Forsy-
te’ów.

Seriale mają to do siebie, że nawet gdy złe — cieszą się
zainteresowaniem publiczności. Może dlatego, iż owa wielo-
odcinkowość daje nadzieję, że.- następny odcinek będzie
lepszy?

Wyznam szczerze, że i ja mam tę nadzieję, Iż nawet jeśli
w dzisiejszym, wstępnym odcinku naszego gazetowego seria­
lu, Czytelnik nie znajdzie dla siebie czegoś godnego uwagi —

może zainteresuje go odcinek następny? A może dopiero pią­
ty, czy ósmy?

Bądź co bądź, jest to — w przypadku prasy — jednak eks­
peryment. Tu przecież nie może być mowy o sensacyjnej fa­
bule, czy „dorabianiu" nieistniejących przygód. Nasi bohate­
rowie są zwykłymi ludźmi — ludźmi żyjącymi własnym ży­
ciem i reporter nie może uzurpować sobie prawa do fałszo­
wania tego życia, po to, by Je np. na tyle uatrakcyjnić, iżby
zdolne było zawsze interesować Czytelników, co naj­
mniej na miarę „Stawki większej niż życie”.

Żaden z bohaterów naszego serialu nie jest jednak Hansem
Klossem, czyli Stanisławem Mikulskim, i losów ich nie u-

Nie wiem, ale Jeszcze raz powtarzam: pragniemy, aby „Sa­
mi swoi” stali się Wam bliscy, abyścle zdolni byli icb polu­
bić. A teraz zarżnijcie o nich czytać na stronie 3 dzisiejszego
wydania „Gazety”^
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T
urystyka zagraniczna nabiera coraz więk­
szego znaczenia w krajach socjalistycz­
nych, również jako gałąź gospodarki. W

istotny sposób zwiększa cna wpływy dewi­
zowe, aktywizuje działalność szeregu

przemysłów i przedsiębiorstw handlowych,
związanych z obsługą przyjeżdżających.

Wagę turystyki docenia się na świecie już
od dawna, a ostatnie dwudziestolecie przynio­
sło jej gwałtowny rozwój — stała się ruchem

masowym. W wyniku tego dochody dewizowe
wielu krajów z zagranicznej turystyki wzrosły za­
wrotnie.

Wśród krajów socjalis­
tycznych najbardziej sprzy­
jające turystyce warunki
ma Jugosławia, dla której
ta dziedzina gospodarki
stanowi poważne źródło
napływu dewiz. W 1971 r.

odwiedziło ten kraj 5,2
min turystów. Wspaniałe
warunki krajobrazowo- kli­
matyczne zostały w ostat­
nich 10 latach podbudowa­
ne doskonale wyposażoną
bazą turystyczną.

Podobne kroki podjęła
Bułgaria, gdzie dzięki In­
westycjom hotelowym i

Dalszy rozwój turystyki
hamuje zbyt skąpa baza —

Polska należy niestety do
państw o najniższym
wskaźniku łóżek hotelo­
wych. Toteż w planie in­
westycyjnym do roku 1975
przewiduje się budowę kil­
kunastu hoteli zlokalizowa­
nych głównie w ośrodkach
turystyczno - wypoczynko­
wych. Planuje się także
wzrost miejsc w zakładach
gastronomicznych.

Zarówno w Polsce, jak i
w innych państwach socja­
listycznych turystyka nale-
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Co nowego

w TURYSTYCE?
sprawnym połączeniom ko­
munikacyjnym z Wybrze­
żem Czarnomorskim (loty
czarterowe), napływ tury­
stów w ciągu ostatnich 10
lat wzrósł dziesięciokrot­
nie. W tym samym okre­
sie Rumunia odnotowała
13-krotny wzrost liczby
gości z zagranicy. Zaś na

Węgrzech, które w 1971 r.

odwiedziło ok. 6 min turys­
tów, rozbudowa zaplecza
staje się jednym z głównych
zadań gospodarczych. Tyl­
ko w roku ubiegłym Wę­
grzy oddali do użytku 7 no­
wych hoteli, z których dwa
budowane były we współ­
pracy z zagranicą. CSRS
spore wpływy dewizowe
osiąga — poza turystyką
indywidualną i zorganizo­
waną zbiorową — z tzw.

turystyki kongresowej, któ­
rej w krajach socjalistycz­
nych poświęca się coraz

więcej uwagi. Ostatnio
zwiększa się zainteresowa­
nie rozwojem turystyki
również w ZSRR i NRD.

A w Polsce? W 1971 ro­
ku odwiedziło nasz kraj
blisko 2 miliony osób, w

tym 1.600 tys. gości z kra­
jów socjalistycznych.

ży do dziedzin z wielką
przyszłością. Rozwój jej
jednak opierać się musi na

rozbudowie sieci hoteli,
gastronomii i komunikacji
— czyli tzw. bazy mate­
rialnej dla turystyki. Nie­
zbędne jest też usunięcie
przeszkód formalnych, do

których należy dotychcza­
sowy sposób rozliczenia z

wpływów turystycznych
między krajami socjalis­
tycznymi. Usunięcie tych
hamulców, jak i obecnie
wprowadzane decyzje o li­
beralizacji przepisów pasz­
portowych i celnych zna­
cznie ożywią wymianę tu­
rystyczną.

Wśród wielu form sprzy­
jających socjalistycznej in­
tegracji powstaje rów­
nież koncepcja stworzenia
„wspólnego rynku turys­
tycznego”. Obejmuje ona

wspólne analizy prognoz
turystycznych, plany roz­
woju turystyki, wymianę
specjalistów, tworzenie mię­
dzynarodowych biur tury­
stycznych, a nawet wspól­
ne finansowanie inwesty­
cji w bazie turystyczno-u­
sługowej.

J. NAPRUSZEWSKA
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Na zdjęciu
lewej stoją:
chnolog” —

mistrz
Druszkowski,
ta"—inż.i
sław Balcer i Józef
Karteczka (przy­
domku jeszcze nie
posiada...). To oni
stanowią „zwierz­
chnią władzę" na­
szej brygady. Czy­
tajcie o nich na
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arnki na kwaśne mleko, ogórki
b kiszoną kapustę, baryłki dwu i

dwudziesto litrowe. Dzbanki do

kawy, czajniczki do parzenia her­
baty, „flaczarki**, miski i miseczki,

formy do bab i babek wielkanocnych, wy­
myślne dzbany o pojemności 100 g, w któ­
rych monopol spirytusowy rozsyła reklamów­
ki gatunkowych wódek, no i wreszcie nieo­
siągalne na rynku makutry.

Od roku pytałam o nie we wszystkich skle­
pach, wchodziłam w niedozwolone układy z eks­
pedientkami, wszystko na próżno. Podobno gdzieś
ktoś widział je przed świętami u konika handlu­
jącego tym „delikatesowym towarem", z niezłym
zyskiem, skoro cena sprzedażna waha się od 14
do 20 zł, a u konika szły jak woda, sztuka w sztu­
kę, po stówce. I pomyśleć, że produkuje się to

wszystko w odległości kilkudziesięciu kilometrów
od Krakowa, w Zakładzie Naczyń Kamionko­
wych...

KOMIN
FABRYCZNY tuż przy dworcu kole­

jowym lokalizuje dokładnie zakład. Na pod­
wórcu remontowy rozgardiasz. Do biur prze­

chodzi się przez jedną I drugą halę produkcyjną,
gdzie piękne i szlachetne formy naczyń — jeszcze
nie pokryte glazura — oczekują swego miejsca w

piecu ceramicznym. Samego kierownika pytam
„kiedy wreszcie makutra utrze mi

ziije się, że nie prędko.

TEJ CHWILI zakład czeka z niecierpliwo­
ścią na koniec remontu. Według planu ma

to nastąpić we wrześniu. Pracuje od dwu
lat na terenie zakładów szereg przedsiębiorstw
budowlanych z Krakowskim Przedsiębiorstwem
Budownictwa Przemysłowego na czele. „Mosto­
stal” 1 „Elektromontaż” z Nowej Huty, „Instal”
i „Gazobudowa” z Krakowa oraz inne prowadzą
zakład ku nowoczesn.ości. Zrozumiałe, że gdzie
kucharek sześć to i o porządek niełatwo 1 pew­
ne zahamowania w pracy muszą nastąpić. Nie
najłatwiej pracuje się załodze Kamionki i trzeba
niezmiernych wysiłków ze strony wszystkich
pracowników by tok produkcji nie uległ zakłóce­
niu. i

A przecież mimo trwającego remontu I nienormal­
nych warunków pracy, „Kamionka” wykonała już
plany roczne 23 grudnia, a jako zobowiązanie przed-
zjazdowe dostarczyła trzy wagony dodatkowej produk­
cji. To fakt, że w przeliczeniu na pieniądze — jest to

zobowiązanie niewielkie (tylko 140 tys. zł), ale nie za­
pominajmy, że produkty z „Kamionki'* są tanie. Cza­
sami wydaje się, że zbyt tanie. Naczynie, w którym
podają porcję flaków czy bigosu, kosztuje m n i ej,
niż jego zawartość...
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TYMCZASEM
UZUPEŁNIAMY braki na ryn­

ku sprowadzanymi z zagranicy wyrobami. Ich
kształty dopracowane przez plastyków i kolo­

rowe polewy cieszą oko, ale też naczyńko kosztu­
je plęcio- a nawet dziesięciokrotnie więcej. I od
razu zapytuję, czy i u nas nie można by produ­
kować tak pięknych wyrobów, jak np. NRD-
owskie?

ANNA GORAZD REPORTAŻ Z „KAMIONKI" W BOCHNI

• Z

■'/•

■

Otwarcie granicy między Polską I NRD dla obywateli obu krajów, sprzyja wycieczkom
( odwiedzinom. Warto więc pojechać np. do Oberwiesenthal,
zentujemy czytelnikom w zimowej szacie.

którą to miejscowość pre-
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Kolejni (a zarazem ostatni w tym roku) laureaci naszej „Zimy na medal”
z nagrodami. Fot. W. KLAG
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Ghciałbym
dziś napisać parę słów na tematy szcze­

gólnie wstydliwe. Stąd apel: Drogi Czytelniku! Je­
śli nie ukończyłeś lat 18, zaniechaj czytania dzisiej­
szego felietonu! Miejmy nadzieję, że po tym wy­
krzykniku pozostaniemy tylko w gronie dojrza­
łych i odpowiedzialnych społecznie obywateli (jak

kompromitować się, to wśród samych swoich). W każdym
razie ja zrobiłem to co wypada odsyłając młodzież do innych
kolumn „Gazety". Jeśli natomiast młodzież okaźe się bardziej
inteligentna niż sądzimy i przeczyta felieton dla dorosłych —

to już nie moją wina. Nie biorę za to żadnej odpowiedzial­
ności.

Sprawa jest obyczajowo drastyczna. Dotyczy serii filmów
„Bolek i Lolek". Nie idzie mi o demoralizację dzieci ani o

pornografię. Bolkowi i Lolkowi trudno byłoby wmówić eksce­
sy erotyczne. Chociaż czy ja wiem? Wszystko zależy od indy­
widualnych skojarzeń. Nie w tym jednak rzecz. Chodzi o zja­
wisko o bardziej złożonym charakterze obyczajowym.

Otóż spieszę donieść co następuje: W klubach studenckich
oraz w lokalach kilku poważnych organizacji społecznych
trwają seanse „Bolka i Lolka". Sale są wypełnione po brzegi,
a seanse trwają po kilka godzin. I tak np. ostatnio w dniu
17 stycznia, w klubie „Pod Przewiązką" wyświetlano taki
seans w podwójnej dawce: raz przed godziną 20, drugi raz po
godzinie 22. Pamiętne są również seanse tej samej serii w

klubie byłego Stowarzyszenia Ateistów i Wolnomyślicieli
(dzisiejszego TKK.S) przy Rynku Głównym 13.

Praktyki te wydają mi się z gruntu (ideowego) podejrzane.
Proszę Państwa, toż to jest autentyczne kino podziemne! Za­
chód ma swój „underground" — my „lolkibolki". Dzięki moim
wrodzonym cechom charakteru, przypadło mi w udziale na­

■

Bocheńska „Kamionka" jest jedynym zakładem
przemysłu kluczowego, produkującym wyroby
dla gospodarstw domowych; zaopatruje w nie ca­
ły kraj i dlatego nie ma możliwości zatroszczenia
się o pełne zaopatrzenie właśnie krakowskich
sklepów — bez szkody dla reszty odbiorców. Wą­
skim gardłem produkcji są staroświeckie piece
płonące niezmordowanie od lat trzydziestu. Owe
piece znajdują się akurat w remoncie. Zmieni się
paliwo. Węgiel zostanie zastąpiony gazem. Re­
mont trwa już prawie dwa lata. Buduje się za­
plecze socjalno-administracyjne, nowe szatnie,
łaźnie, stołówkę. Poprawią się warunki pracy.
Możliwe nawet, że po remoncie pieców poprawi
się również jakość wyrobów, niestety ilość ich
wzrosłaby tylko wówczas, gdyby zbudowano tu
chociaż jeden nowoczesny, tunelowy piec do wy­
pału ceramiki.

Okazuje się, że praca w zakładzie Jest trudna za­
równo ze względu na przestarzałą technologię, jak i
na niezbyt właściwe surowce. Glinę ceramiczną spro­
wadza się aż z Bolesławca, co podraża koszt produkcji,
a Jej zanieczyszczenia związkami żelaza powoduje wy­
stępowanie przebarwień na polewie gotowych wyro­
bów, czy wreszcie chropowatość i pęknięcia.

Kierownik techniczny objaśnia mi dokładnie,
co to znaczy „zamknięcie czerepu glinianego" 1

od czego ono zależy. Przy źle zamkniętym czere­
pie polewa nie przylega dokładnie, zmiany tem­
peratury I różny stopień kurczliwości warstw go­
towego wyrobu wywołują pękanie glazury, a

wówczas garnek czy miska nie nadają się wła­
ściwie do użytku kuchennego. Dlatego trwa waU
ka o najlepsze surowce, o odpowiednie warunki

technologiczne.

Po modernizacji zakładu będzie się tutaj robić
także kolorowe glazury. Na popielnice, garnitury
do kawy i innego rodzaju kamionkową galante­
rię. Ale przy tym nie należy zapominać o prze­
wagach tradycyjnego wyrobu. Kamionka bocheń­
ska stosuje polewy odporne na działanie kwasów
i ługów, które nie zawierają środków chemicz­
nych, szkodliwych dla zdrowia (jak np. związki
ołowiu) co oznacza, żę naczynie może służyć do
wszystkiego — a wiadomo, iż najsmaczniejszy ro­
sół i „sztuka mięsa” pochodzą z gotowania w

kamiennym garnku.
Tworzą bocheńskie wyroby z kamionki starzy

mistrzowie-praktycy, którzy strawili tu połowę
swojego życia. Ale również i młoda kadra facho­
wa znajduje pole do popisu. Oprócz ludzi że śre­
dnim wykształceniem technicznym, zakład dyspo­
nuje już fachowcami po wyższych studiach. I

kształcą się następni stypendyści „Kamionki” na

wyższych uczelniach Krakowa oraz Wrocławia.

Jeden ze stypendystów kończy właśnie okres stażo­
wy. Dwóch następnych (elektryk i ceramik) uczy się
na trzecim roku studiów. Z myślą o młodej kadrze,
lecz nie zapominając i o starych pracownikach, planu­
je się budowę bloku mieszkalnego. Jeden taki blok wy­
budowano już w roku 1962 i mieszka w nim 18 rodzin
pracowników zakładu. Budowa dalszego uzależniona
jest od lokalizacji, oraz — o co jednak łatwiej — od

zgody resortowego zjednoczenia.

WYDAJE SIĘ, że warto by podjąć rozbudowę
zakładów, gdyż rynek wchłonie, każdą
ilość tutejszych wyrobów, a w Bochni jest

wiele kobiet poszukujących pracy. Mogłyby ją
znaleźć właśnie w Kamionce, choć praca to trud­
na i wymaga nie tylko umiejętności, lecz także

siły fizycznej.

MACIEJ SZUMOWSKI

MO/M ZDANIEM

Precz z Bolkiem!
pisać o tym kompromitującym zjawisku po raz pierwszy
wprost, bez fałszywej pruderii i nazywając rzeczy po imie­
niu.

Ale ja na tym nie poprzestanę. Będę walczył. Apeluję więc
do kompetentnych władz, by zaczęły ściganie, karanie i pięt­
nowanie tego niecnego procederu, jakim jest r o z p o w-

szechnianie masowe filmów dla dzieci
wśród dorosłych! To grozi totalną demoralizacją lu­
dzi na stanowiskach! Zapatrzenie się we wzory osobowe pro­
pagowane przez Bolka i Lolka doprowadzi też do degeneracji
ludzi starszych. Już teraz tu i ówdzie widać zgubny wpływ
tego serialu na poważnych obywateli: w tramwajach, biurach,
sklepach, instytucjach państwowych itp ludzie — zamiast
pracować — czynią sobie nawzajem „lolki botki" (przepra­
szam, chcialem powiedzieć: głupie żarty) — podkładają sobie

i

nogi, lub rzucają pod nie kłody, wywijają tzw. fikołki, stroją
nieodpowiedzialne miny etc.

Od kiedy nasza telewizja zaczęła produkować się w kolorze
— „lolkibolki" zyskały jeszcze na popularności. Zjawisko jest
tym bardziej niebezpieczne, że TV w kolorze ogląda się zbio­
rowo — mało jest bowiem prywatnych telewizorów oddają­
cych jarmarczną gamę barw. Takie spotkania przypominają
dobrze zakamuflowane zbiorowe orgie. Uczestnicy tych zabaw
narzekają potem z uporem na szarzyznę codziennego życia.
Skutki moralne i społeczne takich utyskiwań są niepoweto­
waną stratą; stanowią spustoszenia w naszej świadomości na

miarę plag.
Dłużej już nie można czekać. Zanim jednak wydamy Usta­

wę Antylolkowobolkową, proponuję piofilaktykę: zastąpmy
w naszym życiu społecznym bohaterów współczesnych —

czyli Lolka i Bolka — innymi bohaterami. Propagujmy mą­
drych i sławnych naukowców, artystów, pisarzy i działaczy z
talentem. Propagujmy ludzi mądrych i nowoczesnych — a być
może wówczas Lolek i Bolek znów wrócą do naszych dzieci.
A my wrócimy do atrakcyjnych ludzi — nie z papieru i zgra­
bnej kreski, lecz z krwi i kości (jak mawiał mój dziadek i pe­
wien działacz społeczny). Dajmy im żyć w sławie choćby na

miarę Lolków i Bolków. To byłaby sprawa! Bo jak tak dalej
pójdzie i Bolek dorośnie — to zostanie „krzywoustym" (nie
ze śmiechu, ale ze złości na dorosłych).

Czyście kiedy pomyśleli, wy, spece od lansowania bohate­
rów współczesnych, że on, Bolek, też musi mieć swoje „oso­
bowe wzory"? A skąd on ma wiedzieć kogo ta nasza dobra
ziemia nosi? Nawet w „Gazecie" tego nie wiedzą. Tylko ja
wiem, ale nie powiem, bo by się inni poobrażali. Ale jak to

uzgodnię z redaktorem naczelnym w najbliższy poniedziałek
— to Wam przekażę.
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Z udziałem E. Gierka

Uroczysty wieczór
i

wieczór z okazji
powstania PPR.
nim udział I se-

KC PZPR —

Gierek oraz człon-
Sekretariatu KC

Z

30 rocznicy PPR
WARSZAWA (PAP)

21bm. odbyłsięwKCu-
roczysty
30-lecia
Wzięli w

kretarz
Edward
kowie
PZPR.

Z okazji rocznicy grupa
działaczy partyjnych, dzia­
łaczy polskiego ruchu ro­
botniczego udekorowana
została odznaczeniami pań­
stwowymi.

Dekoracji odznaczonych
dokonał E. Gierek, Orde­
rem Sztandaru Pracy XI

klasy odznaczeni zostali:
Zbigniew Kulczycki, Anto­
ni Łyżwański, Wacław Mo­
rawski; Krzyżami Koman­
dorskimi Orderu Odrodze­
nia Polski udekorowani
zostali: Stanisław Bętkow­
ski, Stanisława Dudzińska,
Zygmunt Kozłowski, Zyg­
munt Oleniak, Tadeusz
Staronlewski, Jan Symo-
nik, Emil Wojtaszek.

Innym wręczono Krzyże
Oficerskie 1 Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski
oraz Złote Krzyże Zasługi.

Następnie odbył się kon­
cert, w którym wzięli
dział znani artyści scen

warszawskich.

U’

Olkuskie spotkanie
z b. działaczami PPR

(INF. WŁ.) . Z okazji 36 rocznicy
powstania PPR odbyło się wczo­
raj w Olkuszu spotkanie kilku­
dziesięciu najofiarniejszych byłych
działaczy PPR. w uroczystości u-

czestniczyli m. in.: sekretarz KW
PZPR K. Barwacz, przewodniczą­
cy WKŻZ H. Michalski, z-ca

przew. Piez. WRN J. Sokołowski,
oraz I sekretarz KP w Olkuszu
K. Mlelus.

Do zebranych zwrócił się w ser­
decznych słowach K. Barwacz.
Dziękował za ich wkład w budo­
wę socjalizmu w Polsce. Sporo
miejsca poświęcił on historii PPR.
W drugiej części spotkania mło­
dzież olkuska zaprezentowała cie­
kawy program artystyczny. Z ko­
lei weterani ruchu robotniczego
snuli wspomnienia z owych lat,
kiedy w parze z walką szły praca
i nauka.

Na zakończenie uroczystości W.
Stach — sekretarz POP we wsi

Pomorzany udekorowany został
Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, J. Hosiewa — obec­
nie rencista Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski.
Złoty Krzyż Zasługi otrzymał M.

Dygas — pracownik ZW TWP a

M. Lubaszko — pracownik Olkus­
kiej Wytwórni Wentylatorów „O-
went” — Srebrny Krzyż Zasługi.

(ID

rcza rozpoczęta
Narada aktywu propagandowego w Krakowie

(INF. WŁ.) Kampania wy­
borcza posłów do Sejmu PRL
została rozpoczęta. W radach
narodowych trwają prace
związane ż przygotowywaniem
spisów wyborczych. Od 13 lu­
tego zostaną one wyłożone do
wglądu wyborcom. W instan­
cjach. partyjnych — PZPR,
ZSL i SD prowadzone są kon­
sultacje w celu ustalenia listy
kandydatów na posłów. Wczo­
raj w Krakowie odbyła się na­
rada aktywu propagandowego
miasta i województwa, podczas
której omówiono kierunki
działania w najbliższym okre­
sie.

Mówiąc o podstawowych
problemach politycznych obec­
nej kampanii wyborczej I se­
kretarz KW PZPR Józef Kla­
sa wskazał, iż zasadniczym
programem wyborczym będzie 1
tym razem uchwała VI Zjaz-

'

du, która uwzględnia wysuwa­
ne od lat przez społeczeństwo
postulaty zarówno w dziedzi­
nie ekonomicznej, jak i kultu­
ralnej oraz społecznej. Aktyw
FJN winien więc umiejętnie
wykorzystać ten dokument w

przedwyborczej pracy propa­
gandowej Dalej J. Klasa mó­
wił o niektórych aspektach
przygotowywanej reorganiza­
cji rad narodowych, a następ­
nie zwrócił uwagę na główne
problemy kampanii wyborczej.

. Po zatwierdzeniu list kandy­
datów na posłów odbędą oni
szeroką rozmowę z wyborca­
mi. W całym regionie zorga­
nizowanych zostanie około 400
spotkań Zanim jednak kandy­
daci umieszczeni zostaną na li­
ście, odbędzie się szeroka kon­
sultacja w ich macierzystych
organizacjach partyjnych-
Kandydaci bezpartyjni przed­
stawieni zostaną do akceptacji
całym załogom. W skład nowe­
go zespołu poselskiego wejść
ma więcej robotników i chło­
pów.

Podczas spotkania sekretarz
Prez. RN m. Krakowa K. Le-
piarczyk omówił ordynację wy­
borczą i jej aspekty prawne. :

Wskazał m in. iż w Krakowie :

utworzonych zostanie 306 ob­
wodów głosowania, natomiast
w województwie 1153 obwody.

Przewodniczący Wojewódzkiej i
Miejskiej Komisji Planowania Go­
spodarczego J. Rejduch 1 3. Ja­
sieński, mówili o podstawowych
zasadach rozwoju regionu. Jak się
okazuje w woj. krakowskim pra­
cuje aktualnie poza rolnictwem

ponad pół min osób. W ostatnich
3 latach zorganizowano tu prawie
40 tys. nowych miejsc pracy w

tym ponad 25 tys. dla kobiet. Woj.
krakowskie jest poważnym ośrod­
kiem przemysłowym. Tutaj m. In.

powstaje 10(1 proc, krajowej pro­
dukcji kaprolaktamu i kauczuku
syntetycznego oraz polichlorku wi­
nylu. Dajemy 60 proc, rud cynko-
wo-ołowianych, produkujemy 20
proc, celulozy i skór miękkich, 22
proc, cynku, 18
trycznej.

W ostatnich
rozbudowano I

_________

kopalnie węgla kamiennego, od­
dano do użytku elektrownię Sier­
sza II, rozpoczęto budowę elektro­
wni wodnej w Porąbce. Oddano

' do użytku fabrykę opakowań bla­
szanych w Brzesku, wytwórnię■profili giętych w Bochni, nową

; halę produkcyjną Zakładów Meta­
li Lekkich w Kętach, hutę szkła

gospodarczego w Tarnowie i sze­
reg innych. Wiele obiektów w róż­
nych częściach województwa jest
w trakcie budowy. Przewiduje się,
że do 1975 r. województwo uzyska
ok. 70 tys. nowych miejsc pracy.
Nowe zakłady powstaną m. in. w

Bochni, Limanowej, Nowym Są­
czu, Suchej, Grybowie, Jaworznie,
Jeleśni, Jabłonce i Myślenicach.
Nakłady inwestycyjna osiągną
kwotę 61 mld zł.

W związku z rosnącymi zadania­
mi w dziedzinie turystycznej i

wczasowej, budować się będzie
wiele nowych ośrodków wypo­
czynkowych w Szczawie, Rytrze,
Piwnicznej, Złockiem, Muszynie i

Szczawnicy. Budowane będą nowe

zbiorniki wodne na Rabie i na Du­
najcu, duży wysiłek zwrócony zo­
stanie na budownictwo komunal­
ne. W zasadzie zostanie zakończo­
na elektryfikacja wsi, przystąpi
się do budowy licznych wodocią­
gów.

Poważne inwestycje przewiduje
się również w Krakowie. Tylko na

poprawę warunków komunalnych
w mieście przeznaczy się do 1975
r. 2,5 mld zł. Jest to kwota, jakiej
nasze miasto jeszcze nigdy w tak

proc, energii elek-

latach poważnie
zmodernizowano

Powołacie Państwowej
Komisji Wyborczej

Przewodni czqcym

WARSZAWA
Rada Państwa

Państwową Komisję
czą w następującym

Przewodniczący; L„„___
Rybicki, profesor prawa, rek­
tor Uniwersytetu Warszaw­

> (PAP)
powołała

Wybor-
skłądziej*

Zygmunt

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE
Delegacja zakładów „Jelcz" u P. Jaroszewicza

(S) Prezes Rady Ministrów P. Jaroszewicz, przyjął 21 bm. dele­
gację załogi jelczańskieh Zakładów Samochodowych. Delegacja
poinformowała premiera w imieniu załogi o podjęciu zobowią­
zań wykonania dodatkowej produkcji o wartości ok. 13,5 min zł.
w tak potrzebnych krajowi środkach transportu.

W. Krasko z wizytą w Hanoi

Wczoraj do Hanoi przybyła polska gospodarcza delegacja rzą-
aowa z wiceprezydentem W. Kraśko na czele. Na lotnisku w Hanoi
delegację powitali wicepremier DRW Le Thanh Nghi i inno ofi­
cjalne osobistości.

KC

Zanda-
PZPR,

Organi-

krótkim okresie na te cele nie o-

trzymało. Kraków uzyska prawie
20 tys. nowych mieszkań. Znacznej
poprawie ulec ma komunikacja.
Wznosić się będzie nowe obiekty
dla handlu i usług, stanie w róż­
nych dzielnicach miasta 10 no­
wych szkół, 8 przedszkoli, 8 żłob­
ków.

Obradom przewodniczył se­
kretarz KW PZPR Andrzej
Czyż, (ep)

Pierwsze konsultacje
w sprawie kandydatów

na posłów

regionie krakowskimW

rozpoczęły się konsultacje w

sprawie kandydatów na poe­
tów do Sejmu. Odbywać się
one będą w środowiskach, w

których pracują kandydaci,
na otwartych zebraniach pod­
stawowych 1 oddziałowych
organizacji partyjnych,
dobne konsultacje odbędą
także w ZSL 1 SD.

Obecnie rozpoczęły
pierwsze konsultacje z akty­
wem partyjnym dzielnic i po­
wiatów. M. in. wczoraj odbyło
się spotkanie
aktywu partyjnego
szej w kraju zakładowej
ganizacjl partyjnej —

lm. Lenina, w spotkaniu
czestniezył I sekretarz
PZPR J. KLASA.

Kolejna runda SALT
W ambasadzie USA w Wiedniu odbyła się w piątek kolejna

runda amerykańsko-radzieekieh rozmów w sprawie ograniczenia
zbrojeń strategicznych (SALT).

Willy Stoph zachorował
Jak informuje ADN, w piątek podano w Berlinie do wiadomo-

pową6 premier NED W' st°p)l zachorował na ostrą infekcję gry-

I. Gandhi gotowa rozmawiać z A. Bhutto

Premier Indii, pani I. Gandhi oświadczyła w piątek, że gotowa
jest przystąpić do rozmów z prezydentem Pakistanu, Bhutto, jeśli
uzna on istnienie państwa Bangla Desz.

Impas w rokowaniach W. Brytania - Malta

W rokowaniach brytyjsko-maltańskich w sprawie dalszego
użytkowania przez wojska brytyjskie baz na Malcie ponownie za­
znaczył się impas. Premier Malty D. Mintoff i brytyjski minister
obrony lord Carrington przerwali w piątek rokowania, prowadzo­
ne w Rzymie od trzech dni, nie osiągając porozumienia co do
ważnych, otwartych jeszcze kwestii.

R. Nizon żqda nadzwyczajnych pełnomocnictw
Prezydent Stanów Zjednoczonych, R. Nixon zwrócił się w pią­

tek do Kongresu o przyznanie mu nadzwyczajnych pełnomoc­
nictw w celu likwidacji strajku dokerów w portach zachodniego
wybrzeża USA.

Izba Gmin za przystąpieniem do EWG •

Stosunkiem głosów 298 do 277 brytyjska Izba Gmin odrzuciła
żądanie opozycji lauborzystowskiej, aby odroczyć podpisanie
przez rząd brytyjski układu o przyłączeniu się do EWG do czasu

opublikowania pełnego tekstu układu. Premier Heath uzyskał
więc parlamentarny zielony sygnał na drodze do Brukseli, gdzie
22 bm. odbędzie się uroczystość złożenia podpisów pod dokumen­
tami rozszerzającymi EWG.

Grypa Hong Kong szaleje w USA

Grypa Hong Kong uśmierciła w USA prawie 1000 osób od po­
czątku br. — w ciągu 2 pierwszych tygodni tego roku zanotowa­
no 843 zgony spowodowane grypą i zapaleniem piuc.

— prof. Z, Rybicki

skiego, zastępca członka
PZPR.

Zastępcy przewodniczącego:
Aleksander Szmidt, członek
Prez. ŃK ZSL, prezes CZKR;
Michał Grendys, członek Prez.
i sekretarz CK SD.

Sekretarz: Zdzisław
rowski, członek KC
kierownik Wydziału
zacyjnego KC PZPR.

Członkowie: Edmund Bora­
tyński, szef kancelarii Rady
Państwa; Janina Fijałkowska,
robotnica łódzkich Zakł. im.
Obrońców Pokoju, radna RN
m. Łodzi; Paweł Jurczyk, rol­
nik ze wsi Gronowice, woj. o-

polskie, radny PRN w Oleśnie;
Zdzisław Kaczmarek, prof. Po­
litechniki Warszawskiej; Jan
Kamiński, zastępca członka KC
PZPR, prezes ĆRS „Samopo­
moc Chłopska”; Mieczysław
Marzec,
Maria
członka KC PZPR,
Krajowej Rady Kobiet przy
OK FJN; Irena Sroczyńska,
członek KC PZPR, sekretarz
CRZZ; Jerzy Starościak, pro­
fesor Uniwersytetu Warszaw­
skiego; Bogdan Waligórski,
przew. ZW ZMS w Poznaniu;
Jerzy Wojtasik, suwnicowy w

Hucie im. B. Bieruta w Czę­
stochowie, członek KC PZPR;
Aleksander Zarajczyk, przew.
Prez. WRN w Kielcach, czło­
nek KC PZPR.

sekretarz NK ZSL,
Milczarek, zastępca

przew.

„Zima na medal"

Krótko i ciekawie
„DZIEŃ BABCI"

W POZNANIU

Popularna popoludniówka
„Ezpress Poznański" po raz

dziewiąty proklamowała 21 bm.
„Dniem babci". Wśród wielu
imprez z upominkami dla so-

lenlzantek warto wymienić
konkurs pod hasłem „Kochasz
swoją babcią", wiele imprez
przygotowały przedszkola po­
znańskie. Handel, kwiaciarnie
i cukiernie przygotowały du­
ży asortyment towarów i upo­
minków Cukiernicy z „Merku­
rego" — specjalne torciki.

jących ich, zebranych ostatnio
na . neapolitańskim lotnisku
Capodichino, kiedy z olbrzy­
miego transkontynentalnego
samolotu, jaki tam wylądował
zacząły godnie wychodzić po
specjalnie wzmocnionych scho­
dach,,. słonie. Wyszło ich łącz­
nie 14 sztuk. Słonie doskonale
znosiły podróż i jak twierdzi
obsługa samolotu, zachowywa­
ły slą spokojniej niż wielu pa­
sażerów — ludzi.

SŁONIE — IDEALNYMI
„PASAŻERAMI"

Jakież było zdumienie pasa­
żerów i tłumów odprowadza-

największa Śluza
Świata

W Hawrze oddano do użytku
największą na święcie śluzą
morską. Prace nad jej kon­
strukcją trwały 6 lat. Długość
śluzy wynosi 4.00 metrów, sze­
rokość — 87, głębokość 24 m.

Przez śluzą mogą przepływać
statki oceaniczne o ładowności
>S0 tys. ton.

Tradycyjna wizyta
Wczoraj, tradycyjnie już 1

raz ostatni w obecnym okresie,
gościliśmy zastępowych zastępów,
którym przypadły w udziale na­
grody za wykonanie drugiego i
trzeciego
„Zima na medal”. Byli to: Mary­
sia Stach
Zimnodół
rębska („Stokrotki1
pow. Proszowice),
(„Stokrotki”
manowa), Czesia Łukaszka
krotki"

Beskidzka),
(„Sportowcy”
Sucha Beskidzka), Romek Górski
(„Białe Orły” — Jaworzno), Ma­
rek Majewski 1 Maniek Morawski
(„Łyżwiarze” — Skała pow. Ol­
kusz). Nie dopisali tylko zastępo­
wi nagrodzonych . zastępów z

pow. Tarnów i Dąbrowa Tarnow­
ska. Wraz z towarzyszącymi lm
instruktorami ZHP zwiedzili dru­
karnię, w której powstaje nasza

„Gazeta”, a po wręczeniu nagród
nie obeszło się bez wspólnego
zdjęcia, (zg)

po

zadania naszej akcji

(zastęp „Łyżwiarki” —

pow. Olkusz), Irka Po-
— Czuszów

Marysia Lach
— Jurków pow. Ll-

„Sto-
— Spytkowice pow. Sucha

Tereska Strażnik
— Spytkowice pow.

Seria zwyżek
cen samochodów

BONN (PAP)
Po „Fordzie”, „Volkswagenie” i

„Oplu”, również czwarty koncern

samochodowy — „Mercedes” pod­
nosi ceny wszystkich swych wo­
zów o 4 proc. Ostatnie podwyżki
3 pozostałych firm samochodowych
również utrzymywały się w gra­
nicach od 4 do 5 procent.

Andrzej Werblan

ii

gościem pow. krakowskiego
Delegacja kijowska

1072 r. na-

••

zr

1971

równowagi
przy rów-

Po-

na-

za

za twórczość telewizyjną w 1971 r.

Delegacja kijowska przed budynkiem konsulatu ZSRR w Krakowie.
Fot. J. PIEŚNIAK1EWICZ

konsultacyjne
najwięk-

or«

Huty
u-

KW

(Inf. wł.). Wczoraj przedsta­
wiciele Komitetu Obwodowego
Komunistycznej Partii Ukrai­
ny w Kijowie z I sekretarzem
tegoż komitetu Włodzimierzem
Cybuiką na czele, w towarzy­
stwie sekretarza KW PZPR
Mariana Smugi gościli w

Posiedzenie

Rady Ministrów
21 bm. odbyło się posiedze­

nie Rady Ministrów, w któ­
rym uczestniczyli przewodni­
czący prezydiów WRN. Rada
Ministrów dokonała oceny
wykonania ubiegłorocznego
planu i budżetu, a na tym tle
omówiła najważniejsze zada­
nia bieżącego roku oraz środ­
ki, jakie muszą podjąć resor­
ty i WRN, aby w pełni wy­
konać założony program dzia­
łalności gospodarczej. Sprawy
te referowali: wicepremier M.
Jagielski, ministrowie szeregu
resortów oraz przewodniczący
prezydiów WRN.-

Rada Ministrów stwierdziła, te

pomyślne na ogół wyniki gospo­
darcze 1971 r. stwarzają korzyst­
ną podstawę dla realizacji NPG
na r. 1972 oraz ustalonych zadań
dodatkowych. Blorąc jednocześnie
pod uwagę, że w gospodarce wy­
stępuje nadal szereg słabości 1

napięć, dotyczących zwłaszcza
sfery płacowo-rynkowej, realiza­
cji Inwestycji, a także gospodar­
ki materiałowej, Rada Ministrów
stwierdziła, że pełne wykonanie
tegorocznych zadań wymaga od
administracji państwowej 1 git
spodąrczej wzmożonego wysiłku* U

Jerzy Bafia

pierwszym prezesem

Sądu Najwyższego
Rada Państwa dokonała wy­

boru Jerzego Bafii na stano­
wisko pierwszego prezesa Są­
du Najwyższego.

. skoordynowanego działania, przę-

. de wszystkim zaś tworzenia nie­
zbędnych warunków dla wydaj­
nej, dobrze zorganizowanej pracy
we wszystkich ogniwach gospo­
darki narodowej.

Do węzłowych zadań
leży zaliczyć:

■ dalsze umacnianie
ekonomicznej państwa,
noczesnym zwiększeniu dynamiki
rozwoju gospodarczego;

■ zapewnienie odpowiedniego
— pod względem rozmiarów, ja­
kości i struktury — zaopatrzenia
rynku w towary i usługi, stosow­
nie do rosnącej siły nabywczej
ludności;

■ wszechstronne usprawnianie
procesów inwestycyjnych;

■ wydatne zwiększenie ekspor­
tu ponad zadania ustalone w pla­
nie oraz zapewnienie pełnej rea­
lizacji przedsięwzięć importowych,
zgodnie z potrzebami gospodarki;

■ osiągnięcie wydatnej popra­
wy relacji ekonomicznych pomię­
dzy wzrostem produkcji, wydaj­
nością pracy 1 funduszem plac;

■ usprawnienie gospodarki ma­
teriałowej, lepsze wykorzystanie
posiadanych zdolności produkcyj­
nych, przyspieszenie postępu tech­
nicznego oraz udoskonalenie pro­
cesów planowania 1 zarządzania.

W* boku- 1972 zachodzi potrzeba
wykonania dodatkowej produkcji,
ponad ustalenia NPG, o wartości
ok. 20 mld zł; w sprawie tej Se­
kretariat KC PZPR 1 Pręż. Rządu
skierowały list dó KSR-ów. Rada
Ministrów uznała to zadanie za

realne.

Węzłowym zagadnieniem, które­
mu poświęcono w toku posiedze­
nia wiele uwagi, były Inwestycje.
Sytuacja w tej kluczowej dziedzi­
nie działalności gospodarczej jest
nadal niezadowalająca.

Rada Ministrów rozpatrzyła pro­
jekt ustawy o ubezpieczeniu spo­
łecznym rzemieślników.

Dziekanowicach, w Stacji Ho-
1 dowli Roślin Ogrodniczych.

Radzieckich towarzyszy witali
I sekretarz KP PZPR Kazi­
mierz Nocuń, dyrektor Zakl.
Hodowli Roślin Ogrodniczych
Jan Miechowski, kierownik
Stacji Władysław Pokorny.

Delegacja partyjna Kijowa
i obwodu kijowskiego zwie­
dziła nowe szklarnie w Dzie­
kanowicach, żywo interesu­
jąc się zarówno procesem we­
getacyjnym upraw nasiennych,
jak i systemem budowy
szklarni. Zainteresowano się
również produkcją uboczną,
choć bardzo dochodową, stacji
w Raciborowicach — hodowlą
bydła rogatego. We wsi tej, w

świetlicy pracowniczej wy­
stąpił przed kijowianami a-

matorski zespół muzyczny. Go­
spodarze wręczyli gościom z

Kijowa laleczki w regional­
nych strojach krakowskich, a

przedstawiciele radzieckiej U-
krainy ofiarowali kolektywo­
wi pracowniczemu statuetkę
wyobrażającą herb ZSRR. Za­
równo przewodniczący delega­
cji W. Cybulko, jak i pozo­
stali członkowie grupy ra­
dzieckiej serdecznie podzięko­
wali za gorące przyjęcie, za

przyjacielską atmosferę, spot­
kania.

W godzinach przedpołudnio­
wych delegacja Komitetu Ob­
wodowego Komunistycznej
Partii Ukrainy w Kijowie
przyjęta została przez konsu­
la generalnego ZSRR w Kra­
kowie Włodzimierza Niestie-
rowicza. (Olg. Jędrz.)

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Rajd Monte Carlo wystartował
W piątek wieczorem wystarto-
sli z Warszawy uczestnicy

41 Rajdu Monte Carlo. Na tra­
sę rajdu wyruszyło 41 załóg, w

tym 7 polskich: 5 na polskich
fiatach, i na BMW 1 1 na porsche.
W minutowych odstępach serdecz­
nie żegnani przez warszawską pu­
bliczność zgromadzoną na Stadio­
nie X-lecla uczestnicy RMC roz­
poczęli swój udział w tej najpo­
ważniejszej w Europie Imprezie
sportu samochodowego.

Wielkie brawa otrzymali fawo­
ryci rajdu, startujący wielokrot­
nie z Warszawy — Larousse 1 Wal-
degaard — obaj na porsche 911 S.
Gorąco żegnane były polskie zało­
gi. Nasze samochody na tle in­
nych, bardziej renomowanych
marek wyglądały równie okazale.
Jako pierwszy z polskich zawod­
ników wystartował z numerem 18
S. Zasada z żoną Ewą, później
załoga R. Mucha — L . Jaworo-
wlcz nr 52, A. Jaroszewicz — J.

Wojtyna nr 69, M. Varisella — W.
Domański nr 74, R. Nowicki —

W. Schram nr 78, a następnie M.
Bień — M . Sochacki nr 108 (por­
sche) 1 A. Smorawiński — R . 2y-

szkowskl nr 114.
W Monte Carlo w piątek wie­

czorem do rajdu wystartowało 38
zawodników.

Wszystkie 272 załogi spotkają
się po 3-dnlowym zlocie gwlaździ-

startować do 1500-kllometroweg*
II etapu.

Z punktu startowego w Oslo
wyruszyło w piątek wieczorem 28

załóg, z których 27 osiągnęło pier­
wszy punkt kontroli czasu w

Goeteborgu. Następny punkt
kontroli, kierowcy mieli w

Ystad, skąd promem popłyną do
Świnoujścia. Jedna z załóg NRF

Krlsp — Weiss miała wypadek
zaledwie 70 km od startu. Ich
bmw wpadło do rowu 1 uległo
poważnym uszkodzeniom. Kierow­
cy wyszli bez szwanku, ale wy­
cofali się z Rajdu.

W kilku wierszach

■ W ćwierćtinalowym meczu

puchar zdobywców pucharów
o

r---------- w

koszykówce mężczyzn, hiszpańska
drużyna Juventud Badalona po­
konała wioski zespół Partenope
Neapol 83:69 (38:32).

■ W finałach halowego turnie­
ju tenisowego w Helsinkach, z

udziałem zawodniczek 1 zawod­
ników polskich i fińskich uzyska­
no następujące rozstrzygnięcia:
gra pojedyncza mężczyzn: Sellae
(Finlandia) - Nledźwledzki (Pol­
ska) 1:6, 6:3, 6:2; gra pojedyn­
cza kobiet: Wieczorek (Polska) —

Kral (Polska) 7:6, «;«; gra po­
dwójna mężczyzn: Nowicki,
Nledźwledzki (Polska) — Fibak,
Rybarczyk (Polska) 4:8, 6:1, 6:1.

stym w Monaco, aby 25 bm. wy-

Skład koszykarzy
na turniej

w Sao Paulo

Zarząd PZKosz. zatwierdził
skład reprezentacji Polski męż.
czyzn, która w najbliższy ponie­
działek odleci do Brazylii. Pola­
cy wystąpią w turnieju o puchar
międzykontynentalny. Impreza ta

zorganizowana została z okazji
50-lecia FIBA. Startują zespoły;
Brazylii, Polski, USA 1 ZSRR.

W porównaniu ze składem re­
prezentacji Polski, która wystę­
powała w miesięcznym tourne*
po Stanach Zjednoczonych, na­
stąpiły dwie zmiany: w. Kozaka
1 M. Ładniaka zastąpią S. Zien­
kiewicz z Ii-ligowej Spójni
Gdańsk oraz P. Langosz z Wisły
Kraków.

Oto nasza ekipa, która pod
wodzą trenera w. Zagórskiego
walczyć będzie w meczach tur­
niejowych w Brazylii: Cegielski
(Lech Poznań), Ceglińskl (Wybrze­
że Gdańsk), Dolczewskl (Legia
Warszawa), Durejko (Lech Poz­
nań), jedliński (AZS Warszawa),
Jurkiewicz (Wybrzeże Gdańsk),
Kalinowski (AZS Warszawa), Kas­
przak (Lublinlanka), Korcz (Legia
Warszawa), Langosz (Wisła Kra­
ków), Seweryn (Wisła Kraków),
Zienkiewicz (Spójnia Gdańsk).

Finlandia — ZSRR 1:8

Plenarne posiedzenia
instancji partyjnych

ŻYWIEC: więcej

wyrobów na rynek

(INF. WŁ.) Niezwykle aktualny
w świetle ostatniego Listu Sekre­
tariatu KC i Prezydium Rządu —

problem rozwoju produkcji ryn­
kowej podjęto w trakcie wczo­
rajszej dyskusji na posiedzeniu
plenarnym KP PZPR w 2ywcu.
Zaproponowano zacieśnienie kon­
taktów wielkich fabryk z mały­
mi spółdzielniami oraz drobną
wytwórczością. Także z konkret­
nymi propozycjami przyszli na

obrady przedstawiciele Fabryki
Maszyn 1 Fabryki Śrub deklaru­
jąc podniesienie wartości produk­
cjibr.wsumieo5minzł.Za­
powiedziane na przyszły tydzień
obrady KSR w innych zakładach

przyniosą — pomnożenie tej kwo­
ty. Członkowie Plenum wymienili
ciekawe uwagi w sprawie kontak­
tów producent — handel. Szereg
wniosków w tej materii zawierał
referat sekretarza KP Adama
Kupczaka.

Uczestniczący w obradach se­
kretarz KW PZPR J. Łoś stwier­
dził, że zachowanie równowagi
rynkowej Jest zadaniem nadrzęd­
nym i temu celowi podporządko­
wać należy całe działanie.

Na zakończenie obrad, którym
przewodniczył I sekretarz KP J.
Surman dokonano konsultacji w

sprawie kandydatów na posłów
do Sejmu PRL. (k-b)

w grupie zadań „na dziś” za­
warto kilka tematów inwestycyj­
nych, a ich realizacja w części
rozwiąże narosłe potrzeby z za­
kresu gospodarki komunalnej 1

mieszkaniowej, a także w dziedzi­
nie służby zdrowia, handlu i u-

slug. w bieżącym roku w Zako­
panem będzie kontynuowana roz­
budowa sieci wodociągowej. Mias­
to otrzyma 4 bloki mieszkalne i

szpital miejski.
Realizacja programu inwesty­

cyjnego w następnych latach,
którego celem jest pełne przygo­
towanie Zakopanego do pełnie­
nia funkcji ośrodka turystyczno-
wypoczynkowego 1 ośrodka spor­
tów zimowych, wymagać będzie
specjalnych przywilejów. Jak po­
informowano uczestników ple­
num program rozwoju Zakopane­
go został przedłożony prezydium
rządu 1 w najbliższym czasie moż­
na się spodziewać odpowiednich
decyzji.

Uczestniczący w plenum kie­
rownik Wydz. Organizacyjnego
KW PZPR A. Migrała omówił za­
sady pracy partyjnej w rozpoczy­
nającej się kampanii wyborczej
do Sejmu, (str.)

redaktorem naczelnym
„Nowych Dróg1

WARSZAWA (PAP)
21 bm. z okazji 25-lecia or­

ganu teoretycznego KC PZPR
„Nowych Dróg" odbyło się
spotkanie zespołu tego pisma
z gronem jego współpracow­
ników. W spotkaniu uczestni­
czył sekretarz KC PZPR J.
Łukaszewicz. W imieniu Se­
kretariatu KC Partii J. Łuka­
szewicz przekazał zespołowi
serdeczne podziękowanie za

poważny wkład „Nowych
Dróg" w rozwój myśli teore­
tycznej jak też na polu publi­
cystycznego wspierania poczy­
nań partii. Równocześnie J.
Łukaszewicz złożył serdeczne

podziękowanie dotychczasowe­
mu redaktorowi naczelnemu
„Nowych Dróg" M. Naszkow-
skiemu za jego działalność na

tym stanowisku. M. Naśzkow-
ski przechodzi obecnie do in­
nej pracy. Sekretarz KC prze­
kazał życzenia owocnej pracy
nowemu redaktorowi nac-el-
nemu ..Nowych Dróg“ Andrze­
jowi Werblanowi — członko­
wi Sekretariatu KC PZPR.

Katastrofa

samolotowa
LONDYN (PAP)

Jak donosi z Ankary agen­
cja Reutera, samolot pasażer­
ski tureckich linii lotniczych
typu „DC 9” runął na ziemię i

zapalił się w pobliżu miasta
Adana. Katastrofa wydarzyła
się w czasie burzy śnieżnej.
Poniosła śmierć stewardessa, a

czterech członków załogi zo­
stało poważnie rannych.

do

ZAKOPANE: dziś

i jutro miasta

(Inf. wł.) . Czas, jaki upłynąłom. wł.) . Czas, jaki upłynął od
VI zjazdu Partii zakopiańska or­
ganizacja partyjna wykorzystała
na opracowanie programu działa­
nia w bieżącym roku oraz na

Przygotowanie koncepcji rozwoju
Zakopanego z perspektywą do
1980 r. Zakopane, w którym w os­
tatnich miesiącach wyszły na jaw
negatywne zjawiska hamujące
prawidłowy rozwój miasta, bar­
dziej niż kiedykolwiek czeka na

ofensywną działalność całej orgą-
nizącji partyjnej.

Problemy te uwypuklone zosta­
ły w referacie Egzekutywy,
przedstawionym na wczorajszym
plenarnym posiedzeniu przez I
sekretarza KM PZPR S. Gustką.

„Złote ekrany”
r

WARSZAWA (PAP)
Przyznane zostały doroczne

grody tygodnika „Ekran”
twórczość telewizyjną.

„Złote ekrany” za rok
przypadły: w kategorii progra­
mów artystycznych — Adamowi
Hanuszkiewiczowi za insceniza­
cję „Pana Tadeusza”; publicystycz­
nych — zespołowi realizatorów
magazynu „Kontakty”; rozrywko­
wych — realizatorom „Melodii
wielkiego ekranu” (ośrodek Kato­
wice); za film telewizyjny — Je­
rzemu Antczakowi, aytorowt „Epi­
logu norymberskiego”; za kreacje
aktorskie - Marcie Ławińskiej
(„Sprawa Przybyszewskiej") i
Zbigniewowi Zapasiewiezowi („Pan
Tadeusz”, „Czekając na Gedota”,
„Maskarada”, „Za ścianą”), za

programy przygotowywane prze?

ośrodki terenowe — Henrykowi
Pasze z Wrocławia za cykl „Fan­
tazje cybernetyczne”; za progra­
my edukacyjne— Witoldowi Rut­
kiewiczowi, Grzegorzowi Królikie­
wiczowi, Stefanowi Szlachtyczowi
i Krzysztofowi Wojciechowskiemu
za cykl „Fakty mówią” laureatem
„Złotego ekranu” za indywidual­
ność telewizyjną został Andrzej
Zaleski.

Specjalne „Złote ekrany” jury
przyznało:

— zespołowi realizatorów „Try­
buny obywatelskiej” I filmom
„Spotkanie z generałem” w reż.
Romana Wionczka z udziałem

gen. Zygmunta Berlinga, „Opo­
wieści o Monte Cassino” w reż.

Jerzego Passendorfera z udziałem
Melchiora Wańkowicza.

Komunikat

TKKF Górpol przy Biurze Pro­
jektów Górniczych w Krakowie

organizuje zawody narciarskie
dla dzieci i młodzieży Krakowa
(od lat 7 do 16) w niedzielę dn.
23. I. 1972 na Wesołej Polanie w

Lasku Wolskim.

Zgłoszenia do zawodów przyj­
mują organizatorzy na miejscu.
Początek zawodów o godz. 10.30.
Dla zwycięzców przewidziane są
dyplomy 1 nagrody. I

W Helsinkach rozegrano mię­
dzypaństwowy mecz w hokeju na

lodzie Finlandia — ZSRR. Zdecy­
dowane zwycięstwo odnieśli ho­
keiści radzieccy 8:1 (3:1, 2:0, 8:0),
rewanżując się tym samym za

porażkę z Finami podczas trady­
cyjnego turnieju o nagrodę „Iz-
wiestil”, w Moskwie.

Bramki strzelili: dla zwycięzców
— Blinów, Malcew 1 Jakuszew —

po 2 oraz Szadrin 1 Zlmin, a dla
pokonanych — Peltonen. Jedynlę
na początku pierwszej tercji Fi­
nowie objęli prowadzenie po cel­
nym strzale “ "

. . .___r

jednak już niepodzielnie panowali
na lodowisku zawodnicy radziec­
cy.

Peltonena, później

tygodniowy rogram
elewizji

Od 24 do 30 stycznia br.

PONIEDZIAŁEK — I. 15.20 Poli­
technika. Fizyka, kurs przygot. —

Praca 1 moc prądu. 15.55 Politech­
nika. Fizyka, kurs przygot. Prąd
elektryczny w elektrolitach. 16.30
Dziennik. 16.40 Zwierzyniec. 17.25
Echo stadionu. 18.00 Zespół im. W.
Orkana (Kr). 18.20 Kronika (Kr).
18.40 Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr: G. Zapolska
— „żabusia”. 21.40 Zbliżenia. 22.10
Duet fortepianowy. 22.30 Dziennik.
23.00 1 23.35 Politechnika — powt.

WTOREK — I. 9.55 J. polski dla
kl. II lic. J. Słowacki — „Fanta-
zy”. 10.25—10.55 Przerwa. 10.55 Dla
kl. IV „Tatry”. 11.15 Ostatni po
Bogu — film poi. 12 .45 Wychów
cieląt (Kr). 13.20—13.55 Przerwa. —

13.55 Wychów cieląt (Kr). 14 .30—
15.20 Przerwa. 15.20 Politechnika:
Matematyka, I rok. Wklęsłość i
wypukłość krzywej. 15.55 Politech­
nika. Matematyka, I rok. Asymp-
toty ukośne. 16.30 Dziennik. 16.40
Kronika (Kr). 17.00 Gorąca tinia.
17.40 Ekran młodych. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 słuchamy
1 patrzymy. 21.05 Ostatni po Bo­
gu — film perl. 22 .35 Dziennik. —

22.55 i 23.30 Politechnika — powt.
II. — 17.25 Militaria — obron­

ność. nowoczesność. 17 .55 Z bliska
i z daleka. 18.25 Ze świata fizyki.
18.45 En francais. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Atlas świata.
20.35 Novi Singers i M. Wróblew­
ska (Kr). 21 .05 „24 godziny”. 21.15
Russklj jazyk po tv. 21 .45 Słowni­
czek. 21.55 Les derniers hlvers —

film fran.
SKODA - I. 9.00 Chemia dla kl.

VII. Odkrywamy świat atomów. —

9.00—10.00 Przerwa. 10.00 Sześć żon

Henryka VIII — film ang. 11 .30—
13.40 Przerwa. 13.40 Wybieramy za­
wód. 14 .00—15.20 Przerwa. 15.20 Po- 1
lltechnika. Matematyka. Kurs

przygot. Przedmiot geometrii. 15.55
Politechnika. Matematyka. Kurs

przygot. Punkty proste — odcinki
16.30 Dziennik. 16.40 Dla młodych
widzów. 17 .30 Kierunki działania. ’•

18.00 Sylwetki X Muzy. 18.25 Kro- !
nlka (Kr). 18.45 Miejsce dla lnleja- 1

tywy. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Sześć żon Henryka

— film ang. 21 35 Światowid.
PKF. 22 .15 Dziennik. 22.40 1
Politechnika — powt.
22.50 Scientist speaks.

U. — 17.00 Zwierzyniec. 17 .45 Za
Odrą, za Łabą. 18.15 Człowiek w

świecie współczesnym. 18.45 Walter
and Connie. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr jak żywy.
20.40 „24 godziny”. 20.50 Giełda wy­
nalazków. 21 .20 Z pokolenia na po­
kolenie. 22 .00 En francais.

CZWARTEK I. — 8.15 Matematy­
ka w klasach mat. -fiz. (Kr). 10 55
J. polski dla kl. VII. J . Słowacki.
11.30—12 .45 Przerwa. 12.45 J. polski
dla kl. I—IV lic. Poezja bohater­
stwa. 13.15—13.50 Przerwa. 13.50 Me­
chanizacja rolnictwa. 14.20—14.35
Przerwa. 14.35 Mechanizacja rol­
nictwa. 15.05—15.20 Przerwa. 15.20
Politechnika. Geometria wykreśl-
na, I rok. Przekroje i rozwinię­
cia powierzchni walcowych 1 stoż­
kowych. 15.55 Politechnika. Geo­
metria wykreślna, I rok. Przeni­
kanie powierzchni. 16.30 Dziennik.
16.40 Ekran z bratkiem. 17 .45 Ma­
gazyn ITP. 17.55 Polak pracuje.
18.25 Kronika (Kr). 18.45 Dialogi hi­
storyczne. 19 20 Dobranoc. — 19.30
Dziennik. 20.00 Przypominamy, ra­
dzimy. 20.10 Teatr sensacji: J. Ja­
nicki — Umarłem, aby żyć. 22 .00

Refleksje. 22.20 Dziennik. 22.45 i
23.30 Politechnika — powt.

TI. — 17.35 Scientist speaks. 18.05
(kolor) Skarbnik — film. 18.15 (ko-

'

lor) Czwarty tata — film radź. —

VIII
22.05
23.15

■18.45 (kolor) Film krm. 19.20 Do-
■branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 (ko-
■lor) Filipiński balet — film NRD.
I 20.55 „24 godziny”. 21.20 (kolor)
i Małżeństwo z rozsądku — film poi.

PIĄTEK — I . 8 .00 Kurs rolni­
czy. 8.35—9.55 Przerwa. 9.55 Zaję­
cia techniczne dla kl. VIII, Mię.
dzynarodowy język techników. —

10.25 Lekarstwo na miłość — film
poi. 11.55 Wychowanie obywat. dla
kl. VII. Nie samą pracą. 12.25—12.45
Przerwa. 12 .45 J. polski dla kl. I—
IV Ho. Poezja bohaterstwa. 13.15—
15.20 Przerwa. 15.20 Politechnika.
Matematyka I roku. Badanie fun­
kcji, cz. I . 15.55 Politechnika. Ma­
tematyka, I rok. Badanie funkcji,
cz. II . 16.30 Dziennik. 16.40 Pan Pół­
ka i Spółka. 17 .30 Nie tylko dla
pań. 17.50 Kronika (Kr). 18.10 Re­
cital Z. Wodeckiego (Kr). 18.40 Na
szlaku. 18.50 Magazyn medyczny,
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. —

20.05 Markheim — film poi. 20.30
Kraj. 21.10 Teatr: O. Wilde — Ko­
bieta bez znaczenia. 22.30 Dzien­
nik. 22.50 i 23.25 Politechnika —

powt
II- — 17.00 Program dnia. 17.05

Z prasy naukowo - technicznej.
17.15 W środku Polski. 17 .45 Czte­
rej pancerni i pies. 18.40 Russkij
jazyk po tv. 19.20 Dobranoc. 19.31
Dziennik, 20.05 De revolutionibus
orbium — program muzyczny. 20.35
Człowiek istota znana. 21 .05 „24 go­
dziny". 21.15 Film dok. 21.55 Twa­
rzą w twarz. 22.40 Walter and Con-
nie.

SOBOTA — I. 8 .20 Palcem po wo­
dzie — film CSRS. 9.55 Geografia
dla kl. VI. Nizina Śląska. 10.25—
11.55 Przerwa. 11 .55 J. polski dla

I IV lic. Poezja bohaterstwa.
12.25—15.35 Przerwa. 15.35 U naa

na wsi (Kr). 15.55 Muzyczne co sły­
chać (Kr). 16.15 Redakcja szkolna
zapowiada. 16.30 Dziennik. 16.40
Teatr. J. Dobraczyński — Złota

przędza. 17 .50 Z kamerą wśród
zwierząt. 18.20 Panorama rzeszow­
ska (Kr), 18.40 Pegaz. 19.20 Dobra­
noc — Supełkl-węzełki (Kr). 19.38
Monitor. 20.20 Alfabet rozrywki.
21.10 Dziennik. 21 .30 Pożegnanie z

bronią — film USA.
II. — 16.50 Program telewizji

NRD. 17 .10 Czas bez wojny — film
jug. 18.45 50-lecie Związku Pola­
ków w Niemczech. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 Świat, który
nie może zaginąć. 20.45 Śpiewa H.

Prey. 22.05 „24 godziny”.
NIEDZIELA I. — 8.05 Kurs rol­

niczy. 8.40 Przypominamy, radzi­
my. 9 .00 Dla młodych widzów. 10 10
Radar. 10.20 W kręgu mistrzów
sztuki. 10.55 Sport. 12 .35 PKF. 12.45
Dziennik. 13.00 Muzyka i poezja
rosyjska. 13.30 Przemiany. 14.00
Festiwal Widowisk Lalkowych. —

15.00 Piosenka dla Ciebie. 15.40
Wszystko o jazzie — teleturniej.
16.30 Klub sześciu kontynentów.
17.10 Inna twarz pomnika — Smu­
gi na tle mroku. 18.15 Melodie
wielkiego ekranu. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Nasza zwa­
riowana rodzinka - film CSRS
21.20 Sport. 21 .50 Festiwal piosenek
i piosenkarzy studenckich (Kr).

n. — 15.55 Mistrzowie w czer­
wonych chustach. 16.20 Program
estradowy NRD, 17.10 Historie z

tej ziemi. 17.40 Obrońca życia —

film węg. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Scena Monodram:
P. Lagerkvlst — Na dworze księ­
cia. 20.55 Nic nowego. 21.25 J. Kie­
pura — pr. muzyczny. 21.55 Reflek­
sje na dobranoc.

l-2 - 3-, _ 8_»
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! JEŚLI INTERESUJE CIĘ NASZ „SERIAL" WYTNIJ I ZACHOWAJ PIERWSZY ODCINEK

Od
paru lat, co sobotę, wieczornq porq miliony Pola­

ków zasiada przy radioodbiornikach, by wysłuchać ko­
lejnej opowieści o Matysiakach. Rodzina Matysiaków
stała się tak bliska wielu ludziom, że niemal zdołal:

zapomnieć, ii np. Matysiakcwa - to aktorka Stani­
sława Perzanowska, Gienek - to Stefan’ Friedman, itd. itd.

Ludzie uwierzyli w autentyczne istnienie te

rodziny. Dlaczego? Ponieważ autorzy radiowego cyklu w lo
sach swoich fikcyjnych bohaterów - losach typowych, często aż

banalnych - spróbowali oddać „coś z życia". Jest to próba kre

acji takich postaci, z którymi niemal każdy przeciętny Polak mógł­
by się utożsamiać, jeśli nie do końca, to przynajmniej w jakiejś
części ich sytuacji materialnej, rodzinnej, społecznej, z ich ra­
dościami, smutkami, sukcesem i klęskq, poglqdami i opiniami.

Pozazdrościliśmy Polskiemu Radiu ich „Matysiaków" - popu
larności i serdeczności, z jakq ludzie traktuję tę nie istniejqcq
przecież rodzinę. I stqd zrodził się pomysł: i my, „Gazeta Krakow­
ska", stworzymy naszym czytelnikom ich własnych „Matysiaków"!

, Jednak między pomysłem radiowców a naszym — tkwi pewna
różnica: nasi, gazetowi „Matysiakowie" będq autentycznymi, ży­
wymi ludźmi. Reporter nie będzie kreował ich losów, upiększa
charakterów, przydawał przygód ich życiu. Nasi, gazetowi „Ma­
tysiakowie" będq żyli własnym życiem, tak jak żyli dotqd, a rolq
reportera będzie tylko relacjonowanie pewnych fragmentów tego

rzeczywistego życia.
A życie, jak to życie — nie zawsze obfituje w przygody, częście

bywa przeciętne, takie sobie. Raz pogodne, raz smutne, to znów
— jak się to określa — szare. Stqd rola reportera nie będzie łatwa

Dlaczego? Po prostu, obawiamy się, czy aby czytanie o takim

zwykłym, przeciętnym życiu Was nie znudzi.

A, może jednak nie znudzi? Może z czasem nasi „Matysiako­
wie stanę się Wam równie bliscy jak radiowi, ponieważ w ich
kłopotach, a nawet w szarzyźnie życia odnajdziecie podobieństwo
do swoich własnych losów? Zmartwienia, czy aby wystarczy pie­
niędzy do pierwszego? Radości, że dziecko przyniosło piętkę ze

szkoły? Złości, że zmarnowało się czas w jakimś urzędzie, bez­
owocnie usiłujęc załatwić ważnę, źyciowę sprawę? A może czy-

tajęc w kolejnym odcinku naszego „serialu" jakęś wypowiedź jed­
nego z bohaterów, odnajdziecie w niei własny poględ czy-opinie,

dotyczęce różnych wydarzeń w naszym kraju, województwie, mieś­
cie, dzielnicy?

Naszych „Matysiaków" od radiowych dzielić będzie jeszcze
jedna różnica: Matysiaki z Radia to jedna rodzina. Gazetowych
„Matysiaków stanowić będzie jedna bryaada z Nowej Huty. Bry­
gadę tę będziemy pokazywać nie tylko w pracy, ale i w życiu pry­
watnym. Poznamy zatem jej szefów i nowohucki Kombinat - gdzie
spędzaję przecież niemal połowę swego życia. Ale poznamy za­
razem żony członków brygady, ich dzieci, a nawet krewnych i sę-
siadów.

A może nasi żywi „Matysiakowie" z Huty, mimo woli, spełnię
jeszcze jednę - ważniejsza niż radiowi - rolę? Może w ich losach
i wypowiedziach znajdzie się tok potrzebna po Grudniu informa­
cja o tym, co jeszcze szwankuje w naszym społecznym życiu, co

jest w nim dobre i godne kontynuacji, a co trzeba wyplenić? Kto

wie, może nasi nowohuccy „Matysiakowie" lepiej spełnię zadanie

przekazu z „dołu" do „góry" informacji o potrzebach społeczeń­
stwa, niż niejedna socjologiczna ankieta?
- Wtedy mięlibyśmy prawo do satysfakcji, że naszym reporter­

skim „serialem" przyczyniliśmy się do wypełnienia luki tak dotkli­
wie odczuwanej przed grudniem; luki, która zresztę m. in.
do tego grudnia doprowadziła: niewiedzy „góry" o tym,
czego naprawdę pragnie naród, jakie sę marzenia, ambicje i as­
piracje Polaków, jakie sę ich kłopoty. A bez tej wiedzy trudno rzę­
dzie. Więcej - bez niej rzędzie się nie da w ustroju, w który,m
władza z założenia stanowi reprezentację narodu i jego intere­
sów. Dlatego też przede wszystkim na to zjawisko zwrócono uwa­
gę na VII i VIII Plenum KC partii, na VI Zjeździe.

Zanim zaprezentujemy Wam naszych bohaterów, wypada wy­
jaśnić skqd wzięł się ów tytuł: „SAMI SWOI". Jest takie powie­
dzonko: „Nie bój nic, możesz gadać, tu sq sami swoi..." I my
właśnie mamy nadzieję, że w naszych „Matysiakach" będzie po­
dobnie: „sami swoi" - to będq oni, nowohucka brygada. „Sa­
mymi swoimi" jesteście Wy - nasi Czytelnicy. Spróbujemy więc
pozwolić sobie na szczerość, na jakq tylko pozwala drukowane
słowo, które — co tu ukrywać - czasem przecież onieśmiela...

Od lewej: DIONIZY CHRZĄSTOWSKI (pseudo „SZWAGIER”). JÓZEF ZYCH, WŁADEK SOLEK

zwany „WICKIEM” i FRANCISZEK OBRZUT. - •

jqc, który zanim został garowym, pracowa
jako górnik w kopalni „Siemianowice".

Poznał więc dwa najtrudniejsze chyba zawo­
dy: górnika i hutnika. Zapytany, który cięższy,
mówi z namysłem: „Kto wie, może garowego, bo
pod ziemią nie jest tak gorąco, jak przy Wiel­
kim Piecu". Żona, Agusia pracuje w Wydziale
Zdrowia, na Grzegórzkach i — jak zdradza szep­
tem małżonek — chyba około.marca tego roku
pojawi się w domu nowy, mały gość. Chłopczyk?
Dziewczynka? Eee. nieważne, grunt że pierwsze
dziecko w rodzinie!

O „CICHYCH dniach" w małżeństwie
ma swoje zdanie Janek Głuch:

„Wszystkie żony je czasem robią, tylko że swo­
ją racją na ogół wtedy mają, bo chłop zawsze
coś tam przeskrobie. Maja Jadzia też mi nie da­
ruje i wszystkie grzechy wyliczy...” Jadzia, albo
Jagódka (to ostatnie imię w dnie, które nie są

mierz, mistrz-mechanik pracował w hucie „Ko­
ściuszko” i w 1954 r. — gdy ruszały wielkie-Pie­
ce Nowej Huty — został tu przeniesiony

’ służ­
bowo, jako dobry fachowiec. Kombinat wówczas
jeszcze „raczkował”... Ambicją mistrza jest zdo­
bycie przez syna Zbyszka inżynierskiego dyplo­
mu na AGH. Na razie Zbyszek chodzi dopiero
do Technikum Elektrotechnicznego, ale uczy' się
bardzo dobrze.

— A TERAZ zobaczy pani najładniejsze­
go ze wszystkich „Matysiaków" — obwiesz­
cza jq hutnicy, gdy pojawia się Władek So-
łek, „Wickiem" zwany.

Pewnie, udał się „Wicek”, ale ta przystojność
w głowie mu nie przewróciła, bo małżeństwo
Sołków jest ponoć iście doskonałe. W kogo wda­
ła się 4-letnia Beatka — w tatę, czy w mamęj ti-

go jeszcze nie wiem, bo pani Wandzi Sołkowej
nie poznałam. ■? ;■

EST ICH DWUDZIESTU. Dużo, fakt.
Ale tyle właśnie liczy sobie pełny skład

brygady mistrza Druszkowskiego, któ­
ra stanowi jednq ze zmian na Piętym
Wielkim Piecu w Hucie im. Lenina.

Właściwie członków brygady jest mniej, ale

po namyśle w skład wielkopiecowych „Ma­
tysiaków" wcieliliśmy też kierownika zmiany
wszystkich pięciu wielkich pieców, inżynie­
ra Balcera, gdyż on jest tu „zwierzchniq
władzę" — która czasem surowym okiem

spojrzy, a czasem pochwali (chyba stqd
wziqł się jego przydomek - „Tata"?). „Zma-
tysiakowaliśmy" też elektryka i mechanika.

Bowiem Wielki Piec — mimo swego ogromu —

jest czuły, delikatny i kapryśny. Żyje rozżarzo-

ale dwupokojowe mieszkanko staje się coraz

ciaśniejsze. Zbyszek ma już te swoje 17 lat i
przydałby mu się własny pokój...

Od lewej: „INDREK” czyli WŁADEK ZAJĄC, JANEK DURAN czyli ,

jak malowanie...!). „JASIO” czyli WŁADEK KRAWCZYK, WŁADEK

„BOKSER”) i TADEK SADŁOCHA
''./» '• • .>

ną surówką, ale jego organizm — tak jalć nasz —

nabawia się czasem niestrawności. A wtedy bez
mechanika i elektryka ani rusz. Sami hutnicy
awarii nie zapobiegną, ani jej nie usuną.

'

Może jeszcze parę słów o genezie brygady.
Otóż najpierw były tylko cztery Wielkie Piece,
dopiero potem powstał ten Piąty — ten najwięk­
szy. Do skompletowania jego obsługi, „ściągnię­
to” z pozostałych pieców kilkunastu pracowni­
ków, paru przyszło całkiem nowych. O dziwo,
świeżo scalona brygada zżyła się ze sobą bar­
dzo szybko, zbratała, niemal „zrodzinniała”.
„Dotarli się w robocie" — mówi inż. Balcer. Dziś
spotykają się ze sobą nie tylko w pracy — ale
i po pracy.

T

Jacy są? Mistrz Druszkowski mówi: „Tacy sa­
mi, jak inne wielkopiecowe brygady. Ani lepsi,
ani gorsi. Gdyby na gazetowych „Matysiaków-
wybrano inną brygadę, nawet nie z Wielkich
Pieców, spotkałaby pani tam takich samych' lu­
dzi — pełnych wad i zalet, pracujących raz le­
piej, to znów gorzej, ot, zwykłych..."

ZACZYNAMY ZATEM PREZENTACJĄ

ata", czyli inżynier Stanisław Bal­
cer ma 45 lat. W Hucie jest nie­
mal od samego poczqtku jej ist­
nienia, od 1951 roku. Lubi jq. Ale

największe szczęście to jednak
dom. Własny, w dodatku zbudowany włas­
nymi rękami, razem z źonq. Murarz tylko
pomagał. Ten domek w Branicach koło Hu­
ty to 7 lat ciężkiej pracy i wyrzeczeń, to brak

odpoczynku po robocie na Wielkich Pie­
cach. Przy domku ogródek. W nim „wyży­
wa" się Oleńka Balcerowa, która nie od

parady skończyła szkolę ogrodniczq.
W domu jest zawsze dobrze i szczęśliwie. I tak

Już 2? lat No tak, przecież za niecałe 4 lata
małżeństwo Balcerów obchodzić będzie swoje
„srebrne wesele”. Kłopoty? Tylko w pracy, gdy
zdarzy się awaria. Ale końcówka starego, 1971
roku, była dobra. Hutnicy już 5 grudnia wyko­
nali roczny plan i można było sobie pozwolić ną
dodatkową produkcję. Dobrej stali przecież ni­
gdy nie jest za dużo... A po pracy? Trzeba iść na

spacer z psem Korą („rasowy bokser..." — uzu­
pełnia „Tata”) lub wyjechać wartburgiem na

■wycieczkę. Wartburg nieco już sfatygowany, ale

jeszcze jeździ...
MISTRZA Henryka Druszkowskiego wszy-

scy zwq „Technologiem". Ma 45 lat i już od
1948 r. jest hutnikiem.

Ze śląskiej huty „Florian” — gdzie trafił ze

wsi Zawada Uszewska w brzeskim powiecie —

w 1954 r. przywędrował do Kombinatu. Młoda
Huta potrzebowała przecież fachowców! Żona,
Danusia Druszkowska, pracuje jako woźna w

Szkole Podstawowej Nr 104. Syn Zbyszek kończy
II klasę w Liceum Ekonomicznym, a córka He­
nia ma 12 lat i jest uczennicą V klasy. Co „Tech­
nologowi” daje zadowolenie? Gdy Piąty i Wiel­
ki Piec pracuje rytmicznie i bez przestojów. W
domu cieszy to, że dzieci dobrze się chowają, że
nieźle się uczą („oby tak dalej...” — wzdycha
mistrz). A zmartwienia? No cóż, ładne, bo ładne,

Dorota Terakowska

.MALOWANY” (bo chłop
PIOTROWICZ (pseudo

(pseudonimu jeszcze się nie dorobił).

M
IESZKANIE: problem nr 1 typowe­
go Polaka. Włodzimierz Sulma, od
6 lat brygadzista-elektryk na Pię-
tym Piecu, do niedawna go nie
miał. Nowe, już własne mieszkanie

otrzymali z żonq Beatę dopiero 4 miesięce
temu. Otrzymać to własne, upragnione
mieszkanie, to tak, jakby zamknqć za sobą
okres pełen nerwów i niepokoju. Nowe
mieszkanie to jednak radość wielka - i ty
leź kłopotów.

— „Myśli pani, że łatwo było kupić meble,
takie jakieśmy sobie z żoną wymarzyli? Gdzie
tam! Nogi człowiek uchodził, zanim trafił na ład­
ne, enerdowskie segmenty..." Dopóki nie minie
radość i zarazem kłopoty, związane z nowym
mieszkaniem — ze Sulmą nie ma co próbować
rozmawiać na inne tematy. Dziś chce mówić
głównie o tym, co jeszcze trzeba kupić do do­
mu, co gdzie postawić, jak będzie ze spłacaniem
pożyczki...

FRANEK OBRZUT, brygadzista i I garowy
ma już ten okres za sobq.

„W domu mamy wszystko, co trza, co do jed­
nego mebla, wszystko urządzone jak się patrzy
A mieszkanie piękne, trzypokojowe...” A naj­
więcej cieszy Franka, że to wszystko z jego wła­
snej pracy. „Nie każdemu udaje się szybko a-

wansować i w 33 roku życia być brygadzistą” —

mówi. — „A to wpływa na zarobki, więc moja
Bronia pracować nie musi, ani martwić się o

pieniądze". Małżeństwo („idealne, mówię pani!”)
— dochowało się już trójki dzieci: 6-letniej Reni,
3-letniego Pawełka i 8-miesięcznej Kasi.

UDANĄ ZONĄ i równie udanę trójkę
dzieciaków chwali się także I nagrzewni-
cowy, Józef Karteczka (niemal od 20 lat

pracownik Kombinatu).
Zona udana, lecz cóż z tego, skoro pracuje ja­

ko kierowniczka sklepu MHD w Nowej Hucie,

Od lewej: WŁODEK SULMA, STASZEK JĘKOT „DRZYMAŁĄ” zwany, TADEK SKÓRA i KAZI­
MIERZ WITTEK (ten ostatni ponoć doskonały kucharz na rodzinnej „niwie”...)

cały dzień niemal, zaś Karteczka na 3 zmiany —

więc bywają dni, gdy małżeństwo prawie w ogó­
le nie widzi się ze sobą? No, ale może niedługo
będzie można przynajmniej organizować wspól­
ne, rodzinne wycieczki w wolne niedziele, bo dy­
rektor Błaszczak pozytywnie zaopiniował poda­
nie nagrzewnicowego o przydział nowego wart­
burga. A wtedy i do rodziny, na wieś, częściej
będzie można jeździć (choć do Królówki droga
ponoć fatalna, że aż strach!). Rodzina Kartecz-
ków to typowy przykład dobrego i złego równo­
czesnej pracy zawodowej i męża, i żony. Bo ni­
by pieniędzy jest więcej, na samochód można
sobie pozwolić — ale za to brak czasu na rodzin­
ne życie...

MILA, żona „Malowanego", czyli Jan­
ka Durana, nie pracuje zawodowo, tylko
dba o dom i dzieciaki: 6-letniego Andrzej­
ka i 8-letnię Elę.

„Malowany”? Dlaczego? „Nie widzi pani, że
chłopak jak malowanie? Niech pani patrzy na

ten czarny wąś!” — dogadują koledzy. Ba... „Ma­
lowany” jest garowym i wyznaje, prostą teorię
szczęścia: „Szczęście — to gdy forsa jest,, a kło­
pot — gdy forsy nie ma...”

GAROWY „Jasio", czyli Władek Kraw­
czyk, tak jak „Malowany" uważa, że naj­
większe kłopoty w domu powoduje brak

pieniędzy.
„Jak, premia mniejsza, to źle jest...” — mówi.

No cóż. trzeba utrzymać żonę Danusię, 5-letnią
Beatkę i 3-letnią Jolkę. Bez pieniędzy ani rusz,
•) potrzeb dużo.

A znowu najmłodszy w brygadzie garo­
wych Władek Dominik (zwany „Spięczkiem")
nie może się nachwalić i pracy, i zarobków.
Dzieci dwoje (Jola lat 7 i 2-letnia He­
lenka), żona Kazia wiele nie zarobi w Za­
kładzie Wikliniarskim - ale „Spiqczek’'
już znał gorsze zarobki. To jest już jego
trzecia praca i choć najcięższa, to najlep­
sza. Przedtem pracował jako przewoźnik
w Morskim Oku, potem pływał statkiem po
Wiśle — i ledwie, ledwie „wyciqgał" 2 ty-
siqce zł.

Dziś 4 „kawałki” zarabia, a czy to nie jest po-
•vód do zadowolenia? A jeszcze małżeństwo z

<azią: „Miłość od pierwszego wejrzenia" —

<wierza się. — „To dziś nie tak często się zda-
'za”. Nic dziwnego, że już po 5 miesiącach „cho­
dzenia”. wzięli ze sobą ślub...

„ŚPIĄCZEK" — bo lubi sobie pospać, o

znowu „Drzymała", bo... lubi sobie podrzy-
mać. „Drzymałę" nazwali w brygadzie ga­
rowego Staszka Jękota. Jękot jest młody,
ale w Hucie pracuje już od 1954 r.

Staszek i Gienia Jękotowie mają troje dzie.ci:
14-letniego Zdziska, 13-letnią Danusię i 10-let-
niego Januszka. Kłopoty? Nieduże. Właściwie
do największych — choć rzadkich — należą „ci.-
che dni” w domu. „To wtedy, gdy wypiję o ten
kieliszek za dużo” — uczciwie wyznaje „Drzy­
mała”.

- Moja Agusia też wtedy robi mi „ci­
che dni” - wzdycha „Indrek", Władek Za-

,.cichymi”) pracuje w Spółdzielni Krawieckiej, a

Janek już od 18 lat „na Kombinacie”, choć jesz­
cze 40-tki nie doszedł. Syn Artek ma 6 lat.

CZEMU garowy Dionizy Chrzęstowski no­
si przydomek „Szwagier" tego nikt nie wie.

Tak się jakoś przyjęło. Który tó już z naszych
„Matysiaków”, twierdzący, że nie ma prawie
żadnych kłopotów? Żona dobra i rozumiejąca,
a dzieci zdrowe i udane?

BO PRZECIE2 to samo mówi Mieczysław
Giez, od 10 lat garowy na Wielkich Piecach.

Żona Ela nie pracuje, tylko dba o dom i 4-let-
nią Marzenkę, a. w pracy kłopotów nie ma. No,
w domu, owszem, też bywają czasem „ciche dni”,
ale Mietek mówi ze skruchą: „To najczęściej
moja wina...”

TADEK Sadłocha (lat 29) również twier­
dzi, że nie ma żadnych kłopotów.

Bo tak: pracę garowego lubi, choć ciężka: żo­
na Henia — nie kłóci się.
3-letni Daruś chowa się
(tfu, tfu, na psa urok!).

dobra i pogodna, a

dobrze i zdrowy jest

całej brygadzie), WŁADEK DOMINIK zwany
GŁUCH i MIETEK GIEZ.

Od lewej: TADEK FLESZAR (jedyny kawaler w

„SPIĄCZKIEM”, JANEKA ZDROWIE - ważna rzecz. Wie o

tym garowy Józef Zych, bo nie­
dawno chorowała mu 12-letnia
córka Irenke (podejrzewano zapa­
lenie opon mózgowych), a potem

11-letni Jasio (zapalenie płuc). Tylko 6-let­
niego Józia choroby ominęły. Teraz, na

szczęście, wszyscy zdrowi, to i jakieś plany
można sobie snuć. Właśnie z żonę Jadzię
(która pracuje jako pomoc kuchenna w ho­
telu robotniczym „Złota Jesień") umyślili
sobie, że warto by kupić nowe meble, bo
stare już się opatrzyły.

TADKOWI Skórze, nagrzewnicowemu
chorowała ostatnio żona Halinka, więc i on

uważa, że zdrowie to najważniejsza rzecz

do szczęścia.
Nie pieniądze — właśnie zdrowie. Tyle, że z

pieniędzmi -kłopotów nie ma, bo Huta ceni fach
Tadka (technik-mechanik) i; umie go wynagro­
dzić. A to daje satysfakcję.

Garowemu Władkowi Piotrowiczowi kto
wie czy największej satysfakcji nie daje o-

ględanie meczów bokserskich! Stęd i prze­
zwisko: „Bokser".

Mimo groźnego przydomka, „Bokser” w po­
rze gdy-żona, Różyczka, pracuje (jest telefoni­
stką na międzymiastowej) — załatwia wszystkie
dompwe sprawunki. Poznał dobrze handlowe
bóle' 'osiedla Strusie na Bieńężyćach. „Masarni w

ogóle nie ma, a w. jedynym SAM-ie kolejki, że
he]!“ :- f ' \

KAZIMIERZ Wittek, nie tylko robi zakupy,
ale i obiady gotujel

Żona Gienia też pracuje w Kombinacie, więc
gdy jej zmiana wypada przed południem, a je­
go — po południu, on pełni wszystkie domowe
funkcje.. „Najlepiej wychodzi mi rosół i sztuka
mięsa z sosem” — wyznaje. — „Ale zawsze, cho­
lera, coś mi się przesoli, albo niedosoli.,," Kazi-

COS
mnie tu jednak niepokoi... Jak

„Matysiakowie", to powinni być
typowi, a tu statystyka nie zgadza
się! Małżeństwa - wszystkie uda­
ne! Nawet te z „cichymi dniami"!

Co jest?! A rozwody? „Mały Rocznik .Staty­
styczny" głosi, że ich ilość niepokojęco ro­
śnie! • >

A, pal sześć, stytystyka niech w tej. kwe­
stii brzmi nawet najbardziej groźnie, lecz
ludzie z brygady Druszkowskiego niechże

będq szczęśliwi ze swymi rodzinami. Zaak­
ceptujmy tę nietypowość - i pochwalmy jq.

Jesjcze mi się coś nie zgadza. Sami żonaci? Ą
gdzie wyż demograficzny kobiet? Przecież, staty'-
styka głosi, że młodych, wolnych kobiet mamy
dużo — no i gdzie dla nich miejsce w brygadzie
Druszkowskiego? Co robić z tą nadwyżką? „U-
pchać” po innych brygadach i wydziałach? Sta­
tystyka głosi też, że — stosownie do kobiet sta­
nu wolnego — dysponujemy w Polsce pewną ilo­
ścią kawalerów, po to żeby było do pary...

No. jasne! Zapomniałam, że przecież mamy gó.!
Jest kawaler! Jeden, jedyny w całej brygadzie,
ale jest i on ratuje dobre imię krajowej staty­
styki — a zatem i „typowość” naszej brygady.

Garowy Tadek Fleszar, lat (jak na kawa­
lera prawidłowo) — 24.

W Hucie — dopiero od maja 1971 r. Pi
tu z rzeszowskiej wsi, (
brat). Więc „nadwyżka” płci pięknej w Nowej
Hucie może chyba liczyć na Tadka. „Nie może"
— tWiórdzą koledzy. „Tadek zostawił serce w

Woli Buehowskiej i głosi, że najlepsze żony po­
chodzą ze wsi, bo o dom dbają i robotne są". No
tak, koło Woli Buehowskiej mieszka Weronika
„Werka” — jak mówi Tadek, i coś mi się widzi,
że albo Huta za jakiś czas zyska nową mieszkan­

(na roli został mło<5Sżjr

kę, albo Kombinat straci Fleszara, gdy ten zde­
cyduje się osiąść z Werką na roli. Ale kto tó
dziś może wiedzieć?

P
REZENTACJA ZAKOŃCZONA. Prze­
praszam, że stereotypowa - ale tok
musi być. Żadnej przygody nie było,
nic szczególnego się nie działo —

ot, poznaliśmy się. Jeszcze trochę
nieufni, jeszcze sobie obcy. Zwykłe losy,

zwykle życie - ale i Matysiaki (ci radiowi)
szczególnq oryginalnościq nie odznacza)!
się. Byli przecież rodem z nadwiślańskiego,
skromnego, choć pełnego ambicji kraju
a nie byli rodem Forsyteow. Tu ludzie co

dzień chodzq do pracy, a jeśli nawet graję
w Toto-Lotka, to wqtpię czy akurat trafię
ten wymarzony milion.

Więc co? Będzie ich życie takie właśnie zwy­
kłe. jak się to mówi — szare? A któż powiedział,
że kolor szary jest kolorem wypełnionym po
brzegi^ smętkiem, nudą, banalnością? Że kolor

szary jest ubogi, nieciekawy? Ja uważam, że sza­
ry jest kolorem nadziei. Jakiej? A no na przykład
takiej, że komuś z nas uda się harmonijnie i

zgodnie przeżyć we dwójkę 21 lat — jak się to
udało małżeństwu Balcerów.

Inni znowu, jak Sulmowie, po latach oczeki­
wania, może otrzymają wymarzone własne mie­
szkanie? Kogoś — jak. Franka Obrzuta — u?ą-

. tysfakcjonuje szybki awans.: mimo
ku. lub — jak.Tadka Skórę-— szacunek dlą ibgo
specjalności zawodowej ze strony szefów?:^’
że, jak Karteczka, będziecie mogli kupić uprag­
niony samochód?

Jezeh
polubicie i czasem „Samych swd-

ich" - to czytajcie o nich: o jthAfosóch
-takich jak Wasze, radościach i Rut­
kach, porażkach i sukcesach. Czasem

bądźcie zgodni z ich opiniami, a cza­
sem pokłóćcie się z nimi. Spotkacie ich nfa
tych łamach raz na dwa tygodnie.

Zdjęcia: OTTO .LIŃK
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Tow. Ignacy Targowski opowiada...
Fot. O. Link

M
orgi, przysiółek Rybnej. Ni­
by stąd blisko do samej
Rybnej, Czułowa i Czułów-

ka, a przecież daleko jako
że przysiółek rozsiadł się na

wzniesieniu i dojechać trudno, naj­
pewniej - zaprzęgiem konnym. Przed
30 laty był jeszcze bardziej niedostęp­
ny. Od tamtych lat przybyło tutaj kil­
ka zagród, a stare domy zastąpiono
nowymi...

Dziś już nie sposób dokładnie ustalić
daty. W relacjach powtarza się luty 1942
r., jako termin tamtego pamiętnego zebra­
nia, które dało początek działalności PPR
na tym terenie. B. członkowie Komuni­
stycznej Partii Polski z Rybnej nie tra­
cili kontaktu z towarzyszami z Krakowa.
Orientację w wydarzeniach ułatwiał także
nasłuch radiowy, którym trudnił się Ignacy
Tekieli,. wykorzystując radioodbiornik u-

kryty w piwnicy swojego domu.
Uczestnikami zebrania byli b. KPP-

owcy: wspomniany Tekieli i Franciszek
Zając, którym przypadła rola inicjatorów,
Stanisław Malik, Ignacy Targowski, Józef

Konspiratorzy z Rybnej, współdziałając
z towarzyszami z Sanki w Chrzanowskiem
doprowadzili do tego, że latem 1944 r. z

kompanii wartowniczej, strzegącej ne-

mieckich składów amunicji koło Frywałdu
uszło z bronią 20—25 Mongołów — jak ich
określono w relacjach — których przeka­
zano oddziałom partyzanckim działającym
w górach. AL-owców z Rybnej nie zabra­
kło wśród uczestników ostatniego zbroj­
nego starcia z Niemcami w Czernichowie
w dniu 18 stycznia 1945 r., krótko przed
wyzwoleniem. Stracili wtedy swego kolegę
i dowódcę — Mieczysława Konika ps. „Ka­
wa”.

NIEMAL OD PIERWSZEGO zebrania,
które wyznacza początek historii PPR
w Rybnej szczególną rolę odgrywał ów

przysiółek Morgi — a szczególnie dom
Ignacego Targowskiego. — Dom ten był
miejscem kontaktowym towarzyszy, przy­
bywających z Krakowa. Zawsze otwarty
dla wszystkich członków organizacji z Ry­
bnej, Czernichowa, Sanki i innych miej­
scowości, z którymi współpracowano w

tamtym okresie. Tu odbywały się zebrania
i narady, stąd rozchodziły się polecenia i
informacje dla towarzyszy. U Targowskie­
go najdłużej (uprzednio u Piotra Felusia i
Jana Kasperkiewicza) kwaterowała ra­
dziecka radiotelegrafistka „Olga”, bowiem
właśnie Morgi uznano za najpewniejsze,
najbezpieczniejsze dla niej miejsce. Stąd
niemal codziennie drogą radiową przeka­
zywała swoim rodakom informacje, po­
chodzące od polskich i radzieckich zwia­
dowców, które okazały się przydatne pod­
czas styczniowej ofensywy, dla manewru

Armii Czerwonej, ocalającego Kraków.
Częstym, niemal stałym gościem Targow­
skiego był zwiadowca imieniem Aleksy,
którego —- podobnie jak Olgę — wspomi­
nają tutaj z sympatią. Mimo iż niejedno­
krotnie podczas ich pobytu przeżyli chwi­
le strachu i grozy. — Któregoś dnia —

wspomina Targowski — gdy Olga nada­
wała na strychu, jeden z młodych wypa­
trzył Niemców, którzy z aparatami do wy­
krywania radiostacji zbliżali się do zabu­
dowań. Dziewczyna zdążyła z aparatem u-

ciec w pole, schronić się w zbożu. Niemcy
niczego nie znaleźli. A normalnie radiosta­
cja była ukryta w psiej budzie. Kiedy do­
wiedzieliśmy się. że Olga w Sance dostała
się w ręce Niemców, spodziewaliśmy się
najgorszego. Zostawiliśmy dom pusty, za­
bierając co się dało, poszliśmy do innej
wsi. Wyrwała się radiotelegrafistka Niem­
com, wkrótce znów zawitała na Morgi..,

„OLGĄ” WIĄŻE SIĘ jednak i tragicz­
ne wspomnienie. Została zrzucona w

okolicach Krakowa z drugą telegrafi­
stką. Towarzyszący im skoczek, polskiego
pochodzenia, zostawił dziewczyny na pa­
stwę losu, zabierając m. in. pieniądze i do­
kumenty. Jak ustalono skumał się z Niem­
cami. Wydany nań wyrok wykonali w

Krakowie AL-owcy z Rybnej Jan Kasper­
kiewicz i Franciszek Czekaj, ale sami po­
legli.

Na tych nazwiskach, na nazwisku Mieczysła­
wa Konika nie wyczerpuje się lista poległych
FPR-owców, 1 grudnia 1944 roku nocą gestapo
aresztowało Ignacego Tekielego, Józefa Strnjka
i Władysława Litwickiego, którzy zostali roz­
strzelani w okolicach Kęt, o czym dowiedziano

się już po wojnie. W połowie grudnia areszto­
wany został i bestialsko zamordowany w Ryb­
nej AL-owiec z Krakowa Mieczysław Szreniąw-
ski. Śmiercią partyzanta poległ Henryk Cyganik
z Czułowa. Łącznie w okresie wojny z rąk
Niemców zginęło 33 mieszkańców Rybnej, a ca­
łej gromady — 68.

Wieczorem dnia, w którym nastąpiło
wyzwolenie PPR-owcy z Rybnej zwołali
zebranie, na którym powołano do życia
nowe wiejskie władze administracyjne i
porządkowe. Funkcję sołtysa powierzono
członkowi Partii Stanisławowi Gierowi.
PPR-owcy i sympatycy weszli w skład
tymczasowej milicji porządkowej (niespeł­
na 3 tygodnie później istniał już posteru­
nek MO z Ignacym Targowskim jako ko­
mendantem). „W pierwszych dniach po
wyzwoleniu — relacjonuje Stefan Mach z

Rybnej rodem, w latach okupacji członek
tutejszej organizacji PPR i żołnierz od­
działu partyzanckiego, który zadał sobie
trud spisania okupacyjnej historii rodzin­
nej miejscowości — wstąpiło do partii wie­
lu młodych chłopów i młodzieży — sympa­
tyków PPR, GL i AL z okresu okupacji.
Niedługo organizacja partyjna w Rybnej
stała się najliczniejszą i najaktywniejszą
w powiecie, liczyła ok. 140 członków. Była
wówczas zapleczem kadrowym- dla. niektó­
rych instytucji powiatowych a także sa­
mego Krakowa”. Trzeba jeszcze wspom­
nieć, że PPR-owcy z Rybnej mieli swój
udział w walce o utrwalenie władzy ludo­
wej i wprowadzenie w życie jej rewolu­
cyjnych postanowień.

A DZIŚ PO LATACH Ignacy Targow­
ski, Walenty Gala, Stanisław Malik,
Władysław Targowski, . Franciszek

Płecki, Władysław Skalny i inni partyjni
działacze, uczestnicy ruchu oporu z okre­
su okupacji, są członkami Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, nadal pozostali
czynni. Z tą tylko poprawką, że wiek robi
swoje.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Obserwatorium Astronomicz­
ne Uniwersytetu Wrocław­
skiego od kilkunastu lat ja­
ko jedyne w kraju prowadzi
intensywne badania nauko­
we w zakresie fizyki Słońca.

Ważnym etapem tych badań były
pierwsze dw* polskie eksperymenty
kosmiczne — przeprowadzone wspól­
nie z uczonymi kilku krajów socjali­
stycznych nad programem badań po­
kojowego wykorzystania przestrzeni
kosmicznej „Interkosmos” — zrealizo­
wane przy pomocy rakiet „Wertikał-1”
(28 listopada 1970 r.) oraz .,Wertikał-2”
(20 sierpnia ub. r.) wystrzelonych z te­
rytorium Związku Radzieckiego.

Na pokładach obu rakiet znajdowa­
ła się m. in. precyzyjna aparatura w

postaci rentgenowskich spektrohelio-
grafów do fotografowania obrazów
Słońca w krótkofalowej (niewidzialnej)
części jego promieniowania, którą wy­
konali wrocławscy astronomowie. Obec­
nie w Obserwatorium Astronomicznym
przy ul. Mikołaja Kopernika we Wro­
cławiu dobiegają końca żmudne bada­
nia naukowe nad kliszami fotograficz­
nymi, na których óbiektywy spektro-
heliografów utrwaliły kilkanaście obra­
zów Słońca.

Jak stwierdził kierujący pracami ze­
społu naukowców i astronomów wro­
cławskich dr Zbigniew Kordylewski,
wykonano już większość podstawo­
wych analiz badawczych obrazów Słoń­
ca w różnych długościach fal przekaza­
nych na Ziemię z pokładu rakiety
„Wertikał-1”, M. in- stwierdzono, które

punkty w górnych warstwach atmosfe­
ry Słońca (na Łzw. koronie słonecznej)
wysyłały w momencie przeprowadze­
nia badań promieniowanie ultrafioleto­
we, obliczono też rozmiary punktów.
Prace badawcze skoncentrowano na

dwóch podstawowych kierunkach: o-

pracowaniu geometrycznym obrazów

Zbigniew Zawado

NA TROPIE
TAJEMNIC SŁOŃCA

Słońca zarejestrowanych na kliszach —

co wiązało się ze żmudnymi obliczenia­
mi przy pomocy elektronicznych ma­
szyn cyfrowych, oraz w kierunku opra­
cowania fizycznego — tj. ustalenia pa­
rametrów świecących punktów w at­
mosferze słonecznej (ich temperatury,
gęstości, promieniowania). Uzyskane w

ten sposób wyniki badań pomiarów za­
rejestrowanych przez „oko” spektro-
heliografów poza atmosferą Ziemi (na
wysokości łuku od 150 km do blisko 500
km od powierzchni naszego globu* pod­
dano analizie porównawczej z rezultata­
mi obserwacji radiowych i pomiarów
Słońca, wykonanych w tym samym
czasie na ziemi.

Prace wrocławskich astronomów —

koordynowane z badaniami pracowni
„Związków Ziemia — Słońce” Zakładu
Astronomii PAN — wzbogacą naszą
wiedzę o zjawiskach fizycznych zacho­
dzących na Słońcu, wyjaśnią niektóre
złożone problemy z zakresu budowy at­
mosfery słonecznej, zjawisk związanvch
z aktywnością Słońca (szczególnie tzw.

rozbłysków słonecznych emitujących
szkodliwe promieniowanie dla astrona­
utów. powodujących burze magnetycz­
ne*.

Badania fotografii widma słoneczne­
go, które uzyskano przy pomocy wła­
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CO w pracowniach

naukowych?
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PPR - RODOWÓD

POLSKI LUDOWEJ

PRZYSIÓŁEK

MORGI
Strojek, Piotr Feluś, Antoni Feluś, Wa­
lenty Gala, Franciszek Płecki. Jakiś czas

potem, właśnie na Morgach, w stodole W.
Gali miało miejsce kolejne spotkanie, tym
•razem z udziałem przedstawicielki IV Ob­
wodu PPR Jadwigi Ludwińskiej, która
zapoznała zebranych z programem Pol­
skiej Partii Robotniczej. Już wtedy posta­
nowiono powołać grupę bojową Gwardii
Ludowej. Jedną z pierwszych akcji dy­
wersyjnych było ścięcie piłą słupów linii

telefonicznej między Krzeszowicami a Ru­
dawą.

GNACY TARGOWSKI z Morgów, który
na swoje 75 lat wcale nie wygląda,
trzyma się krzepko, imponuje znakomi­

tą pamięcią nazwisk i szczegółów, a od

początku tkwiąc w nurcie działalności
konspiracyjnej, uzupełnia listę towarzyszy,
najwcześniej należących do PPR o nazwi­
ska: Władysława Litwickiego, Piotra Te-

kielego, Władysława Targowskiego, Fran­
ciszka Czekaja, Jana Kasperkiewicza, Mie­
czysława Konika, Jana Konika. Gdyby
wyłowić wszystkie nazwiska powtarzają­
ce się w relacjach dotyczących Rybnej
byłoby ich kilkadziesiąt...

W początkowym okresie działalność
sprowadzała się do zebrań, kolportażu
prasy — (otrzymywaliśmy ją z Krzeszo­
wic od towarzysza zwanego „Pepikiem” —

wspomina Targowski), przygotowań i dro­
bniejszych aktów dywersji. — Po świętach
wielkanocnych 1943, które były późno tego
roku — Targowski stara się być dokładny
— we wtorek, poszli nasi do pierwszego
oddziału partyzanckiego... .

Ten pierwszy na tym terenie oddział GL o-

trzymał imię Ludwika Waryńskiego. W momen­
cie wymarszu liczył 13 ludzi słabo uzbrojonych,
m. in. w strzelby. W skład jego weszli z Rybnej
— Jan Kasperkiewicz, Walenty Gala, Franciszek

Kapusta, Mieczysław Konik, Stanisław Wnęcek.
W późniejszj’m okresie dalsi młodzi z Rybnej
a m. in. Jan Feluś. Jan Solarz, Piotr Konik,
Henryk Cyganik, Jan Chmiel, Andrzej Skalny
zasilili oddział, który operował w kilku powia­
tach województwa krakowskiego, zapuszczał się
na teren „Reichu”, a nawet po Babią Górę, Pod­
hale, podejmując z powodzeniem liczne akcje
przeciwko okupantowi.

WYNIKU ROZWOJU organizacyj­
nego i znacznego wzrostu szeregów
PPR i GL utworzony został pod-

okręg PPR Czernichów — Rybna — Krze­
szowice (funkcję sekretarza pełnił Stani­
sław Malik), a niezależnie od oddziału
partyzanckiego zorganizowano „Garnizon
Rybna”, co umożliwiło młodym pozostają­
cym we wsi zdobywanie umiejętności żoł­
nierskich i udział w akcjach przeciwko
Niemcom. Wspólnymi siłami — oddziału

polowego i grupy wypadowej garnizonu —-

dokonano udanej wyprawy do kopalni
„Krystyna” koło Tenczynka po dynamit
(czerwiec 1943). Przeprowadzona została
pod osłoną nocy. Zdobyto ok. 500 kg dy­
namitu, ok. 1000 spłonek, kilkaset metrów
lentu, które bardzo się przydały do mino­
wania torów i innych aktów sabotażo­
wych.

— Eyło nas z 30 chłopa. Od nas, z Ka-
szową i Czernichowa. Zebraliśmy się koło
leśniczówki w Kopcach. W kopalni poszło
łatwo, ale powrót? Tyle kilometrów nieść
na plecach paki po 25 kg, a lało jak cho­
lera. Na Morgi przynieślimy 150 kilo, po
przyjściu, na razie pochowaliśmy w kop­
kach siana — wspomina Ignacy Targow­
ski. Wraz z nim z Rybnej w wyprawie
uczestniczyli — S. Malik. J. Kasperkie­
wicz, F. Czekaj. M. Konik. S. Wnęcek, S.
Konik, F. Wnęcek, E. Miś. A ten „choler­
ny deszcz” okazał się bardzo pomocny —

zatarł ślady i udaremnił Niemcom poszu­
kiwanie sprawców.

snej aparatury zainstalowanej na po­
kładzie rakiety „Wertikał-1” zostaną
zakończone i opublikowane w ciągu
najbliższych dwóch miesięcy. Pełny ko­
munikat naukowy badań będzie ogło­
szony wiosną 1972 roku podczas kolej­
nych obrad „Cosparu” (międzynarodo­
wej organizacji badań kosmicznych) w

Madrycie. Natomiast badania 11 obra­
zów Słońca w różnych długościach fal

uzyskanych podczas tegorocznego, sier­
pniowego lotu rakiety „Wertikał-2”
kontynuowane będą przez cały rok
1972.

W ciągu najbliższych miesięcy Labo­
ratorium Wrocławskiego Obserwato­
rium Astronomicznego Otrzyma specjal­
ne urządzenia do wytwarzania warun­
ków zbliżonych do tych, jakie panują w

kosmicznej oróżni (urządzenia te wyko­
nuje obecnie jedna z filii Wrocławskie­
go Instytutu Elektrotechniki). Nowa a-

paratura przygotowywana do ekspery­
mentu satelitarnego zostanie dzięki te­
mu wielokrotnie sprawdzona w długo­
trwałym działaniu. Zdaniem wrocław­
skich astronomów eksperyment z sate­
lita nowinien przynieść nowe, cenne

rezultaty naukowe — szczególnie w za­
kresie sfotografowania rzadkich rozbły­
sków słonecznych, których przyczyny
dla nauki stanowią ciągle tajemnicę.

BEZPIECZEŃSTWO
I MODA

Amerykańskie towarzy­
stwa ubezpieczeniowe syg­
nalizują statystyczny spa­
dek bezpieczeństwa nowych
konstrukcji samochodo­
wych. Spowodowane tu

jest niewłaściwym rozkła­
dem ciężaru, którego 70

proc, przypada na tylną oś.

Ten rodzaj konstrukcji na­
rzuca moda.

' TWORZYWA
NA JEZDNI

W Związku Rauzieckim

przeprowadzone zostały
próby zastosowania two­
rzyw sztucznych zmiesza­
nych z piaskiem do napra­
wy uszkodzeń w betono­
wych nawierzchniach dro­
gowych. Sposób ten okazał

się bardzo dobry ze wzglę­
du na dużą trwałość i do­
brą przyczepność masy do

podłoża.

POJAZDY
UNIEWINNIONE

Włoskie badania przyczyn

wypadków drogowych usta­
liły procentowy podział
przyczyn: od 48 do proc.
— wina spada na kierow­
cę, 28 do 48 proc. — na wa­
dliwą budowę drogi, usterki

techniczne pojazdów powo­
dują tylko od 4 do 7 proc,

wypadków.

OGRZEWANE MOSTY
Angielskie badania elek­

trycznie ogrzewanych na­
wierzchni wykazały, że za­
pobiega to skutecznie oblo-

dzeniom. ale jest oczywi­
ście bardzo kosztowne. Naj­
lepsze efekty dla bezpie­
czeństwa przynosi topienie
lodu na mostach i wiaduk­
tach, gdzie szczególnie
szybko tworzy się gołolcdź.
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O NAJSTARSZYCH SZKOL KRAKOWSKICH NALEŻY V LI­
CEUM IM. AUGUSTA WITKOWSKIEGO. ZAŁOŻONE W ROKU
1871. NAJSTARSZĄ SZKOŁĄ TEGO TYPU JEST DZISIEJSZE

LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE IM. BARTŁOMIEJA NOWODWOR­
SKIEGO.

FRONTEM DO JABŁEK

Jak wiadomo, na owocowym rynku od pewnego czasu pa­
nują nowe, do niedawna nieznane, odmiany Jabłek, które
walnie przyczyniają się do tego, że nie odczuwamy braku o-

woców — mimo pory minowej.
Te nowe odmiany jabłek lansuje Instytut Sadownictwa w

Skierniewicach, patronujący nie tylko sadom doświadczalnym
i aadom-gigantom w PGR-ach, ale i poczynaniom indywidu­
alnych sadowników.

W ten sposób rodzą się polskie odmiany jabłek — niektóre

szczególnie udane (jak np, ostatnia nowość: „Fantazja” — wy­
hodowana przez prof. dr Aleksandra Rejmana — delikatna
i bardzo smaczna).

w obronie środowiska człowieka
Komitet PAN „Człowiek i Środowisko” przygotowuje się —

opracowując przedstawione mu ekspertyzy — do kon­
ferencji międzynarodowej, zwołanej z inicjatywy byłego
sekretarza ONZ, U Thanta, na czerwiec br. w Sztokholmie.
M. in. będą to materiały dotyczące norm prawnych ochrony
środowiska — opracowane w wyniku sesji, która odbyła się
w grudniu ub. roku w Krakowie.

Najważniejszym zadaniem na rok 1972 będzie koordynacja
badań naukowych nad różnorodną problematyką środowiska
człowieka — w wyniku konferencji sztokholmskiej. Polska
nauka podejmie prace nad przystosowaniem tych wyników
i wskazań do naszych krajowych warunków.

MUZEUM KANAŁU AUGUSTOWSKIEGO

Ciekawą inicjatywę wykazało Towarzystwo Miłośników Au­
gustowa. Wystąpiło oto z projektem zorganizowania Muzeum
Kanału Augustowskiego, ukazującego jego dzieje, budowę,
parametry techniczne, warunki eksploatacji. Kanał ten był
jedną z ciekawszych inwestycji na naszych ziemiach w pierw­
szej połowie XIX wieku. Zastosowano przy jego budowie in­
teresujące rozwiązania techniczne, dostosowując konstrukcję
śluz itp. do warunków lokalnych.

Jednym z projektantów Kanału był w swych młodych la­
tach generał Prądzyński, bohater Powstania Listopadowego.
Jego dzieło przeszło zwycięsko burze dziejowe i po stu kilku­
dziesięciu latach nadal służy żegludze, choć nie ma już daw­
nego znaczenia gospodarczego.

Siedzibą Muzeum ma być Augustów. Zwiedzający będą mo­
gli uzupełniać to zetknięcie się z dawną techniką przejażdżką
Kanałem — owym malowniczym wodnym szlakiem przez lasy
augustowskie.

(OPR. K.)

P
rocesy o czary traktujemy — i słusznie - jako prze­
jaw i skutek doprowadzonego wręcz do obłędu fana­
tyzmu i przesqdów. Ale były one także, i to częściej
niż się przypuszcza, instrumentem walki o władzę,
środkiem do szybkiego wzbogacenia się i okazja do

załatwiania różnego rodzaju porachunków osobistych. Nie­
jedna piękna dziewczyna poniosła śmierć na stosie (prze­
szedłszy przedtem przez piekło tortur, upokorzeń i gwałtów
dokonywanych na niej przez katowskich pachołków) za to

tylko, że odtrąciła czyjaś namiętność, że cieszyła się więk­
szym niż inne powodzeniem. Przecież do wszczęcia procesu
o czary niekonieczne było oficjalne oskarżenie.

Wystarczył donos, cień podejrzenia. Po drugie — ani procesy in-
kwjzycyjne, ani procesy prowadzone przez sądy świeckie nie uzna­
wały, w sprawach o czary, świadków obrony ł). Dla uzyskania wy­
roku skazującego potrzebne było w zasadzie (choć obchodzono się
i bez tego) tylko przyznanie się oskarżonych. A o to nie było trud­
no: potworne tortury2), jakim poddawano „czarownice” sprawiały,
że przyznawały się one do każdej zarzucanej im zbrodni. Więcej
nawet: torturowane ofiary nie tylko potwierdzały zarzuty oskar­
żenia, ale również wymieniały nazwiska osób „współwinnych
zbrodni czarowania”, niejednokrotnie podpowiadane im usłużnie
przez oprawców. W ten sposób ludzie zainteresowani uzyskiwali
z kolei podstawę do wysunięcia oskarżeń o czary wobec innych
osób — wrogów politycznych, rywali, czy po prostu ludzi boga­
tych na tyle, że... warto ich było usunąć. Trzeba bowiem pamiętać,
iż — zgodnie z procedurą procesów o czary (i herezję) — majątek
oskarżonych ulegał konfiskacie na rzecz inkwizytorów i donosicie­
li. Nie trzeba dodawać, że tego rodzaju procedura stwarzała okazję
do licznych nadużyć.

Do najgłośniejszych w Europie procesów politycznych, w któ­
rych oskarżenie o czary grało główną rolę, należał m. in. proces
Joanny d’Arc 8) oraz proces rycerskiego zakonu templariuszy.

Jak wiadomo z historii, zakon ten osiadł we Francji, gdzie w sto­
sunkowo krótkim czasie zebrał niezmierzone bogactwa w ziemi i w

zlocie. Doszło do tego, że stał się on wierzycielem nie tylko wielu
feudałów, ale i samego króla Francji Filipa IV Pięknego (1285—
1314), a jako zwarta, świetnie zorganizowana i podległa tylko wła­
dzy papieża grupa wojskowa, mógł się stać dla władców Francji
niebezpieczną siłą polityczną.

Wiesław Mercik

V Liceum przygotowuje się
obecnie z wielkim nakładem
sił do jubileuszu 100-lecia
swego powstania. Po żmud­
nych, trwających całe miesią­
ce pracach, komitet organiza­
cyjny obliczył, że w ciągu
owych stu lat w tej zasłużonej
szkole zdało egzamin dojrza­
łości ok. 6 tys. uczniów, a dwa
razy tyle uczęszczało do niej,
lecz z różnych powodów jej
nie ukończyło. Ilu z nich przy-
jedzie na jubileusz, zwłaszcza
tych rozsianych po szerokim
świecie? Zgłoszenia wykazują,
Że będzie to zjazd imponujący.

Jednym z założeń tego ro­
dzaju uroczystości jest przy­
wołanie dawnych wspomnień.
Komitet tak ułożył program,
by odtworzona została atmo­
sfera Krakowa i szkoły w róż­
nych okresach jej rozwoju.
Do rytuału takich spotkań na­
leży również odtworzenie lek­
cji szkolnej dla poszczególnych
roczników.

Jubileusz jest okazją do
przypomnienia chlubnych o-

siągnięć szkoły. Nie bez głęb­
szych przyczyn obrano w ro­
ku 1924 za patrona szkoły
jednego z najwybitniejszych
polskich fizyków prof. Augu­
sta Witkowskiego. Przedmio­
tami szczególnie poważanymi
w tej szkole były zawsze ma­
tematyka i fizyka. Zzcana z

początkiem XX wieku Wyższą
Szkołą Realną, posiadała tak.
wysoki poziom, że ówczesna
Politechnika Lwowska przyj­
mowała jej uczniów bez egza­
minu' wstępnego. Do sukce­
sów w zakresie przedmio­
tów ścisłych przyczyniły się
także świetnie wyposażone
gabinety.

Warto choćby w kilku zda­
niach przypomnieć zasługi A.
Witkowskiego dla nauki pol­
skiej, borykającej się w o-

kresie zaborów ze szczególnie
trudnymi warunkami. Akade­
mia Umiejętności powołała go
na swego członka. Doktoraty
honorowe nadały mu: Uni­
wersytet Jagielloński, Poli­
technika. Lwowska i uniwer­
sytet w Glasgow. „Swymi
pracami zdobył sławę euro­
pejską nie tylko dla siebie ale
i dla nauki polskiej” — pisał

jego następca na katedrze,
prof. dr Marian Smoluchow-
ski. Ogromne znaczenie dla
przyszłości fizyki polskiej
miał jego trzytomowy pod­
ręcznik „Zasady fizyki”. Przy­
czynił się też Witkowski do
budowy Collegium Physicum
przy ul. Gołębiej. Wyrazem
hołdu V Liceum dla swego
patrona będzie więc odsłonię­
cie tam tablicy pamiątkowej.

W szkole tej wykładali tacy
wybitni profesorowie, jak ma­
larz Tadeusz Waśkowski, li­
terat dr Józef Flach, historyk
dr Jan Ptaśnik. polonista Sta-

Stanisłow Peters

SZKOŁA
bardzo

KRAKOWSKA
nisław Zathey, poeta i tater­
nik .Franciszek Henryk No­
wicki, prof. romanistyki Ta­
deusz Grabowski i wielu in­
nych. Do jej wychowanków
należał dzisiejszy przewod­
niczący Rady Państwa Józef
Cyrankiewicz.
Nie można wyobrazić sobie szko­

ły bez woźnego, dawniej „panem
tercjanem" zwanego. Żywą Kroni­
ką V Liceum jest Jakub Rrep-
czyńskl. który przepracował 47 lat
na tym trudnym stanowisku, a

wiec niemal potowe lat jubileu­
szowych tej placówki. Ze wzru­
szeniem wspomina, jak to na róż­
nych zjazdach pomaturalnych
daumi uczniowie, piastujący nie­
raz wysokie stanowiska, całowali

się z nim i dubeltówki, a niejeden
łzę pokryjomu otarł. Dawny terc-

jan cieszy się znakomitą pamię­
cią. Pamięta. jak uczniowie
„chrzcili" po swojemu każdego z

wykładowców dodajac mu odpo­
wiedni przydomek. Dyr. Paczow-

skl był wiec dla nich Pacem,
prof. Jan Kmietowicz — Habsbur­
giem lub Tyąrysem (z powodu su­
rowości), Sylwester Saski — Sal­

cesonem, ksiądz Swiderski — po­
midorem, a biolog Junik — wiru­
sem. Pamięta także sporo kawa­
łów uczniowskich, niektórych
przedniej marki.

Wśród wielu pięknych kart,
jakie V Liceum zapisało na

swym koncie, należy wymienić
działalność Międzyszkolnego
Teatru przy tej szkole, sceny
kierowanej przez wieloletnie­
go dyrektora mgr Stanisława
Potoczka. Ta artystyczna
przygoda zaczęła się w pe­
wien wrześniowy wieczór
1955 Wystawiono wtedy mon­
taż poetycki w związku z 100
rocznicą śmierci Mickiewicza.
Zespół tworzyli uczennice i
uczniowie krakowskich szkół
średnich ogólnokształcących.
Przychodzili na próby, przy­
glądali się pracy, czytali tek­
sty, prowadzili ożywione dys­
kusje. poznawali trudne arka-
na aktorskiego rzemiosła. Wy­
stawili do dziś ok. 30 premier,
które obejrzało ponad 40 tys.
młodych widzów!

WIELKIE PROCESY EUROPY

Czary i polityka
W 1307 r. z rozkazu króla i idącego mu na rękę wielkiego inkwi­

zytora. a także z aprobatą papieża Klemensa V rozpoczęły się ma­
sowe aresztowania templariuszy, a następnie — proces.

Templariuszy oskarżono o herezję i czary. W 1310 r. spalono
z wyroku sądu kilkudziesięciu zakonników, a w cztery lata póź­
niej zginął na stosie w Paryżu sam wielki mistrz zakonu Jakub
de Molay.

Nie tylko Filip Piękny wykorzystywał oskarżenie o czary jako
instrument walki politycznej. W 1315 roku zginął na szubienicy
b. minister Filipa Pięknego, Engerraud de Marigny, oskarżony
o to, że przy pomocy czarów usiłował pozbawić życia króla Ludwi­
ka X. (Podobne zarzuty postawiono w tym czasie wielu innym oso­
bom z dworu, a nawet — niektórym członkom rodziny królew­
skiej.) Siedem lat wcześniej Ludwik król Nawary oskarżył o cza­
ry biskupa z Troyes Guicharda. Miał on, jak wynikało z aktu
oskarżenia, zabić czarami żonę Filipa Pięknego. Do oskarżenia do­
łączył się papież Klemens V, który z kolei zarzucił biskupowi utrzy­
mywanie stosunków z diabłem.

W roku 1333 król Francji Filip VI oskarżył hrabiego Roberta
d’Artois, że usiłował go zgładzić przy pomocy czarów. (Hrabiemu
udało się jednak zbiec za granicę).

Procesy o czary inscenizował także, z myślą o pognębieniu swych
przeciwników politycznych i domniemanych wrogów, papież
Jan XXII, którego pontyfikat przypadał na lata 1316—1334.

Kazał on m. in. spalić na stosie biskupa Carhors pod zarzutem, że
czarami zagrażał życiu papieża i bliskich mu kardynałów. Z po­
dobnymi oskarżeniami wystąpił przeciwko wielu osobom ze swe­
go otoczenia w stolicy ówczesnego papiestwa Awinionie, przeciwko
rodzinie Estów z Ferrary, a także przeciwko przywódcy stronnic­
twa gibelinów w północnych Włoszech Viscontiemu (1322). Oskar­
żeń o czary nie uniknął nawet cesarz Ludwik Bawarski.

Oczywiście, skuteczność oskarżeń zależała od siły i pozycji re­
prezentowanej przez oskarżonego i oskarżyciela. Dlatego też dla
biednych chłopek, a nawet dla mieszczek oskarżenie było równo-

znaczne z męczeńską śmiercią na stosie. Wielcy feudałowie nato­
miast mogli sobie często drwić z zarzutów, chyba że ich przeciw­
nikiem był ktoś silniejszy, czy bardziej ustosunkowany. Przykła­
dem może tu być śmierć marszałka Francji barona Idziego de
Rais (w roku 1440) oskarżonego o czary przez biskupa Nantes Ja­
na de Malestroit, z którym de Rais pozostawał od dłuższego czasu

w ostrych zatargach.
Innym przykładem jest proces hrabiego Bothwella. którego

o czary (ze względów politycznych) oskarżył król Anglii Jakub I.
Hrabiemu udało się uciec za granicę, król natomiast wywarł swą
zemstę na przyjaciółce hrabiego Eufemii Maclean, którą z jego
rozkazu spalono jako czarownicę na stosie. Inną arystokratką spa­
loną za „czary grożące życiu Jakuba V” w roku 1537, w Szkocji,
była lady Glamis.

.Oskarżenie o czary było także wygodnym sposobem, pozbycia się
niekochanej żony (środka tego próbował m. in. niemiecki książę
Eryk II) lub ■— niewygodnego ze względów rodowych czy majątko­
wych, krewniaka. Skuteczniej niż książę Eryk posłużył sie tym spo­
sobem, dla usunięcia swego bratanka, Ernsta von Ehrenberg, bi­
skup Wurzburga (w. XVII).

Na marginesie można dodać, że Wiirzburg (a także Bamberg) to

miejscowości, które w początkach XVII stulecia wsławiły się
w Europie głośnymi, masowymi procesami o czary. Ich ofiarą

padły m. in. liczne rodziny bogatych mieszczan. Innym miastem,
tym razem francuskim, w którym procesy o czary stały się dla sę­
dziów złotodajną żyłą było Arras. Popełniane tam, przy okazji <

procesów, nadużycia były tak odrażające i jawne, że spowodowały 1
one nawet interwencję ze strony parlamentu, co w tamtych cza- ■
sach było raczej rzadkością. ■

Ogromne zainteresowanie w Europie wywołały także procesy ■
dwóch księży francuskich — Gaufriedy’ego w Aix en Provence !
'SP^jy ?a ~!os.ie w 16,n.r)

’ Grandiera — w Loudun (spalony L
w 1634 r.). Obaj oskarżeni byli o czary przez rozhisteryzowane 3

„opętane przez diabła” urszulanki. 3

Są to, oczywiście, tylko przykłady. Procesów takich, którymi pa- 3

sjonowała się cała Europa, było znacznie więcej. S

1) Papież Pius IV głosił, że publikowanie nazwisk świadków oskarżenia 3

w procesach lnkwizycyjnych Jest... grzechem śmiertelnym. 3

«) Papież Innocenty IV w specjalnej bulli stwierdził, że stosowanie tortur =

dla uzyskania zeznań od osób oskarżonych o herezję (a czary hvlv nai- ”

gorszą odmianą herezji), jest rzeczą dozwoloną. Nb. usankcjonował on tył- 3
ko praktyki stosowane od dawna przez św. inkwizycję. J

•) Proces Joanny d’Arc, jako powszechnie znany, pomijam. Oskarżona “

• herezję i czary oraz spalona na stosie Joanna, została w 1894 r. ogłoszona “

pi zez Leona XIII błogosławioną, a w 1920 r. przez Benedykta XV — świętą. g

3
Ml■■
3
s
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Adrian Czermiński KULTURA LUDOWA wewnętrznym. 1.500-metro-
wa trasa zwiedzania będz.e
prowadzić przez skansen
tak, aby można było zoba­
czyć odtworzenie kaszub­
skiej wsi z zagrodami.

OWCZE ŻNIWA

dla tradycji
Autokary pędziły śliską szosą, którą tu i ówdzie

przecierały pługi odśnieżne. Na polach było bia­
łe od szronu, tylko jeziora Szwajcarii Kaszubskiej
połyskiwały błękitną wodą. Na co mniejszych za­
kolach, po ściętym już lodzie ślizgały się dziecia­
ki. A we Wdzydzach czekano...

tejszego Muzeum Sztuki

Ludowej.
Czteroletni program

1972—1975 opiera się nie
tylko na gromadzeniu i za­
chowaniu zabytków sztuki
ludowej, ale na pozyskaniu
szerokiej pomocy społecz­
nej, przez informowanie o

ludowych zabytkach rozsia­
nych po całej Polsce. Cho­
dzi też o to, aby wśród
młodego pokolenia i na wsi

współczesnej wzbudzić sza­
cunek dla tradycji i przesz­
łości. Zwróćmy uwagę na

ginące już resztki ludowe­
go budownictwa!

KASZUBSKI

PARK

ETNOGRAFICZNY

Zaczyna się zwiedzanie

Kaszubskiego Parku Etno­
graficznego. Dawniej były
tu tylko dwie chaty, jesz­
cze w 1966 r. zarejestrowa­
ne w międzynarodowym
katalogu zabytków sztuki
ludowej. Teraz jest ich już
kilka, a wśród nich impo-

MITYNG
ETNOGRAFÓW

Wielka oszklona sala: na

prawo i na lewo, oraz od

tyłu widoczny zimowy pej­
zaż: sosny, świerki, jeziora,
wzgórki, pawilon jadalny
bazy turystycznej we

Wdzydzach Kiszewskich.
Ńa jednej nie oszklonej
ścianie Gryf Pomorski i na­
pis wielkimi literami: Kul­

tura ludowa — dobrem na­
rodu.

W krzesełkach etnografo­
wie, etnologowie i ludo­
znawcy z całego kraju: To­
runia, Rzeszowa, Warszawy
Zielonej Góry i — natural­
nie gospodarze Ogólnopol­
skiej Konferencji: przed­
stawiciele Muzeum Pomor­
skiego w Gdańsku i PRN
w Kościerzynie. Są i zagra-
nicznicy: z Instytutu Etno­
grafii w Dreźnie i z tam-

nujący wiatrak, nad które­
go wykończeniem pracują
robotnicy. Wiatrak, jak
wszystkie „checze”, to jest
kaszubskie chaty, auten­
tyczny; przeniesiono go do
skansenu z jednej wsi po­
wiatu kościerzyńskiego.
Rozbudową parku etnogra­
ficznego zajmuje się Spo­
łeczny Komitet we Wdzy­
dzach. Stanie tu czterdzieś­
ci zabytkowych budowli, z

których każda będzie uni­
katem, wraz z urządzeniem

Tradycja barana pieczo­
nego na rożnie to daw­
ny zwyczaj kaszubski,
zwany „owczymi żniwarrft”.

W.Kościerzyńskiem od da­
wna hodowano, i hoduje się
jeszcze do dziś, owce rasy
telex, długowełniste i o

wybornym mięsie. Kie­
dy owce spędzono z po­
la do zagród, strzyżono je,
a kobiety przędły wełnę na

odzież i dywany. „Należało
jakoś uczcić to święto, te
owcze żniwa, tak jak się
obchodzi zbożowe dożynki”
— mówi jeden z Kaszubów.

Urządzano więc fest.
Najpierw wystąpił ka­

szubski zespół regionalny z

Kartuz z obrzędowymi pie­
śniami, po czym wniesiono
na dwóch deskach dwa u-

pieczone na rożnie Darany.
Na podłodze usiadło czte­
rech muzykantów z dwoma
burczybasami i zaczęło się
obtańcowywanie barana.
Burczybas — to kaszubski
instrument ludowy, w

kształcie beczułki z prze­
ciągniętym przez środek
sznurem z baranich kiszek,
które trzeba ciągle polewać
wodą. Muzykanci grają, a

dziewczyna, w ludowym
stroju, tańczy dokoła, pole­
wając burczybasy wodą z

ozdobnego dzbanka o ma­
lowanych kaszubskich mo­
tywach. Po ceremonialnym
obtańczeniu barana kapela
ludowa z „diabelskimi
skrzypcami” gra tusz dla
tych, „co upiekli barana”.

Stary Kaszub częstuje
gości tabaką z rożka bara­
niego; ten i ów bierze, sala

zaczyna kichać. Zaczynają
się dykteryjki i opowieści,
kaszubskie, ludowe tańce
— weselne i rybackie, z

siecią. Zapada głęboka noc
— zabawa trwa, a gwiazdy
odbijają się w jeziorze.

I ja tam byłem, barana

obtańczyłem, a com zoczył
i usłyszał, w druku za­
mieściłem.

r/ APRYSNA ZIMA spłatała przykrą niespo-
dziankę nie tylko sportowcom, ale i fil-

*■ mowcom. Brak śniegu opóźnił rozpoczęcie
zdjęć plenerowych do nowego polskiego monu­
mentu filmowego: „Potopu”. Dopiero 8 stycznia
pięciuset statystów stanęło na planie pierw­
szych,. zbiorowych scen w Częstochowie. Ujęcia

filmowe poprzedziły żmudne i długotrwałe pra­
ce przygotowawcze, w których czołową rolę ode­
grało kompletowanie XVI-wiecznego uzbrojenia.

Wspaniała biała broił oparta na muzealnych
zbiorach, powstała w Tarnowie. Ze zrozumiałym
zainteresowaniem odwiedziłem więc człowieka,
który wykonał te rapiery i szable, nie różniące
się od oryginałów, budzące podziw nawet w o-

czach znawców. Marian Mikuła mieszka na da­
lekim przedmieściu w malowniczym domku,
którego strzeże groźny pies bernardyn. Tu na

poddaszu wyczarował fascynujący świat prze­
szłości. Byłem chyba ostatnim gościem w tej
pracowni, z której ów współczesny płatnerz
przenosi właśnie swój unikalny warsztat do XV-
wiecznej budowli na tarnowskiej Starówce, gdzie
władze miejskie ofiarowały mu pomieszczenia
bardziej odpowiednie dla tej pracy.

— Wykonałem już 16 sztuk broni białej dla
pierwszoplanowych postaci „Potopu”, m. in. ra­
piery dla księcia Bogusława. Obecnie kompletu­
ję dokumentację dla pistoletów. Ręce mam peł­
ne roboty, gdyż filmowcy przynaglają mnie, o-

czekując niecierpliwie także na buławy i buzdy­
gany, których wykonania się podjąłem, a także
czterech pełnych zbroi m. in. dla króla Jana Ka­
zimierza i księcia Bogusława... — zwierza się
mistrz od dawnych militariów.

Marian Mikuła, z wykształcenia fizyk, dał się
bez reszty owładnąć swej artystycznej pasji.
Przed kilku laty zajął się metaloplastyką. Za­
czął od wykuwania metalowych płaskorzeźb. Do­
piero od półtora roku pochłonęło go głównie
płatnerstwo. Tą ciekawą pasją twórczą tarnow­
skiego artysty zainteresowali się filmowcy. Kie­
dy trwały przygotowania do produkcji filmu
„Kopernik” i gorączkowo poszukiwano metalo­
wych naczyń, jakie były w użyciu na przełomie
XV—XVI wieku, nawiązano z nim kontakt.

W ten sposób doszło do powstania w pracow­
ni przy ul. Widok trzydziestu metalowych na­

czyń, a wśród nich: pucharów, dzbanów na wi­
no i wodę, mis oraz unikalnych lawatarzy — ła­
ziennych dzbanków z kurkiem, używanych w

średniowiecznych łazienkach, a nawet wanienki
do obmywania nóg. W związku z koprodukcją
polskiej Wytwórni Filmów Fabularnych z „De-
fą”, Marian Mikuła otrzymał także z NR.D za­
mówienie na wykonanie czterech pełnych zbroi
rycerskich.

— Autentyczna zbroja średniowieczna, która
ważyła 70 do 80 kg, byłaby zbyt ciężka dla ak­
tora, który nawet ze starą białą bronią miałby
duże trudności. Wykonałem więc te zbroje z

cienkiej blachy 1,2-milimetrowej. Mój komplet
dla rycerza ważył tylko 12—14 kg — mówi tar­
nowski płatnerz z uśmiechem..

Sztuka, którą uprawia, wymaga nie tylko mi­
strzowskiego opanowania arkanów płatnerstwa
i rusznikarstwa, ale i gruntownych studiów.
Pracownia artysty zarzucona jest mnóstwem
szkiców. Kopiuje on w muzeach i zbiorach ory­
ginalne egzemplarze broni białej i palnej, któ­
rych elementy powstają jednak przy użyciu
współczesnych urządzeń do obróbki metali.

Te pistolety, muszkiety i rusznice — nie będą
tylko filmowymi rekwizytami. Można będzie z

nich strzelać, jak z pełnosprawnej broni, z nie
mniejszą celnością niż z ich pierwowzorów.

Jerzy Orlewski

OSTATNI
PŁA1NERZ

JT\ LA WIELU POWODOW ZBlOR OPOWIADAŃ ANNY
[J GORAZD PT. „MARTWY SEZON” (CZYTELNIK 1971

R.) MOŻNA UZNAĆ ZA WYDARZENIE GODNE U-
WAGI. PONIEWAŻ W TYM MIEJSCU FORMUŁOWALIŚ­
MY JUŻ ROŻNEGO RODZAJU NADZIEJE I ŻĄDANIA —

WARTO JE DZISIAJ PRZYPOMNIEĆ, ALBOWIEM AKU­
RAT PROZA TEJ PISARKI SPEŁNIA ZNAKOMITĄ ICH
CZĘSC.

A więc są to utwory o tematyce współczesnej — to ich je­
dna, wcale niebagatelna zaleta. Po drugie — ta współcze­
sność ukazana jest nie wulgarnie, nie odnosi się czas histo­
ryczny owych utworów..,da dosłownie., pojętej chwili bieżącej.
Wydarzenia, jakie się dzieją'tutaj, ukazane są niejako od
momentu narodzin, w ludzkięj parąięci &-L powiada Gorazd.
— Nie zaciera się to, có istotnie wpływa na ukształtowanie
charakteru, stosunków między ludźmi. Po trzecie wreszcie,
opowiadania te mają ambicję prozy psychologicznej, uznają
pierwszeństwo ludzkich przeżyć w odniesieniu do otaczają­
cego nas świata. Tę cechę opowiadań uważam za bardzo
ważną.

Należy również dodać, że pisarstwo Anny Gorazd charak­
teryzuje się językiem powściągliwym, choć przecież bardzo
pięknym, błyszczącym niekiedy bardzo trafnymi neologizma­
mi. Czasem chciałoby się powiedzieć, źe opowiadania te są
wierszami. Ale przecież i rozbudowana fabuła, i rodzaj re­
fleksji, nie są właściwe utworom poetyckim, albo przynaj­
mniej nie są ich cechą charakterystyczną.

Oto nowela pt. „Rzeki". W górach jakaś kobieta szuka sa­
motności, atmosfery dla twórczej pisarskiej pracy. Odnajduje
w otaczających ją ludziach odbicie tragicznych dni walki z

okupantem, potem walki bratobójczej. Pejzaże górskie prze­
stoją być tylko tłem dla „wypoczynkowych dywagacji”. Go­
razd w sposób zaskakujący — doprawdy rzadko spotykany

Olgierd Jędrzejczylc LEKTURY

„MARTWY

SYLWETKI LUDZI SZTUKI

Anna

Wszystko w Krakowie; tu się urodzi­
ła, tu ukończyła szkołę teatralną, za­
częła grać najpierw w Teatrze Słowac­
kiego, potem w Starym, tu wreszcie
odniosła wszystkie życiowe sukcesy,
zyskała uznanie i sympatię publicznoś­
ci. Ale nim przyszły obecne lata doj­
rzałości aktorskiej, trzeba było wejść
na scenę.

lata, krok po kroku, szczebel po szczeblu,
wspinać się na szczyt drabiny. Jestem z

tych, co to szczebel po szczeblu... Czy o-

siągnę kiedyś szczyt? Nie wiem, ale staram

się nie tkwić w miejscu.
— A jaki był ten pierwszy szczebel?
— Za najważniejszy moment uważam

przejście z Teatru Słowackiego do Sta­
rego, spotkanie z reżyserem Jerzym
Jarockim. Pierwsze ostrogi aktorskie
zdobyłam . u niego. Wylałam wtedy
wprawdzie piorzę łez, ale warto było,
wiem to teraz, kiedy Obeschły.

SEZON"
w naszej literaturze współczesnej — w opowiadaniu tym, jak
również w „Tryptyku”, daje obraz wielkiego bogactwa du­
chowego ludzi prostych, żyjących z pracy rąk, przykutych
do ziemi walką o byt.

Chciałbym zwrócić również uwagę na dwa bardzo charak­
terystyczne opowiadania z omawianego zbioru: „Miejsce uro­
dzenia” oraz „Strona cienia”. I w jednym, i w drugim wy­
padku bohaterowie utworów chcą zatrzeć ślady swego po­
chodzenia. Nie, nie dlatego, źe coś tam w ankiecie nie pasu­
je! Dzieje się tak dla innych przyczyn — ludzie chcą się roz­
liczyć ze swoim życiem, chcą wobec bliskich zachować po­
stawę niezależności. Czy mogą rzeczywiście to uczynić? Czy
mężczyzna, który niesłusznie odsiadywał karę za niezawi­
niony defekt samolotu, czy stary ojciec, który w podeszłym
wieku zamęcza swe dzieci budową sadyby — czy oni mogą
uciec od spraw i sytuacji, jakie iikształtowały ich charakte­
ry? Gorazd dyskretnie — choć z naciskiem — mówi, iż jest
to niemożliwe.

Bardzo piękne jest opowiadanie tytułowe. Stanowi ono jak
gdyby chwilę refleksji nad ślepym, tępym losem. Pisarka a-

kurat w tym miejscu wykazała swój kunszt: w atmosferę
wakacyjnych przeżyć, w sytuacje jak gdyby „podprowadzo­
ne” do wyrazistych opisów żeglarskich przygód, rozmów
przy ognisku — wkracza los. Zły, okrutny, zawieszający w

czytelniku pytanie: dlaczego tak musiało się stać, dlaczego
— przeczuwamy to — piękna opowieść o życiu dawnego bo­
hatera łamie się oto na naszych oczach?

Wreszcie ostatnie, szóste opowiadanie „Da się żyć!” Jak
to właściwie jest — zdradził ją czy nie? Czy ma wyrzuty su­
mienia, czy rozumie jak bardzo kocha go żona, do jakich
zdolna’ jest namiętnych gestów, aby tylko utrzymać tę mi­
łość? Właściwie opowiadanie to jest zbudowane z samych
pytań. Ażeby jednak nie posądzać autorki o kompletne oder­
wanie się od rzeczywistości — przypomnę, że utwór ten

dzieje się podczas wycieczki, w namiocie, że owym rozwa­
żaniom towarzyszy rytm przyrody...

Dobra to książka i wróżę jej solidną, zasłużoną popular­
ność.

— Zdała Pani egzamin dyplomowy z

wyróżnieniem. Proszę przypomnieć
swoją pierwszą rolę.

— Zagrałam Dorynę w „Świętoszku”.
Reżyserował to nasze dyplomowe
przedstawienie prof. Burnatowicz. Ile­
kroć wracam myślą do studenckich lat,
zawsze ogarnia mnie wzruszenie — to

były jednak piękne lata, choć tak róż­
nie mówi się o naszej krakowskiej
szkole teatralnej.

— Start był doskonały, a dyplom naj­
lepszą rekomendacją.

— Inni też uzyskali doskonale wyniki, ale

przecież nie zawsze tym najlepszym na stu­
diach, najlepiej wiedzie się w pracy. Wpraw­
dzie mówi się, że talent jak oliwa, zawsze na

wierzch wypływa, ale ja twierdzę, że po­
trzebny jest lut szczęścia. Tych, co od razu

są wielcy i znani, jest niewielu i przeważnie
dotyczy to osób startujących w filmie. Film

szybko kreuje indywidualności, szybciej niż
teatr. Tak to już jest: jedni od razu znajdu­
ją się na szczycie, a inni muszą przez cale

Jirugim .człowiekiem, któremu wiele
zawdzięczam, jęśi Konrad Swińarski.
Praca pod kierunkiem tego reżysera za­
ważyła na moim warsztacie i podejściu
do zawodu, na sposobie myślenia. Ob­
sadzał mnie w różnych typach ról, po­
cząwszy od młodych chłopców, poprzez
role liryczne, aż do charakterystycz­
nych, dużych i trudnych.

(W tym miejscu warto przypomnieć nie­
które ze sztuk z udziałem Anny Polony. Gra­
la w „Nle-Boskiej komedii”, „Sędziach” i

„Klątwie”, „Pokojówkach”, „2egnaj Juda­
szu”, „Miłości i gniewie”, aż do obecnej ro­
li Heleny w sztuce Szekspira „Wszystko do­
bre, co się dobrze kończy”.)

— Teatr nie jest jedynym miejscem
w którym przyszło nam Panią poznać
Oglądaliśmy Panią w telewizji. Jak
wygląda współpraca z TV i radiem?

— Lubię pracę w telewizji, choć na

pewno nie tak, jak pracę w teatrze, bo
w studio telewizyjnym nie ma dla mnie
rzeczy najważniejszej — bezpośrednie­
go kontaktu z widzem. Moja współpra­
ca z telewizją nie jest stała...

— Na początku listopada w progra­
mie drugim wystąpiła Pani w mono­
dramie pt. „Próbować być szczęśliwą".
Spektakl obejrzało niestety niewielu
widzów. Czy zostanie powtórzony?

— Nie wiem, to nie ode mnie zależy.
Tak, jak nie ode mnie zależy możliwość

współpracy z TV i radiem. My, tutaj w

Krakowie, nadal nie mamy pełnej mo­
żliwości współpracy z tymi instytucja­
mi. Jeśli mówimy o tych sprawach, to

dlatego, że chodzi nam przede wszyst­
kim o wzbogacenie naszego warsztatu,
a także o... podreperowanie budżetu.

— Zostaliście uznani jako jeden z

najlepszych teatrów w Polsce Czyżby
zasada: dobra płaca za dobrą pracę
Was nie dotyczyła?

— To zaliczenie nas do czołówki ma

na razie tylko efekt moralny, bo jeśli
chodzi o uposażenie, jesteśmy w kraju
wśród teatrów na czterdżiestym miej­
scu. Obecna sytuacja narastała przez
całe lata — nie da się od razu, pewnych
spraw wyprostować, ale należy podjąć
jakieś konieczne kroki zmierzające do
poprawy, A wracając do tego, że je­
steśmy najlepsi — uznanie przyszło nie
stąd, nie z Krakowa. To warszawska
krytyka i publiczność kreowała nas na

najlepszych.
— Krakowska publiczność także za

najlepszych Was uważa.
— Publiczność tak. Ale nie krytyka.

Krytyka krakowska zbyt mało intere­
suje się tym. czym jest praca aktora...
To już chyba zasada, że wszystko co

się u nas robi, jest umnieiszane. U-
mniejszana jest wartość rodzimej, kra­
kowskiej twórczości, a potem zdziwie­
nie, że mamy pretensje, że jesteśmy
niezadowoleni. Jak może być inaczej,
skoro nieraz zbywa się nas jednym zda­
niem, a bywa, że nie wymieni się na­
wet nazwisk odtwórców głównych ról.

— Jednym słowem, obok blasków —

cienie.
— Mimo tej goryczy, której tu. część

wylałam, bardzo kocham Kraków i
teatr w którym pracuję. A gdyby przy­
szło mi się z nimi rozstać, byłoby to dla
mnie przykrym przeżyciem.

Rozmawiała:
HALINA GUGAŁOWA

NOWE
wydaw
nictwa

Zbigniew Załuski — POLACY
NA FRONTACH II WOJNY ŚWIA­
TOWEJ, Wyd. Rady Ochrony Pom­
ników Walki i Męczeństwa, nakła­
dem „Interpress”, s. 93, cena 23 zł.
Wznowienie popularnej pracy zna­
nego pisarza i publicysty ukazu­
jącej bohaterstwo żołnierza pol­
skiego, walczącego „o wolność Wa­
szą i naszą", nie tylko na ziemi

ojczystej. Zaruski daje w swej pra­
cy treściwy przegląd walk zbroj­
nych polskich ugiupowań wojsko-
wych« począwszy od Września po-
przez działania partyzanckie, wal­
kę na Zachodzie oraz — ukazuje
wielki szlak „drogi do wolności”

wiodącej od Lenino po Berlin.

Andrzej Bartnicki — KONFLIK­
TY KOLONIALNE 1869—1939, Wyd.
Wiedza Powszechna, s. 406, cena

25 zł. Jedna z pionierskich prac
w naszej literaturze, dotyczącej te­
go tematu, zwraca uwagę na rolę
jaka w polityce światowej odegra­
ły konflikty kolonialne — będące
wyrazem sprzecznych tendencji i

dążeń mocarstw imperialistycz­
nych do „podziału świata” na stre­
fy swoich wpływów.

Wiktor Osiatyński — W KRĘGU
MITU AMERYKAŃSKIEGO, Wyd.
PIW, s. 348. „Każde społeczeństwo
potrzebuje ideologicznych czynni­
ków integracji”. Swoistą w tym
procesie rolę pełni „mitologia spo­
łeczno-polityczna” danego kraju.
W wypadku USA mity tworzone
na użytek społeczeństwa, a zasła­
niające często interesy określo­
nych klas i grup społecznych, u-

rosły do rangi szczególnie istotne­
go czynnika społecznego i ideolo­
gicznego, deformującego poglądy
przeciętnego Amerykanina, ukazu­
jącego mu rzeczywistość w mgle
różowych osłonek.

Fr. Golembski i M. Gulczyński —

EKSPORT KONTRREWOLUCJI,
Wyd. MON, seria „Ideologia —

Polityka — Obronność", s. 283, ce­
na 8 zl. Jako motto do tej książki
może posłużyć zdanie sekretarza
stanu USA Byrnesa: „To, co mu-

simy teraz robić, zrobimy nie w

celu zabezpieczenia świata dla de­
mokracji, lecz w celu zabezpie­
czenia świata dla Stanów Zjedno­
czonych”. Idąc śladem tego cyni­
cznego wyznania autor ukazuje
proces globalnej ekspansji impe­
rializmu amerykańskiego, opartej
w każdym wypadku o brutalną,
nie liczącą się z narodowymi in­
teresami innych krajów przemoc
militarną i szantaż.

Antoni Korzycki — SPRAWY I
LUDZIE TAMTYCH LAT — Frag­
menty wspomnień 1924—1945, Wyd.
LSW, s, 238, cena 15 zł. — Litera­
tura pamiętnikarska zdobyła sobie
trwale miejsce w zainteresowa­
niach czytelniczych. Należy sądzić,
że i ta praca, ukazująca „sprawy
i ludzi” Niezależnej Partii Chłop­
skiej i Zjednoczenia Lewicy Chłop­
skiej „Samopomoc” zainteresuje
czytelników pasjonujących się
dziejami ruchu ludowego w Pol­
sce.

Wiesław Spruch — CZŁOWIEK
I AUTOMATYZACJA — Wyd.
Związkowe CRZZ, s. 227, cena 18
zł. Rewolucja naukowo-techniczna
stoi u naszych wrót. Tym bardziej
więc warto poznać ją „od strony
kuchni", od strony naszych kon­
kretnych osiągnięć, możliwości i
— jak najbardziej realnych —

perspektyw.
Eleonora Syzdek — LAICYZA­

CJA I WYCHOWANIE ŚWIECKIE
W POLSCE. Wyd. PZWS, S. 195,
cena 14 zł. Czy kto chce, czy nie

chce, laicyzacja życia publicznego,
oświaty, wychowania, kultury jest
dziś faktem, jest procesem obiek­
tywnym idącym szeroko przez ca­
ły świat Na tym tle tym bardziej
może zainteresować książka, będą­
ca próbą ukazania ważniejszych
fragmentów tego procesu na pol­
skim terenie. Szczególnie, że wokół

pojęcia „laicyzacja” narosło u nas

wiele, często fałszywych uprosz­
czeń, a nawet mitów. Przystępna
forma wykładu pozwoli zapewne
trafić książce do szerokiego kręgu
czytelników — w pierwszym rzę­
dzie do wychowawców i nauczy­
cieli.

Gilbert Charles-Picard — HAN­
NIBAL, Wyd. PIW, s. 35, cena

237 zł. Po wydanej parę lat temu

książce pod tym samym tytułem,
Harolda Lamba, otrzymujemy ko­
lejną monografię popularno-nau­
kową poświęconą jednej z najcie­
kawszych postaci świata starożyt­
nego. Autor, znany archeolog, u-

kazuje wodza potężnej i tragicz­
nej Kartaginy na tle szerokiego
tla społecznego, politycznego i o-

byczajowego epoki.

D
alibóg, nie trzeba mnie aż ła­
skotać w pięty, żebym zaczął się
śmiać. Mam się za osobnika o

normalnych odruchach, skorego
do udziału w zabawie - acz na

tyle wygodnego, iżby nie chichotać na

zapas w pozycji naiwnego entuzjasty,
któremu sam palec pokazany żartobli­
wym gestem ze sceny wystarczy do okra­
szenia twarzy uśmiechem.

Wiadomo, co teraz nastąpi. Ze pomimo,
wbrew i obok tak zarysowanych, nieskazitel­
nych cech charakteru oraz wrażliwości i bra­
ku zadufania — ośmielę się mówić powścią­
gliwie o rzeczach śmiesznych, a z przekąsem
traktować komedyjki bulwarowe, które prze­
cież nie roszczą sobie pretensji do rozrywki
najambitniejszej, lecz pragną — jak ten

błysk słonecznego humoru na niebie powagi
_ służyć rozjaśnieniu szarego dnia, szarego
człowieka. Pięknie powiedziane?

Ale żarty na bok. Przejdźmy do rzeczy,
czyli do premiery scenicznej lekkiego ga­
tunku komediowego, jakim nas darzy z fran­
cuskim esprit kolejny teatr krakowski. Jesz­
cze nie ochłonęliśmy po Drogim Antonim
Anouilha, a tu już Teatr Kameralny pragnie
rozśmieszyć nas farsą J. C. Carriere’a Notat­
nik. Anouilh przynajmniej usiłował dbać o

pozory literackie swego utworu — pa­
kując do stereotypowych ramek fabularnych
pseudo-głębsze znaczenia. Jego bohater jest
artystą, więc prócz swawolnych myśli, pod
podszewką bogatego życia erotycznego, zdaje
się ukrywać coś w rodzaju przekornego ży­
cia wewnętrznego. Niewiele tego, więc i sztu­
ka roztapia się w nijakości. Carriere zaś nie
dba o żadne tam podteksty. Nie bawi się w

finezje literacko-filozoficzne. Ma za to po­
mysły. Istotnie — jego Notatnik (w tłumacze­
niu Joanny Wilińskiej) rozpoczyna się intere­
sująco. I na tym koniec. Intryga bowiem sta­

je się przejrzysta, łatwo można się domyślić
finalnego rozwiązania fabularnego. Oczywiś­
cie, bez motywów psychologicznych, czy nie­
spodzianek sytuacyjnych, które w farsach
bulwarowych bywają zaskakujące, niepraw­
dopodobne, ze swoistym deus ex machina. Co
nie budzi zdziwienia, jako że ów gatunek sce­
nicznej twórczości egzystuje na tzw. wariac­
kich papierach. Właściwie wszystko już zo­
stało powiedziane. Skóro nie obowiązują żad­
ne rygory — z wyjątkiem pewnej zręczności
konstruowania akcji dramatycznej oraz dow­
cipnych dialogów — jakże tu przykładać do­
kładną miarkę do spraw ulotnych? Szukać w

końcu się ustatkują, a w głębi duszy rozwy­
drzonej lubieżnie, tęsknią za spokojem uczuć,
za normalnością przeżyć, za miłością mono-

gamiczną; że można szumieć i wyżywać się
w sportowych emocjach erotyki, dorabiając
im „filozofię” buntu przeciw pruderii obycza­
jowej, ale — jeśli nie daj boże — wśród listy
partnerów i partnerek wybierze się tę jedy­
ną osobę, wówczas wszelkie bunty i wolne
miłości, swoboda seksualna oraz pozy cyniz­
mu ustępują natychmiast — na rzecz za­
zdrości o ukochany obiekt, na rzecz powrotu
ta „strasznych i uciążliwych” norm płaskie­
go naśladownictwa wszystkich zakochanych

Jerzy Bober TEATR

PARYSKA namiastka ŚMIECHU
nich sensu, linii przewodniej, zabawy intelek­
tualnej, czy choćby zwykłego morału oby-
czajowo-społecznego?

Jeśli ponadto historyjka, opowiedziana tea­
tralnym językiem, mieści się z grubsza w rea­
liach współczesnych i potrąca o pewne sytua­
cje życiowe, wspólne dla ogółu ludzi pod każ­
dą szerokością geograficzną — trudno ją po­
traktować na zasadzie obcości i nieprzysta-
walności do wydarzeń, jakie mogą się przy­
trafić wszędzie. No, może nie wszędzie, nie w

każdym środowisku — ale sztuka Carriere’a
nie przejawia ambicji, aby prezentować zja­
wiska i ludzi typowych.

Autor nie szuka zbyt skomplikowanego te­
matu. Wie, że miłość oraz seks zawsze

były i będą nieśmiertelnym tematem dla
literatury; że młodzi ludzie, choćby nie wia­
domo jak swobodni na tym terenie — w

par, jakie żyły na świecie. Schemat Casanovy
i pań swawolnych zmienia się w schemat Ro-
mea i Julii. Na potrzeby każdej epoki...

Notatnik potwierdza te stare prawdy. Mło­
dy człowiek prowadzi żywot trzpiota. Notuje
sukcesy erotyczne dla przezwyciężenia swego
lirycznego „ja”. A, że jest paryżaninem, przy­
chodzi mu to łatwiej. Dziewczyna, która zja­
wia się przez pomyłkę w jego mieszkaniu —

mogłaby zostać również pozycją z notatnika.
Przecież najwyraźniej szuka przygody. Oboje
znajdują jednak w sobie niespodzianki. A
więc morał — po paru dowcipnych sytua­
cjach? Tak i nie. Był pomysł, trochę zabaw­
nych powiedzonek — a całość ma wymiar
skeczu. Skecz puchnie od powtórzeń, dowcipy
pomnożone o takie same dowcipy — tracą
nośność, przestają śmieszyć. Wszystko ulega
spłaszczeniu. Nawet, jeśli wiemy, źe o nic

więcej autorowi nie chodzi, poza powierzcho­
wną rozrywką, odpoczynkiem od trosk i kło­
potów dnia.

Błędne koło: bo chcemy się pośmiać dla
czystego śmiechu, a jednocześnie ów
śmiech rozłazi się w grymas, gdyż trafia

wciąż w to samo miejsce — tyle, że przykry­
wane zasłonami. Zasłonyt zaś są zbyt przej­
rzyste, żeby po ich odsłonięciu czekało nas

zaskoczenie. A przecież przypominam sobie
na tej scenie Czarną komedię Shaffera. gdzie
sytuacje rozwijały się nieoczekiwanie, a dow­
cipy atakowały widownię w zawrotnym tem­
pie — wywołując niemal reakcję łańcuchową
śmiechu. Fabuła była właściwie banalna, ale
spięcia między ludźmi, ich śmiesznostki cha­
rakteru zostały tak celnie wypunktowane, że
ta na pozór pustawa komedia prowokowała
wręcz do rechotu.

Niestety, Notatnik w stosunku do Czarnej
komedii jest zaledwie szkicowoikiem. Ma
miejsca zabawne, lecz znacznie więcej pu-
stych. Francuska fala bulwarówek nie przy­
niosła ani Teatrowi Słowackiego, ani Kame­
ralnemu pienistych grzyw humoru. Trzeba
się tedy kontentować uśmieszkami.

Pod względem aktorskim spektakl, reżyse­
rowany trochę rozwlekle przez Ewę Koło-
górską — nie nasuwał zastrzeżeń. Dziew­

czynę, sprytno-naiwną, współczesną i klasycz­
ną zarazem sylwetkę kokietki, która wie czego
chce — zagrała Krystyna Mikołajewska. Nad­
rabiała zgrabnie braki pogłębienia psycholo­
gicznego postaci umownym łączeniem przejść,
od sytuacji do sytuacji skeczowych. Młodego
adwokata, „uboższego” playboya z duszą pan-
toflarza — odtwarzał, zachowując pewien dy­
stans do nieprawdopodobieństw roli. Jerzy
Trela. Czynił to kulturalnie, z dużym wdzię­
kiem osobistym. Czasem na przekór teksto­
wi, co warto podkreślić dla pełnego obrazu
przedstawienia, nad którym symbolicznie u-

nosił się wielki akt kobiecy. wmontowany w

scenografię wnętrza sceny, opracowana chy­
ba dowcipniej od treści sztuki, przez Teresę
Ponińską.
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P
ewien Chilijczyk — działacz związkowy, z którym
zwiedzałem pałac prezydencki powiedział mi:
— Gdybyś sam tędy przechodził, na pewno nie

zwróciłbyś uwagi na siedzibę głowy naszego
państwa. Ten dwupiętrowy, brudny pałac, po­

zbawiony prawie całkowicie ozdób, wygląda przecież
mizernie na tle sąsiadujących marmurowych wieżow­
ców, należących do zagranicznych spółek i banków.

Tak tu było do niedawna: co ubogie i małe należało do Chi-
lijczyków, co wielkie i opływające w bogactwo — do cudzo­
ziemców lub latyfundystów. Nic więc dziwnego, że czuliśmy
się nie najlepiej we własnej stolicy. Niektórzy nazywali ją
nawet „złym miastem"...

Teraz, kiedy błądzę po ulicach Santiago, nazwa ta wydaje
mi się już nieadekwatna. Jest to raczej miasto wypełnione po
brzegi wyczekiwaniem i niepewnością. Panującą tu sytuację
w ponad rok od objęcia rządów przez Allende — najlepiej
chyba określił dziennikarz, w artykule zamieszczonym na ła­
mach komunistycznego „El Siglo“ — „Chilijska kopalnia nie­
pokoju".

*

niewielkich, lecz licznych kawiarniach, gdzie kawę pije
się tak mocno słodzoną, że przypomina swą konsysten­
cją smołę, trwa gorączkowa wymiana escudosów na do­

lary lub funty. Za jednego dolara płaci się po 35 escudosów:
o połowę więcej, niż wynosi jego realna wartość. Kupcy ma­
sowo wyjeżdżają bowiem za granicę. Na każdym kroku sze­
rzy się plotka: — Allende wstrzyma paszporty, zlikwiduje
wszystkie prywatne sklepy.

I choć nie ma ona oparcia w realiach, ulega jej sporo osób.
Plotka, jak do tej pory, jest najskuteczniejszą bronią prawi­
cy. bardziej skuteczna niż liczne do niedawna zamachy bom­
bowe. Poważnie dezorganizuje ona tamtejsze życie. W jej u-

twierdzaniu pomagają wystąpienia niektórych przywódców
Frontu Ludowego o zabarwieniu lewackim. Domagają się oni
drastycznych posunięć. Jest to oczywisty nonsens, gdyż w Chi­
le wiele do powiedzenia ma parlament, a większość w nim
stanowią nadal chadecy, zblokowani z prawicą.

Trzeba to czynić powoli — mówią komuniści. — I tak już
wiele zdobyliśmy. Każdy dalszy krok, jeżeli będzie nie prze-

Marek Regel CHILE

KOPALNIA
NIEPOKOJU

N
a wstępie od mojej przewodniczki
po ogromnym terenie „Mosfilmu” —

największej radzieckiej wytwórni
filmoiaej (z siedzibą w Moskwie) —

dowiedziałam się, że produkuje ona

około 50 filmów rocznie, że jej per­
sonel przekracza 5 tys osób, że w ostatnich
latach otrzymała 170 nagród na festiwalach
krajowych i międzynarodowych. No i że ro­
snące przy głównym wejściu jabłonie posa­
dził na początku lat 30 słynny reżyser ra­
dziecki Aleksander Dowżenko.

„Mosfilm" zajmuje dziś 56 ha powierzchni,
na której rozmieszczone są trzy duże bloki
produkcyjne, liczne pawilony, wyposażone w

najnowocześniejszy sprzęt techniczny, labo­
ratoria obróbki taśmy filmowej, studio u-

dźwiękowienia z czterema salami do nagrań,
sala projekcyjna na 1000 osób oraz najroz­
maitsze pomieszczenia pomocnicze W „Mos-
filmie" odbywa się cały proces produkcyj­
ny — poczynając od opracowania ostatecznej
wersji scenariusza aż do wykonania kopii,
przeznaczonych do wyświetlania na ekranach
kinowych.

Zwiedzając rozmaite pomieszczenia wy­
twórni, trafiłam do pawilonu, w którym Ju­
lii Rajzman nakręcał swój najnowszy film —

„Wizytę kurtuazyjną". Poprzednie filmy te­
go wybitnego reżysera — „Niezłomny”, „A
jeśli to miłość...", czy „Twój współczesny" —

poruszały aktualne sprawy, nurtujące społe­
czeństwo radzieckie, ukazywały ludzi w kon­
kretnych sytuacjach życiowych. Film, powsta­
jący obecnie, to refleksje o roli i miejscu
każdego i ludzi w wypadku groźby:. Wojny.
Główny bohater filmu pisze sztukę, której
pomysł zrodził się pod wrażeniem wycieczki
do Pompei. Wycieczka ta odbyła się podczas
wizyty kurtuazyjnej, jaką złożył we Włósżećh
radziecki krążownik, do którego załogi na­
leżał bohater filmu. Akcja „Wizyty kurtua­
zyjnej" odbywa się na przemian w naszych
czasach i w antycznej Pompei.

W filmie tym Rajzman pragnie ukazać
pracę twórczej wyobraźni, sięga więc do
całkowicie nowego dla siebie kręgu tema­
tycznego.

W innym pawilonie „Mosfilmu" popularny
aktor i reżyser Rolan Byków kończy montaż
filmu „Depesza”. Warto przypomnieć, że na

III Międzynarodowym Festiwalu Filmów
Dziecięcych, który odbył się w Moskwie w

’°71 r., Byków otrzymał złoty medal za ko­
medię „Uwaga, żółw!”. W filmie „Depesza"
głównymi bohaterami są chłopiec i dziew­
czynka, którzy znajdują starą depeszę i, nie

zwróciwszy uwagi na datę jej nadania, roz­
poczynają poszukiwanie adresata. W toku
poszukiwań stykają się z rozmaitymi ludźmi,
m. in. z sanitariuszką szpitala, w którym
podczas wojny pracowała kobieta, będąca
adresatką depeszy, z dowódcą oddziału party­
zanckiego, w którym była zwiadowcą, wresz­
cie z jej towarzyszką broni.

Rezultat tych jednodniowych poszukiwań
niech pozostanie na razie nieznany, niech
będzie niespodzianką dla widzów, tak jak był
nią dla pary młodocianych bohaterów. W
przekonaniu Bykowa film ten przeznaczony
jest dla widzów w różnym wieku, różnych
pokoleń, porusza bowiem — mimo prostoty
fabuły — sprawy bynajmniej nieproste: spra­
wę wzajemnych stosunków między dwoma
pokoleniami, więzi między nimi, a także
kwestię zaufania do dorastającej młodzieży.

Podczas wędrówek po „Mosfilmie” dowie­
działam się jeszcze o jednym filmie, wkra­
czającym w ostatnie stadium realizacji. To
przeniesiona na ekran sztuka Gorkiego „Je-
gor Bułyczow”. Twórcą tej ekranizacji jest
młody reżyser — debiutant Sergiusz Soło-
wiow, który dla zobrazowania tła sztuki,
dziejącej się w przededniu Rewolucji Paź­
dziernikowej, sięgnął m. in. do archiwalnych
zdjęć z owej epoki. Zdaniem reżysera, po­
zwoli to również głębiej wniknąć w charak­
ter głównego bohatera, plastyczniej ukazać
otaczających go ludzi. Rolę tytułową kreuje
W tym filmie wybitny aktor teatralny i fil­
mowy Michaił Uljanow, znany publiczności
z takich m. in. filmów, jak „Bracia Karama-
zow”, „Ucieczka" czy „Wyzwolenie”.

Tego dnia, gdy odwiedziłam „Mosfilm”, w

jego pawilonach, w podmoskiewskim plenerze
i w różnych miastach ZSRR odbywały się
zdjęcia do ponad 30 filmów, które na ekra­
nach ukażą się z winietą „MOSFILM” Tak
np. pod Moskwą znany reżyser litewski Za-
łakiawiczus poszukiwał krajobrazów, które
mogłyby stanowić tło filmu, poświeconego
ruchom narodowowyzwoleńczym w krajach
Ameryki Łacińskiej. Pod Riazaniem nato­
miast, w rodzinnych stronach Jesienina, do
filmu o wielkim, rosyjskim poecie robił zdję­
cia znany reżyser i operator Sergiusz Uru-
sewski.

Taneczny zespól z Konakri.

Typowy obrazek w stolicy Gwinei — Konakri.
CAF — Prensa Latina

Wdzięk, rytm, elegancja i zdumiewające poczucie rów­
nowagi charakteryzują chód każdej prawie mieszkanki
Gwinei. Podobno nabyły tych cech nosząc na głowie róż­
nego rodzaju przedmioty. Kobiety daty również nazwę
temu krajowi. „Gulnee" w języku jednego z plemion za­
mieszkałych ten kraj — Susu — oznacza kobietę. Legenda
mówi, że kiedy pierwsi europejscy żeglarze wylądowali
w tym kraju spotkali kobietę t zapytali o jego nazwę.
Mieszkanka krainy odpowiedziała — wskazując na siebie

„guinee". co miało oznaczać, te jest tylko kobieta i roz­
mowę należy przeprowadzić z mężczyzną. Marynarze zro­
zumieli jednak. że jest to nazwa kraju i tak już pozostało
do dziś.

Kobiety gwińejskie aktywnie uczestniczą v> życiu swego
kraju, stając z bronią w ręku w jego obronie, izajmując
wysokie stanowiska państwowe. Przede wszystkim'jednak,
jak wszystkie kobiety na świecie. zajmują się codzienną
pracą w gospodarstwie domowym, wychowaniem dzieci,
zakupami, (th)

myślany, może kosztować naszą ludową koalicję utratę wła­
dzy.

— Nieważne, czy będziemy wprowadzać reformy z szybko­
ścią 2 km/godz., czy szybciej. Ważne jest, żeby je konsekwent­
nie realizować — tłumaczy niemal we wszystkich swych wy­
stąpieniach Salvadore Allende.

Prezydent czuwa osobiście nad zgodnym z prawem prze­
prowadzeniem reform. Miałem możność poznać przebieg kon­
ferencji z jego udziałem, na której zapewnił, że ustawa nr

16640 o reformie rolnej będzie całkowicie zrealizowana. Ale
musi się to tak dziać, żeby nikt nie został skrzywdzony.

*

Prawica
i lewica wiele obiecywały sobie po kwietniowych

wyborach municypalnych. Ta pierwsza sądziła, że na tyle
udało się jej zdezorganizować gospodarkę i zdezorientować

ludzi, że wygra, a tym samym obejmie rządy w terenowym
aparacie administracyjnym. Lewica natomiast liczyła na osta­
teczny sukces, który pozwoliłby przyspieszyć proces reform,
zlikwidować senat, gniazdo reakcji, przeprowadzić wybory do
jednoizbowego już parlamentu i uzyskać w nim większość.
Ostatecznie odniosła zwycięstwo, chociaż w jednej z jej naj­
większych baz — porcie Valparaiso — w wyborach uzupeł­
niających wygrał kandydat prawicy, co spowodowało pe­
wien wstrząs we Froncie Ludowym.

Jednakże nie tak dawne tarcia, dymisja czterech ministrów,
a głównie nie wyjaśniona sytuacja w partii radykalnej — je­
dnym z trzech największych stronnictw Frontu Ludowego —

oraz kwestia przystąpienia do Frontu nowego ugrupowania
politycznego — Ruchu Lewicy Chrześcijańskie! (MIC), które
powstało z odłamu chadecji, wstrzymały chwilowo plany pre­
zydenta Allende. Potrzeba będzie chyba sporej liczby kom­
promisów, aby zapewnić dalszą jedność. Wielce pocieszającym
faktem jest to, że Chilijczycy są z natury mistrzami w kom­
promisach. Mogłem się o tym przekonać, kiedy zwiedzałem
katedrę w Santiago. Jest to jeden z nielicznych zabytków w

stolicy, wartych szczególnej uwagi. Katedra została zbudowa­
na w roku 1551. Ustawiono w niej w idealnej zgodzie pamiąt­
ki z okresu konkwisty hiszpańskiej oraz walk wyzwoleńczych
z Hiszpanami.

*

Kompromis w Chile nie będzie jednak na pewno oznaczał
wycofania się lewicy z reform i z całkowitej nacjonaliza­
cji bogactw naturalnych tego kraju.

Wizyta Fidela Castro była najlepszym potwierdzeniem tego.
Może dotyczyć tylko taktyki i udziału tej lub innej osoby w

rządzie. Siła lewicy bowiem tkwi w tym, że pragnie ona aby
to, co chilijskie, było rzeczywiście chilijskie. I to w najszer­
szym pojęciu.

Japońskie restauracje,
i japońskie salony samocho­

dowe. japońskie hotele,
tablice informacyjne w

języku japońskim. Wszy­
stko to nie, jakby suge­
rowały zdjęcia, w cen­
trum Tokio, lecz w...

śródmieściu Amsterdamu.
Wraz z inwazją japońskich
towarów na rynki za­
chodnioeuropejskie do
krajów tych przybywa też
coraz więcej turystów z

Kraju Kwitnącej Wiśnt.

Aby stworzyć im warun­
ki „jak w domu” holen­
derscy handlowcy prześci­
gają się w pomysłach
przyciągnięcia jak naj­
większej liczby klientów.

Holendrzy uważają, że ta­
ki szczyt grzeczności w

celu pozyskania potencjal­
nych nabywców jest chyba
lekką przesadą... (th)

„Japonizacja"
HOLANDII?

Andrzej Leśniewski

POLAK

ratuje
KARTA­

GINĘ
Dla młodego polskiego archeologa,

dra W. A. Daszewskiego, Tunezja nie
jest pierwszym krajem arabskim, w

którym oddaje on swe usługi na

rzecz poznania i ochrony antycznych
zabytków kultury. Od 1965 r. pra­
cował w Egipcie, gdzie przy boku
prof. Michałowskiego zdobył ostrogi
rzeczoznawcy świata starożytnego.
Dziś z ramienia UNESCO przepro­
wadza w Tunezji rozpoznanie, doty­
czące realizacji ubiegłorocznej decy­
zji tej Organizacji w sprawie ratowa­
nia pozostałości antycznych Kartagi­
ny.

Aby zrozumieć doniosłość tej decy­
zji dla Tunezji, należy zdać sobie
sprawę ze znaczenia turystyki dla
tego kraju. Tunezja, znajdująca się
na drodze rozwoju, jest mało zasob­
na w bogactwa naturalne. Jej rol­
nictwo skazane jest wciąż jeszcze na

kaprysy pogody. Posiada ona nato­
miast klimat, który pozwala przez
długie miesiące w roku rozkoszować
się słońcem i pięknym morzem. Wy­
korzystanie tego bogactwa jest od 7
lat przedmiotem stałej troski gospo­
darzy tego kraju. Turystyka jest
przecież tą gałęzią gospodarki naro­
dowej, w której nawet duże inwe­
stycje zwracają się bardzo szybko.

Rezultaty polityki rządu w tej
dziedzinie nie dały długo na siebie
czekać. W roku 1971 odwiedziło Tu­
nezję ponad 600 tys. turystów zagra­
nicznych, żasilająfc skarb państwa
na sumę ok. 100 min dolarów.

Dotychczas jest to masowa tury­
styka zorganizowana, która nie jest
najbardziej rentowna. By jednak
przyciągnąć do Tunezji bardziej a-

trakcyjnych turystów nie wystarcza­
ją już dzisiaj słońce i najpiękniejsze
nawet morze czy plaże. Nie wystar­
cza sama egzotyka i rozrywki świa­
ta cywilizowanego. Dzisiejszy tury­
sta szuka czegoś więcej. Umożliwie­
nie poznania historycznego dorobku
kultury kraju, jego oryginalności,
specyfiki, którą turyście trudno by­
łoby znaleźć gdzie indziej — to pod­
stawowe warunki powodzenia praw­
dziwie opłacalnej akcji turystycznej.

Tunezja ma wszelkie szanse stać
się terenem atrakcyjnej turystyki.
Pozostałości' punickiej Kartaginy,
późniejszej kolonii rzymskiej, czy
pamiątki arabskiego dorobku kultu­
ralnego, stwarzają takie szanse. Na
to jednak, by je udostępnić turys­
tom w możliwie najbardziej atrak­
cyjnej formie trzeba dużo pieniędzy,
których Tunezja nie ma.

Decyzja UNESCO w sprawie pod­
jęcia prac, zaszyfrowanych krypto­
nimem Projekt Tunis - Kartagina,
spieszy Tunezji w tym względzie z

pomocą. Projekt ten, realizowany w

ramach „programu narodów zjedno­
czonych dla rozwoju”, obejmuje o-

chronę i nadanie odpowiedniej rangi
zabytkom w rejonie Tunis-Kartagi-
na. Chodzi tu z jednej strony o za­
chowanie arabskiego dorobku kultu­
ralnego w starym mieście Tunisu
tzw. Medinie, z drugiej zaś o ruiny
i wykopaliska w punickiej i rzym­
skiej Kartaginie.

Zespół 7 rzeczoznawców UNESCO,
w którym dr Daszewski jest jedy­
nym archeologiem, pracujący pod
kierunkiem Francuza p. George Fra-
dier, współpracuje z Tunezyjskim
Stowarzyszeniem Ochrony Mediny.
W zeszłym roku rozpoczęto pierwsze
prace nad restauracją typowego pa­
łacu arabskiego rodziny Lasram z

początku XIX w.

Nieprzypadkowo rozpoczęto prace
od Mediny. Do czasu uzyskania nie­
podległości cała ludność arabska
mieszkała za murami Mediny.
Po 1956 roku poważna jej część

wyszła za mury, opuszczając swe

dotychczasowe siedziby. Wiele za­
bytków poczęło niszczeć, a ostat­
nia fala imigracji wiejskiej do
stolicy, znajdująca schronienie właś­
nie w opuszczonych pałacach Medi­
ny, grozi dalszą jej dewastacją. Wy­
kupuje się więc za tanie pieniądze
od właścicieli bardziej cenne obiekty
z zamiarem ich odbudowy, zachowu­
jąc stary styl i funkcjonalnie adap­
tując je. Dar Lasram stanowić ma

przykład jak stosunkowo niewielki­
mi środkami można nie tylko urato­
wać arabski dorobek kulturalny, ale
nadać mu jednocześnie właściwą
rangę poznawczą.

Zgoła inaczej przedstawia się spra­
wa Kartaginy. Prace wykopaliskowe
trwały tam już w XIX w., lecz rów­
nocześnie budowano tu osiedla nad­
morskie i tak np. najstarsza część
punickiej Kartaginy została szczelnie
pokryta nowoczesnymi willami w

Salambo. Jeśliby chciano np. odsło­
nić ruiny świątyni Tanit czy Baala,
trzeba by było wyburzyć całe kwar­
tały mieszkaniowe. A to już byłoby
sprzeczne z samym założeniem „Proi
jektu”: pogodzenia prac nad odsło­
nięciem i zabezpieczeniem starożyt­
nej kultury Kartaginy ze współczes­
nym interesem gospodarczym regio­
nu Tunis-Kartagina.

Dużego nakładu pracy i środków

wymagają również ochrona, upo­
rządkowanie i właściwe udostępnia­
nie odkrytych już wykopalisk, przez
które rokrocznie przewijają się dzie­
siątki turystów.

..................................................................................................................................................... iiiiiiiiiinimniii...... . ........................................miiimiiiiiiiiiiiiimmiinmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiu

I
n Hamburg fiel der erste
Schuss" — tak brzmi początek

pieśni niemieckich spartaku-
sowców, pieśni z roku 1923,

rr której słuchałam z płyt w do­
mu, a teraz jestem w Hamburgu. Zabra­
łam ze sobq parę książek: reportaże
Larysy Reisner, wydane u nas pod tytu­
łem: „Kartki z naszego miasta", Wie­
sława Górnickiego „Raport z Hambur­
ga" i dwa pakowne przewodniki wyda­
ne w NRF, o solidnym wyglądzie i dość
jednostronnej treści. Pamięć podpowia­
da mi znacznie więcej reminiscencji li­
terackich, które odezwą się później. Te­
raz przede wszystkim widzę sam Ham­
burg.

sty. Butelkowozielony kolor wody, splątane
sieci, pale poczerniałe od starości, białe me­
wy, zarysy doków i magazynów. No i statki.
Mnóstwo statków. Zawija ich do Hamburga
rocznie przeszło dwadzieścia tysięcy.

Objeżdżając port hamburski, trudno nie
myśleć o historii tego miasta. Historii od wie­
ków związanej z morzem. Przewodniki tury
styczne wiele piszą o jego burzliwych kole­
jach losu, o świetnym rozwoju hanzeatyckie
go miasta, o spustoszeniach, jakie spowodo­
wały w nim wojny.

O czym nie mówią przewodniki

W przewodnikach jest również mowa o

cholerze, której groźna klęska zdziesiątko-

Monika Warneńska

wała ludność Hamburga u schyłku ubiegłego
stulecia. Ale próżno można by szukać rze­
czowych informacji dotyczących wydarzeń, o

których pamięć przetrwała w ludzkich

wspomnieniach i w robotniczych pieśniach.
O tym przewodniki milczą lub enigmatyczna
czy wstrzemięźliwą wzmianką zbywają okres
„niepokojów” lub „zamieszek politycznych”.
„Proletariat hamburski był zawsze najbar­
dziej lewicowy, drobnomieszczaństwo — naj­
spokojniejsze, patrycjat — najbardziej umiar­
kowany — pisze Wiesław Górnicki. — Adolf
Hitler był tu raptem trzy razy; nie lubił
przemawiać w Hamburgu. Może przez pamięć
o roku 1923”. Wtedy właśnie Hamburgiem
wstrząsnęło robotnicze powstanie, wtedy na

ulicach miasta wyrosły barykady upamięt-

NRF

Najpierw ten nocny, rozmigotany światła­
mi neonów, kolorowy od reklam, pełen za­
chęt, pokus. Dzielnice rozrywek: znana St.
Pauli. Ulice, których sława zrodzona pod
znakiem połyskujących nad mnóstwem lokali
czerwonych lampek, sięgnęła daleko poza
Hamburg; wśród nich słynna Reeperbahn.
Nazwę jej starsi hamburczycy wyprowadza­
ją od słowa „lina” w miejscowym dialekcie.
Obecnie jednak ta nazwa kojarzy się ludziom
znającym Hamburg z ciągiem mnóstwa ka­
baretów, kin, restauracji oraz lokali i loka­
lików o charakterze bardzo jednoznacznym.
Prawdopodobnie wśród klientów sa również
tacy, których znużyły już atrakcje typu strip-
teasowego: niektóre kina przywabiają bo­
wiem klientów zachęcającymi napisami:
„Hier kein Sex — nur Erholung”
(można by to chyba przetłumaczyć — nie
całkiem dosłownie, ale trafnie: — „tutaj nic
z tych rzeczy — tylko odpoczynek").

Z baedekerem w ręku

Nazajutrz przy świetle dziennym odsłoni
mi się inny Hamburg. Przede wszystkim —

port. Mijają lata i wieki, wiele burzliwych
wydarzeń zapisały kroniki Hamburga. Ale
port zawsze pozostaje najważniejszym życio­
dajnym ośrodkiem miasta. Nie jest najwięk­
szy w Europie, zdolnością przeładunku prze­
kraczają go, i to znacznie, Antwerpia oraz

Rotterdam. Ale i tak rocznie przechodzi przez
port hamburski 38 tysięcy ton ładunku oraz

mnóstwo okrętów. Przewodniki mówią praw­
dę: port jest ogromny i trudno choćby po­
bieżnie ogarnąć go spojrzeniem, jeśli nie wy­
ruszy się w objazd małym stateczkiem przy­
brzeżnej żeglugi.

Pierwszy plan portowego pejzażu hambur-
skiego aż się prosi o pędzel malarza-maryni-

W HAMBURGU
PftDŁ pierwszy STRZAŁ...

nione w reportażach Larysy Reisner. To o

tych czasach i wydarzeniach mówi znajoma
mi pieśń: „W Hamburgu padł pierwszy
strzał..."

I teraz, kiedy krążę ulicami miasta, remi­
niscencje literackie z dawnych lektur nabie­
rają nowej, wyrazistej treści. Altona. Nobel-
stor. Pfeffermiihlenstrasse. Ulice zdają się
zaludniać postaciami, które na kartach swoich
powieści stworzył proletariacki pisarz Willi
Bredel. Bohaterowie znanego dzieła Arnolda
Zweiga „Topór z Wandsbeck” zdają się być
mocno osadzeni w tle rzeczywistości, w kraj­
obrazie przedmieść hamburskich.

Wśród portowców

Wciąż jeszcze mi czegoś brakuje w klimacie
i w pejzażu nadbrzeżnym. Patrzę na ludzi o

spracowanych rękach i ostro ciosanych twa­
rzach — to rybacy, dokerzy, robotnicy porto­
wi. Burzliwy rozwój przemysłu, usprawnie­
nia i modernizacja pracy jeszcze nie zdołały
zmienić wyglądu i sposobu bycia ludzi z tą
pracą związanych. T nie zmieniły nawyków.
Nadal piwo i wino pozostaje ulubionym na­
pojem, i nadal chętnie się jada tradycyjne
potrawy miejscowe, wśród których ważkie
miejsce zajmuje smaczny, lecz nazbyt kalo­
ryczny dla mnie „wielki Hans” — rodzaj bu­
dyniu z ciasta gotowanego na parze. Piwo
hamburskie jest dla mnie zbyt mocne. Ale
nie mogę odmówić oprowadzaiącym mnie
niestrudzenie po Hamburgu miejscowym to­
warzyszom małego łyku koniaku.

Siedząc w winiarni podnoszę wzrok — wi­
dzę portret. Rozumne, przenikliwe spojrze­
nie człowieka w charakterystycznej czapce,
jaką można zobaczyć także i dziś na gło­
wach robotników Bremy czy Hamburga. Wła­
ściciel winiarni odpowiada krótkim mruknię­
ciem. — Tak, znałem go. Znałem i szano­
wałam. Dlatego właśnie wisi tu jego po­
dobizna, czy się komu podoba, czy nie.
Owszem. nagabywali, że właściwie po co.

Odpowiadałem, że tak mi się podoba. I że
się podoba wielu klientom. A że innym nie —

to trudno. Jeszcze sie taki nie urodził, co by
wszystkim dogodził. Tu przychodzą sami
swoi, portowa wiara...

Nawet nie zauważyłam, że sporo ludzi sie­
dzących dokoła nad kuflami pienistego, aro­
matycznego płynu słucha uważnie wywodów
gospodarza, przytakując mu skinieniem gło­
wy. Są to przeważnie ludzie starsi i w sile
wieku. Jeden z obecnych manipuluje przy
„grai„szafie” Słyszę znajomą przygrywkę
i słowa pieśni: In Hamburg fiel der
erste Schus s... Przy wtórze strof, zro­
dzonych na barykadach hamburskiego po­
wstania, zapytam obecnych: — Kto z was

znał Ernesta Thaelmanna?..,
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Tomku czemu mokro w twoim domku?

Początek tej „cieknącej” historii sięga czerwca 1970 r. —

okresu ulewnych deszczów i powodzi. Wtedy to po raz

pierwszy kilkunastu mieszkańców bloku nr 20 osiedla
Na Lotnisku, w tym m. in. lokator mieszkania nr 120 —

stwierdziło, że ich nowe mieszkania zamieniły się w kryte
baseny kąpielowe. Większość niezwłocznie powędrowała Ż
zgłosić sprawę Administracji — Wschód, domagając się )
niezwłocznego usunięcia usterek i oszacowania szkód. J

Reakcja była niemal natychmiastowa. Już w kilka dni j
po tym wypadku w bloku nr 20 zjawiła się specjalna ko- (
misja, a kierowniczka administracji p. Moskalska poinfor- t

mowała, że usterki usunięte zostaną w ciągu miesiąca- f
Skończyło się jednak wyłącznie na obiecankach.

W 1971 r. sytuacja z czerwca 1970 r. powtórzyła się. J
Mieszkania zostały zalane ponownie i ponownie lokatorzy )
powędrowali do spółdzielni i administracji. I znowu były 1
protokoły i komisje. Znowu powiedziano, że lokatorzy mają j
rację, że ich pretensje są słuszne. I obiecano, że ostate- l
cznie sprawa zostanie załatwiona — za miesiąc. W ciągu (
miesiąca nikt się jednak nie zjawił. W mieszkaniu naszego f
informatora dwóch robotników pojawiło się dopiero w )
ostatnich dniach ub. roku: wymienili dwie zniszczone płyt- i
ki pcw, dopasowali drzwi i stwierdziwszy, że oni więcej J
nie mogą — wyszli. Oni wyszli, ale usterki powodujące J
przecieki — zostały. Teraz mamy zimę, ale przecież już (
za dwa, trzy miesiące śnieg zacznie topnieć i zapewne zno- i
wu mieszkańcom bloku nr 20 przyjdzie brodzić w wodzie. f

W Podgórzu potrzebne nowe inwestycje lecznicze
Na posiedzeniu Komisji Zdro­

wia 1 Opieki Społecznej RN m.

Krakowa i DRN podgórze, omó­
wiono wczoraj plany inwestycyj­
ne dla służby zdrowia miasta Kra­
kowa, szczególnie ważne obecnie
ze względu na objęcie bezpłat­
nym leczeniem mieszkańców wsi.
Do roku 1980 poprzez projekto­
waną budowę 6 szpitali przewidu­
je się istotną 1. .

'

szpitalnej,
dzie liczbą
szkańców.

Poważny problem stanowi dziś

przestarzały system wykorzysty­
wania transportu przez lekarzy do­
jeżdżających do pacjentów,
le uwagi zatem poświęcono
żliwościom zlikwidowania
trudności w całym mieście.

Mieszkańców rozwijającej
dzielnicy Podgórze czekają
kretne przedsięwzięcia, zmierza­
jące do zapewnienia im należytej
opieki zdrowotnej. Równocześnie

należy dążyć do stworzenia odpo­
wiednich warunków pracy perso­
nelowi służby zdrowia. W ostat­
nich latach na Podgórzu powsta­
ły trzy duże przychodnie, a i są1

poprawę opieki
wyrażać się ona bę-
13 łóżek na tysiąc mie-

Wie-
m cr-

ty ch

sio
kon-

Przed IV Biennale Grafiki

Do konkursu zakwalifikowano

przeszło tysiąc prac
Komisja kwalifikująca pra­

ce do udziału w IV Międzyna­
rodowym Biennale Grafiki po-

Wspomnienia
z tamtych lat

W Klubie WSP „Bakałarz” zor­
ganizowano wieczornicę z okazji
30 rocznicy powstania PPR. Jej
organizatorami byli KZ PZPR, RU

ZSP, ZU ZMS. W pierwszej czę­
ści wieczornicy członkowie PPR,
pracownicy WSP w Krakowie: Zo­
fia Konieczna, Stefan Jędrychow-
ski, Jerzy Manczarczyk i Józef

Pędzik podzielili się z licznie ze­
branymi pracownikami i studenta­
mi wspomnieniami z lat 1944—1948.

W części artystycznej wystąpili
artyści Teatru Starego T. Malak
i Z. Zazula. (wp)

WYTADKI
I KRAKSY
■ Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego udzieli­
ło wczoraj do godz. 22.30 pomocy
M pacjentom. ■ Wczorajszy dzień
należał w Krakowie do wyjątko­
wo spokojnych, zanotowano tyl­
ko dwa i to niegroźne wypadki
drogowe, które nie pociągnęły
za sobą ofiar w ludziach, (s)

(26)
— Może pan sprawdzić?
— W tej chwili. Wystarczy telefon

do kierownika działu.
— Zna go pan?
— Trudno go nie znać! Nazywa

się Antonelli. Mój daleki krewny.
W dwie minuty później Santucei

wrócił z triumfującą miną. Było tak,
jak przypuszczał.

_ jedziemy bez zwłoki do pań­
skiego kuzyna.

— Coś takiego! Wygląda na to, że
to poważna sprawa!

_ Wszystko będzie zależało od je­
go odpowiedzi.

Foucher, pilotowany przez San-
tucciego, bez trudności dostał się do
Antonellfego, który został krótko
poinformowany o co chodzi.

— Proszę pana, to rzecz oczywista
— kończył Foucher. — Zeznanie tej
pani może mieć kapitalną wagę. Nic
jeszcze nie wiemy,

— Mam ją wezwać?
— Nie, pie, wprost przeciwnie.

Niech pan jej absolutnie nic o nas

nie wspomina, to całkiem może znie­
kształcić charakter jej zeznania.

— Cóż więc mam robić?
— Czy ma pan karty obecności

personelu?

— Musiała to być mniej więcej
godzina jedenasta, albo w pół do
jedenastej.

— Czy długo zabawił?
— Nie sprawdzam na chronome­

trze swoich czynności, zwłaszcza,
gdy mam grypę, i do tego silną mi­
grenę! Został dwadzieścia minut czy
godzinę! Nie umiem powiedzieć!

— Doktór zapisał pani receptę.
Mogę ją zobaczyć?

— Nie, to sprawa poufna. Co za

tupet! Zresztą, nie mam jej. Wysła­
łam wszystko do ubezpieczalni.

— Czy nie ma pani nic przeciwko
temu, że zapiszę numer książeczki
ubezpieczalni?

— Nie. Tak czy owak dowiedział­
by się pan tego u Citroena.

— W samej rzeczy, proszę pani.
Mogę nawet dodać, co następuje:
pierwszą moją czynnością będzie
skontakowanie się z ubezpieczalnią.
Nie będą żądał okazania pani karty
chorobowej i recepty, podpisanej i
datowanej p-zez. doktora Leriteau.
Zażądam jedynie, aby została ona

zabezpieczona do dyspozycji spra­
wiedliwości... Jeżeli, rzecz jasna, bę­
dzie pani podtrzymywać swoje sta­
nowisko.

Młoda kobieta spuściła głowę.
Kiedy ją podniosła, w oczach poka­
zały się łzy.

— Ależ, proszę pana, dlaczego
mnie pan prześladuje?

— Przecież ia pani nie prześladu­
ję. Chcę znać prawdę, a testem prze­
konany, że pani poważną jej część
ukrywa

Zamilkł na chwilę, po czym głos
jego przybrał ton przyjacielski.

(Ciąg dalszy nastąpi)

w trakcie budowy. Wydział Zdro­
wia i Opieki Społecznej Prezy­
dium DRN dąży konsekwentnie
do integracji działalności specja­
listycznej, co pozwoli na lepsze
wykorzystanie aparatury, sprzętu
i kadry medycznej, której ciągle
jest zbyt mało, a na dodatkowe
zatrudnienie nie pozwala brak e-

tatów. Postanowiono także zinte­
grować działanie administracji
(jedna dla wszystkich przychod­
ni). Utworzenie tzw. Dzielnicowe­
go Zarządu Służby Zdrowia stwo­
rzyłoby możliwość zorientowania

się w istniejących rezerwach ka­
drowych, które można wykorzy­
stać na najbardziej przeciążonych
odcinkach. Zarząd ten przejąłby
ponadto całą działalność admini­
stracyjno - gospodarczą, zwalnia­
jąc od tego obowiązku „biały”
personel służby zdrowia. Popra­
wiają się warunki leczenia w przy­
chodniach i poradniach dzielni­
cy. Istniejące przychodnie obwo­
dowe i rejonowe w Borku Fa-

łęckim 1 Kobierzynie pracują w

nowych budynkach. Ukończono
także remont kapitalny przychod­
ni rejonowej w Płaszowie, a w

dała wczoraj do wiadomości

wyniki swoich obrad. Z nade­
słanych 4 tysięcy prac z 60
krajów całego świata, komisja
działająca pod przewodnic­
twem profesora Mieczysława
Porębskiego zakwalifikowała
do konkursu przeszło tysiąc
grafik.

IV Międzynarodowe Bien­
nale Grafiki zostanie otwarte
w dniu 16 maja br. W trakcie
trwania Biennale odbędzie się
— podobnie jak w latach po­
przednich — szereg imprez
towarzyszących. I tak swoje
prace eksponować będą laure­
aci poprzednich konkursów.
Po raz pierwszy zorganizowa­
ne zostaną Międzynarodowe
Targi Grafiki, ponadto prze­
widuje się otwarcie wystawy
„Kopernik i jego myśl” (w
Muzeum Narodowym) i zorga­
nizowanie tradycyjnego już
seminarium naukowego pt.
„Miejsce i granice współczes­
nej grafiki”. Wydział Kultury
Prez. WRN zaproponował zor­
ganizowanie w szeregu miej­
scowościach naszego woje­
wództwa wystaw, na które
złożyłyby się prace nie zakwa­
lifikowane do ostatecznego
konkursu, (a)

— Oczywiście.
— Mógłby pan powiedzieć, ile dni

zwolnienia miała panna Cadiol w

tym miesiącu, około piątego?
Kierownik działu otworzył tecz­

kę, rzucił okiem i uniósł głowę.
— Opuściła tylko pół dnia.
— Nie myli się pan?
— Chyba, że kontrola jest sfałszo­

wana, ale to wykluczone.
*

Kiedy Santucei wracał do biura,
Foucher zabijał czas wałęsając się
po ulicach miasteczka. Koło szóstej
ruch w mieście zaczął się ożywiać,
urzędnicy wychodzili z biur. Wów­
czas kierował się wolno i spokojnie
w stronę przedmieścia Crois-Mer-
lus, gdzie mieszkała Zuzanna Cadiol.
Zdążył jeszcze wypalić papierosa,
nim zadzwonił do jej drzwi.

Otworzyła młoda kobieta lat około
trzydziestu, szczupła i raczej ładna,
z włosami upiętymi w kok. Prosta
wełniana sukienka opinała jej har­
monijne kształty.

— Pan sobie życzy’
— Komisarz Foucher z brygady

kryminalnej Policji Śledczej.
Zrobiła minę zdziwioną, ale po­

prosiła go do środka i wskazała
krzesło

— Czego pan sobie życzy, panie
komisarzu?

— Chcę zapytać o pani zdrowie.
— Czv to żart?
_

Nie. proszę pani. Oto zresztą
legitymacja Policji Śledczej, która
dowodzi, że nie ma pani do czynie­
nia z żartownisiem, ani też z panem,
szukaiacym przygody.

— Z jakiej racji policja interesuje
sie moim zdrowiem?

Foucher zignorował pytanie.
— Ostatnio była pani cierpiąca?

— Tak, banalna grypa.
— Mimo wszystko nie wolno było

pani wychodzić z demu?
— Dwa dni, nie więcej.
— Wzywała pani lekarza?
— Ależ, panie komisarzu, ja ab­

solutnie nie rozumiem...
— Pani ma ubezpieczalnię, to ja­

sne. Czując się niedysponowaną, nie
mogła pani przewidzieć, na jak dłu­
go choroba panią przykuje do łóżka.
Wezwała więc pani lekarza?

— Tak.
— Którego?
— Czy pan przypadkiem nie prze­

kracza swoich uprawnień, panie ko­
misarzu. Chodzi przecież o sprawę
osobistą...

— Moi przełożeni będą o tym de­
cydować. Ja prowadzę śledztwo w

związku z morderstwem i właśnie
to daje mi prawo do zadawania wie­
lu pytań. Proszę zwrócić uwagę, że

fatygowałem się osobiście do pani
mieszkania. Czy pani wołałaby, a-

bym wezwał panią do sędziego śled­
czego, do czego mam absolutnie
wszr’kie uprawnienia.

— Dobrze. Wezwałam doktora Lć-
riteau.

— W nocy z czwartego na piąty?
— Tak.
— Proszę powiedzieć o której go­

dzinie?
— Nie wiem dokładnie. Poza pra­

cą nigdy nie patrzę na zegarek.
— Nie przypomina pani sobie, na­

wet w przybliżeniu? Chcę podkreślić,
to nie trudno sprawdzić. Poczta
odnotowuje numery abonentów i go­
dziny telefonów Dojdziemy do tego
bez trudu, wymaga to tylko trochę
czasu, to wszystko.

Plan turystycznego zagospodarowania
Krakowa i okolic

Baza rekreacyjno-wypoczyn­
kowa w Krakowie jest ciągle
zbyt szczupła. Na dobrą
sprawę, to nie mamy ani jed­
nego ośrodka wypoczynkowego
z prawdziwego zdarzenia, bo
trudno tym mianem określić
np. krakowskie baseny. A w

najbliższym sąsiedztwie Kra­
kowa? Owszem — są urocze

miejscowości, ale prawie w

się
pi.

trakcie remontu znajduje
przychodnia obwodowa przy
Serkowskiego i rejonowa w Kurd-
wanowie. Budowa przychodni re­
jonowej na osiedlu Kozłówek roz-

wiąże trudną sytuację istniejącej
placówki leczniczej na tymże osie­
dlu oraz na Woli Duchackiej, przy
ul. Wielickiej i w Prokocinjlu.
Realizowana jest stopniowo po­
prawa warunków w przemysło­
wej służbie zdrowia. W przy­
chodniach szkolnych nie obserwu­
je się widocznych zmian na lep­
sze.

Najważniejszym jednak zagad­
nieniem jest sprawa budowy szpi­
tala dla dzielnicy, zwłaszcza że

rejonowy Szpital im. Biernackie­
go winien ulec likwidacji, a tym­
czasem służy nie tylko mieszkań­
com Podgórza, ale także Starego
Miasta. Do udziału w tej inwesty­
cji winno przystąpić całe społe­
czeństwo dzielnicy, a przede wszy­
stkim miejscowe zakłady pracy.
Przyspieszy to niewątpliwie rea­
lizację koniecznej* budowy szpita­
la dla mieszkańców dzielnicy.

(mg)

Wojciech Buda pracownik
Miejskiego Przed, Zieleni od 52
lat zajmuje się konserwacją
drzew i krzewów w naszym
mieście.

Fot. W. Klag

ogóle niezagospodarowane tu­
rystycznie.

Dotychczasowe próby stwo­
rzenia wokół Krakowa strefy
wypoczynkowej — nie przy­
niosły większych rezultatów.
Dlaczego? Brak było na ten
cel funduszy, wykonawców
inwestycji turystycznych,. wre­
szcie — i to był chyba pod­
stawowy szkopuł — nie istniał
szczegółowy plan turystyczne­
go zagospodarowania tych te­
renów. Toteż obecnie z dużym
zadowoleniem trzeba przyjąć
wiadomość, podaną na wczo­
rajszym posiedzeniu Komisji
Sportu i Turystyki RN m.

Krakowa — o opracowaniu
programu rozwoju bazy wy­
poczynkowej dla Krakowa i
jego najbliższych okolic. Au­
torzy planu przedyskutowali
go z władzami powiatów gra­
niczących z miastem, jest
więc to program uwzględnia­
jący życzenia zarówno władz
miejskich jak i powiatowych.

W Krakowie ną pierwszy plan
wysuwa się konieczność moderni­
zacji 1 rozbudowy Istniejącej ba­
zy wypoczynkowej. Z ciekaw­
szych propozycji trzeba wymienić
piany zagospodarowania brzegów
Rudawy, Dłubnl 1 Białuchy. Jesz­
cze w tym roku udostępnione zo­
staną amatorom kąpieli stawy na

Bagrach: rozbudowywać się bę­
dzie zalew w Nowej Hucie, do

planu włączono też zagospodaro­
wanie stawów w Kryspinowie.

Dziś pytanie - jutro odpowiedź

209-95 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta
W 1968 r. zostaliśmy wykwatero­

wani z posesji w Rynku Gł. 16 do

pomieszczeń zastępczych przy ul.

Wąskiej. Dziwi nas jednak fakt,
że w mieszkaniach, które opróż­
niliśmy, od zeszłego roku miesz­
kają inni lokatorzy. Czyżby im
nie zagrażało niebezpieczeństwo
zawalenia się np. klatki schodo­
wej?

Kierownik Wydz. Gosp.
Komun, i Mieszkaniowej Prez.
DRN Stare Miasto Z. Franik
wyjaśnia: Z budynku w Ryn­
ku Głównym wykwaterowa­
no do pomieszczeń zastęp­
czych tylko część lokatorów.
Pozostali są „przesuwani" w

ramach przekwaterować we­
wnętrznych. Dziwi nas nie­
uzasadniona obawa mieszkań­
ców dotycząca powrotu do
własnych mieszkań, bo prze­
cież wszyscy z nich osobiście
podpisywali dokumenty, w

których wyraźnie jest sfor­
mułowane, że mają zapewnio­
ny powrót do poprzednio za­
mieszkiwanych lokali. W o-

becnej chwili w budynku
przeprowadzany jest kom­
pleksowy remont kapitalny.
Jego ukończenie planowane
jest w listopadzie 1973 r.

Zostałem przekwaterowany do
bloku przy ul. Wielickiej 76 (na­

Parku Kultury 1 Wypo-
Godną odnotowania pro-
jest budowa międzyosle-

i osiedlowych ośrodków

Pełną parą mają ruszyć prace
przy porządkowaniu kopca Koś­
ciuszki, kontynuowana będzie roz­
budowa

czyn ku.

pozycją
dlowycli
rekreacyjnych, które w pierwszej
kolejności mają powstać w Bień-

czycach 1 Mistrzejowicach.
W strefie rekreacyjnej wokół

Krakowa przewiduje się budowę
kąpielisk (m. In. w Myślenicach,
Szczyglicach 1 na Zarabiu), urzą­
dzeń campingowych, nowych za­
kładów gastronomicznych (m. In

Skawa, Wieliczka).

Mamy więc program, który
po drobnych jeszcze popraw­
kach — można by przyjąć do
realizacji. Zasadniczym pro­
blemem pozostaje — skąd
wziąć na ten cel fundusze
Potrzebne są miliony złotych,
toteż samo miasto nie da ra­
dy. Wydaje się, że jedynym
rozsądnym, rozwiązaniem by­
łoby włączenie w realizację
tego programu związków za­
wodowych, biur podróży, no i
oczywiście władz miejskich,
dzielnicowych i powiatowych.
Pieniądze z tych źródeł nale­
żałoby gromadzić na koncie
Miejskiego Funduszu Turysty­
ki i Wypoczynku, który — w

oparciu o istniejące plany
czuwałby nad kompleksowym
zagospodarowaniem turystycz­
nym Krakowa i iego najbliż­
szych okolic, (ans)

leżącego do Spółdzielni Mieszka­
niowej „Kabel”). Dwa tygodnie
mija od chwili, gdy w budynku
pękła rura kanalizacyjna. Nic

mamy w mieszkaniu wody, zaś

wszystko co wylewamy do zle­
wu — sąsiadowi z I piętra wycie­
ka na... podłogę. Interweniowali­
śmy w ADM-ie, w spółdzielni —

lecz bezskutecznie.

Z odpowiedzi uzyskanej w

Spółdzielni Mieszkaniowej
„Kabel" wynika, że budynek
został oddany do użytku w

grudniu. Jest on dobudowa­
ny do podobnego budynku
wystawionego już 6 lat temu.

Pomiędzy blokami jest tzw.

prześwit i przez niego właśnie
przebiega pion kanalizacyjny.
Podczas mrozów nastąpiło
pęknięcie jednej z rur. Spe­
cjalna komisja, w skład któ­
rej weszli m. in. inspektor
nadzoru Zakładu Usług In­
westycyjnych, przedstawiciel
projektanta, kierownik budo­
wy i prezes spółdzielni — po­
leciła zamurować prowizory­
cznie prześwit ocieplając go
równocześnie koksowym pie­
cem aby rozmrozić rury.
Wczoraj do roboty przysta.piła
grupa pracowników KPISiE
mająca wymienić uszkodzone
rury.

CO, GDZIE
KIEDY ?

SOBOTA
NIEDZIELA

STYCZNIA

22 123
Wincentego

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: Kisielewski:

W sieci — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Dostojewski: Bie­
sy — 19.15, KAMERALNY (Bnh.
Stalingradu 21): Carriere: No­
tatnik — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Osiecka: Ape­
tyt na czereśnie — 19.15, LUDO­
WY (Os. Teatralne 34): Gorki:

Zykowowie — 19.15, NURT 71;
Bednarz: Dzień dobry Marlo —

17, OPERETKA (Lubicz 43): La­
dy Fortuna — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Leśnicki:
Jak to wilków cala zgraja
chciała porwać Mikołaja — 10
i 17, JAMA MICHALIKA (Flo­
riańska 45): Boyowym szia-
kiem (zamkn.) — 16122,KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): Lola

z Ludwinowa — 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Anouilh:

Drogi Antoni — 19.15, STARY:
Fredro: Śluby panieńskie —

19.15, KAMERALNY: Cwoj­
dziński: Hipnoza — 15, Iredyń-
ski: Zegnaj Judaszu — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Domańska:
żółta ciżemka (zamkn.) — 11,
Barillon się żeni — 19.15, LU­
DOWY: Williams: Szklana
menażeria — 19.15, NURT 71:
Pawlik: Samokrytyka — 19.15
OPERA (pi. Ducha 1): Halka —

14, GROTESKA: Jak to wilków
cala zgraja chciala porwać Mi­
kołaja - 10.30, 14.30, 17.30, JA­
MA MICHALIKA: Boyowym
szlakiem - 22, KOLEJARZA:
Lola z Ludwinowa — 15 I 19.

TEATR 38 — Jonasz — 17.00.

SOBOTA
APOLLO: Narkotyk (fr. 10

lat) — 10, 12.30, Trzecia część
nocy (poi. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Sto karabinów

(USA, 16 lat) — 19. DOM
ZOŁNIEP.ZA: Fraulein doktor

(jug. 18 lat) - 15.45. KIJÓW:
Cromwell (ang. 14 lat) — 16.30,
19.30. KULTURA: Poradnik żo­
natego mężczyzny (USA, 16

lat) — 13, 20.15. MASKOTKA:

Gang Olsena (duński, 16 lat)
— 11, 15.30, 17.30, 19.30, Miłość
i jazz (szwedz. 14 lat) — 13.
MIKRO: Boom (ang. 16 lat) —

15.30, 18, 20.30 . MŁ. GWARDIA:
Sto karabinów (USA, 16 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Zy­
cie rodzinne (poi. 14 lat) — 10,
12, 16, 18, 20. TĘCZA: Hiberna-
tus (fr. 11 lat) — 17, 19. UCIE­
CHA: Queimada (wł. 18 lat) —

10, 12.30, Nie można żyć we

troje (ang. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. UGOREK: W królestwie
ducha gór (jug. 11 lat) — 17,
Pojedynek w słońcu (USA, 16

lat) — 19. WANDA: Zerwanie

(fr. 18 lat) — 10, 12.15, Narze­
czona pirata (fr. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: nie­
czynne. WOLNOŚĆ: Dwoje na

huśtawce (USA, 16 lat) — 15.30,
18, 30.15. WISŁA: Old Surehand

(jug. 11 lat) — 11, 13, Hrabina
z Hongkongu (ang. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Erotis-
simo (fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.
ZUCH: Cudowna lampa Ala-

dyna (fr. 7 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bunt (jap. 15

lat) — 14.30, 17, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Był tu Willie

Boy (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT m. sala: Film o

miłości (węg. 16 lat) — 15, 17.30,
20. ŚWIATOWID d. sala: Ob­
ława (USA, 18 lat) — 15.30; 18,
20.30. ŚWIATOWID m. sala:
Winnetou i Apanaczi (jug. II

lat) — 15, 17.15, 19. SFINKS:

Zbieg z Alcatraz (USA, 18 ’at)
— 15.45, 18, 20.15.

PROKOCIM — ZZK: Benia­
min (fr. 18 lat) — 18

PODŁĘŻE — Orion: Pogoń
za Adamem

WIELICZKA — Górnik: Hl-

bernatus
SKAWINA — Junak: Walka

o Rzym

NIEDZIELA
CHEMIK: Kraina wiecznej

młodości (rum.) — 11, Sto ka­
rabinów (USA, 16 lat) — 14.45,
17, 19.15. dom Żołnierza:
nieczynne. KIJÓW: Cromwell

(ang. 14 lat) — 10.30, 13.30, 16.30,
19.30. KULTURA: Iwono gola
(czes. 7 lat) — 11, Poradnik

żonatego mężczyzny (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15, Gang Olsena (duński, 16

lat) — 15.30, 17.30, . 19.30. MI­
KRO: Bajki — 11, Boom (ang.
16 lat) — 15.30, 18, 20.30. MŁ.
GWARDIA: Sto karabinów

(USA, 16 lat) — 12, 14.45. 17,
19.15 TĘCZA: Hibernatus

(fr. 11 lat) - 15, 17, 19. UGO­
REK: Bajki — 11, 12, 13, W
królestwie ducha gór (jug.) —

15, Pojedynek w słońcu (USA,
16 lat) — 17, 19. WIEDZA: nie­
czynne. WOLNOŚĆ: Dwoje na

huśtawce (USA, 16 lat) — 12,
15.30. 18, 20.15. WISŁA: Old
Surehand (jug. 11 lat) — 11, 13,
Hrabina z Hongkongu (ang. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Bajki — 11 i 12, Erotissimo (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH:

Bajki — 14, Cudowna lampa
Aladyna (fr. 7 lat) — 15. 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12, Bunt (jap. 16 lat) — 14 .30,
17, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Wielki wąi
Chingachgook (NRD, 11 lat) —

13, Był tu Willie Boy (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID d. sala: Ali Baba (od
7 lat) — 11.15, Obława (USA,
18 lat) — 15.30, 18, 20.30.
SFINKS- Bajki ~ 10, 11, 12,
Zbieg z Alcatraz (USA, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

SKAWINA - Hutnik: Bea-

trice Cenci
——

ZIELONKI: Krakowianka:

Nowy.
Pozostałe kina — jak w sobotę

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­

NICE- (10—15). SZOŁAYS-
KICH: pl. Szczepański 9 (10—
15). CZARTORYSKICH: Jana
19 (10—15). DOM MATEJKI:

Floriańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
14), Rynek Gl. 35 (9—14), Szpi­
talna 21 (9—14), Franciszkań­
ska 4 (9—14). ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3 (10—14). PRZY­
RODNICZE: Sławkowska 17

(10—13). MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—17). KTF: Boh. Sta­
lingradu 13 (9—21). PAŁAC
SZTUKI: pi. Szczepański 4

(10—17). PAWILON WYSTA­
WOWY: pl. Szczepański 3a

(11—18). PRYZMAT: Łobzowska
3 (1-1—22). TPSP: al. Róż 3 (11—
18). ETNOGRAFICZNE: Wolni-
ca 1 (1'1 —15). MUZ. MŁ. POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16), SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (wystawa „Moda ko­
bieca” zamkn.) — 10—16. HIS­
TORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Rynek Gł. 35 (9—16), Szpitalna
21 (9—16), Franciszkańska 4

(9—16). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (11—14). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 . (10—15).
PRYZMAT: (zamkn.).

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3, UROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, OKU­
LISTYCZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGIA DZIEC.: Proko-

cim

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, NEUROLOGICZ­
NY: os. Na Skarpie, UROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, OKU­
LISTYCZNY: os. Na Skarpie,
CHIRURGIA DZIEC.: Prądnic­
ka 35.

POGOTOWIE I
!

Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórna
Grzegórzki
Nowa Huta

1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77
422-22, 417-70

SOBOTA
Mogilska 16, Boh. Stalingra­

du 77 (tlen), Bronowicka 88,
Zwierzyniecka 7, Zakopiańska
69, Nowa Huta: al. Rew. Paź­
dziernikowej 6 (tlen), os. Ka­
linowe.

NIEDZIELA
Grodzka 17 (8—21) — pozosta­

łe jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 14.00 Czy znasz tę
książkę? 14.30 Przekrój muzycz­
ny tyg. 15.00 Wiad. 15.05 Go­
dzina dla dziewcząt i chłop­
ców. 16.00 Wiad. 16.05 O prob­
lemach ZBoWiD-u. 16.20 Pio­
senki żołnierskie. 16.30 Popo­
łudnie z młodością. 18.50 Muzy­
ka i aktualności. 19.15 Kupić
nie kupić, posłuchać warto.

20.00 Wiad. 20.45 Kronika spor­
towa. 21.00 Zgaduj-zgadula.
22.30 W 80 minut dookoła świa­
ta. 23.00 Wiad. 23.10 Magazyn
muzyczny. 24 .00 Wiad. 0 .05—
3.00 Tr. z Koszalina.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.40 Wiejski tygod­
nik (KR). 6.10 Kalendarz ra­
diowy. 6.15 15 lekcja jęz. ang.
6.30 Wiad. 6.35 Muzyka i aktu­
alności. 7.00 Próg. pog. (KR).
7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.15 Gimn.
7.25 Piosenka dnia. 7 .30 Wiad.
8.25 Próg. pog. (KR). 8 .30 Nasze

spotkania. 8 .55 Gra zespół a-

kordeonistów. 9 .30 Wiad. ft.35

Reportaż. 10.25 Studio współ­
czesne — „Kiedy rano jadę o-

siemnastką” — słuch. 11.10
Pieśni z okresu powstania sty­
czniowego. 11 .25 Koncert cho­
pinowski z nagrań Vereny
Pfenninger. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.30 Kompozytor tyg. — St.
Moniuszko. 12 .40 Tr. z Rzeszo­
wa. 13.40 „Most” — opow, I.
Andricia. 14 .00 Wiad. 14.30 „W
cieniu Traugutta” — gawęda.
14.45 Błękitna sztafeta. 15.09
„Amatorskie zespoły przed mi­
krofonem”. 15.35 Liga Kobiet

radzi, informuje. 15.50 O czym
pisze prasa literacka. 16.09
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskiej antenie.
17.15 Śpiewa Rena Rolska (KR)
17.30 O zespole artystycznym w

Wilamowicach — rep. (KR).
17.55 Felieton W. Zechentęra pt.
„Cztery rocznice” (KR). 18.03
Dziennik krak. 18.20 Widno­
krąg. 19 00 Echa dnia. 19.15 11

lekcja jęz. franc. 19.31 Maty­
siakowie. 20.01 Recital tyg. —

A. Benedetti — Michelanged —

forlep. 20.42 Samo życie. 20.52
Echa karnawałów wiedeńskich
21.20 Kwadrans dla poważnych
„Do yourself a book” — opow.
St. Lema. 21 .35 Dialogi nie tyl­
ko muzyczne. 22 .00 Z kraju i ze

świata. 22 .30 Wiad. sport. 22.15

Zespół Dziewiątka. 23.15 Sere­
nady i kołysanki. 23.50 Wiad,
24.00 Hymn.

Na UKF 68.75 MHz — z Kra­
kowa lokalnie. 16.06 Rytmy
młodych. 16.25 Piosenki. 16.45

Muzyka.

NIEDZIELA
PROGRAM 1

6.00 Wiad. 6 .05 Kiermasz pod
Kogutkiem. 7.00 Wiad. 7 30 W

rannych pantoflach. 8.00 Wiad.
8.15 D.c . w rannych pantoflach
9.00 Wiad. 9.05 Fala 72. 9.15 Ma­
gazyn wojskowy. 10.00 Dia
dzieci mł. „Pingwiny pana
Poppera” — słuch. 10.20 Ty­
godnik muzyczny. 11 .00 Roz­
głośnia Harcerska. 11 .40 Aneg­
doty i fakty. 12 .05 Wiad. 12 .15

Wesoły autobus. 13.15 Charies
Aznavour. 13.40 Gra Zygmunt
Zgraja. 14 .00 Kompozytor przy­
szłego tyg. 14.30 W Jezioranach
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 „Dzwonią do

drzwi, otwórz” — słuch. 17.40
Melodie ludowe. 18.00 Wyniki
gier liczb. 18.08 Radiowa pio-
senk? miesiąca. 19.00 Kabare­
cik reklamowy. 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie. 19.53 Dobtanoe ■
ka. 20.00 Wiad. 20.20 Wiad.

sport. 20.30 Matysiakowie. 21.00

Pół na pół — magazyn z mu­
zyką. 21.30 Radiokabaret „Trzy
po trzy”. 22.30 Jan Pietrzak

poleca. 23.00 Wiad. 23.10 Tur­
niej orkiestr radiów, ch. 24.00
Wiad. 0 .05—3.00 Tr. z Rzeszowa.

PROGRAM

5.30 Wiad. 6 .30 Wiad. 6.40

Próg. pog. (KR). 7 .00 Gra pol­
ska kapela. 7 .30 Wiad. 7.59 Próg,
pog. (KR). 8 .00 Moskwa z mel.
i piosenką słuchaczom polskim.
8.30 Wiad. 8.35 Radioproblemy.
8.45 9 kwadransów z lit. i muz.

„W kręgu znajomych” — rep.
„Nowe płyty dla meloma­
nów”. „I ciągle widzę ich
twarze” — montaż poetycki
w wyk. stud. IV roku PWST w

Krakowie. Haendel „Concerto
Grosso nr 5” — D-dur w wyk.
zesp. kameralnego z Bamber-

gu. 10.30 Koncert życzeń (KR).
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05
Wiad. i siedem dni w kraju i

na świecie. 12 .30 Poranek sym­
foniczny — muzyki klasycznej.
13.30 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 15.00 „Krzesło” — baśń.
15.45 Z księgarskiej lady. 16.00

Wyniki Lajkonika (KR). 16.01

Muzyczny kogel mogel. 16.20

„Oświęcim i medycyna” —

fel. J . Lovella (KR). 16.30 Kon­
cert chopinowski z nagrań
Swiatosława Richtera. 17.00
Wiad. 17.05 Warszawski tygod­
nik. 17.30 Rewia piosenek. 18.00
Studio współcz. „Podróż noc­
na” — słuch. 18.32 Muz. tan.

19.00 Wiad. i fel. aktualny.
19.15 Dźwiękowe wyd. pamięt­
ników L. Sempolińskiego. 19.45

Bałtycka wachta. 20.00 Maga­
zyn lit. -muz. „Listy miłosne”.
21.30 Powt. wyników Lajkoni­
ka (KR). 21.33 Krak, aktualn.

sport. (KR). 21.40 Magazyn
przebojów. 22.00 Wiad. 22.05

Ogóln. wiad. sportowe i wyni­
ki Toto-Lotka. 22 .25 Tr. z Rze­
szowa. 22.35 „Balety Igora
Strawińskiego”. 23.40 Jazz. 23.50
Wiad. 24.00 Hymn.

TELEWIZJA!

SOBOTA
PROGRAM I

8.10 Modelka — film USA.
9.55 Geografia dla kl. VI — Nad

środkową Odrą i górną War­
tą. 10.25—10.55 Przerwa. 10.55
Dla szkół: Nauka o człowieku
dla kl. VIII Układ krwionośny.
11.25—11 .55 Przerwa. 11.55 Dla
szkół: Geografia dla kl. VIII
W Brazylii. 12.25—12.45 Przer­
wa. 12.45 Dla szkół: biologia
dla ki. IV lic. Teoria ewoiucji
Karola Darwina. 13.15—15.50
Przerwa. 15.50 Program dnia.
15.55 Program I proponuje.
16.15 Redakcja szkolna zapo­
wiada. 16.30 Dziennik. 16.45
Konkurs pięciu milionów. 17.45

Recenzja literacka (KR). 18.00
Felieton Tadeusza Hołuja (KR)
18.10 Info-rmator wydawniczy.
18.25 Godzina Orfeusza — ma­
gazyn aktualn. muz. 19.20 Do­
branoc (KR). 19.30 Monitor.
20.20 Teatr rozrywki — Peter
Karvas — Komedia o lordzie
Carltonie. 21 .20 Dziennik. 21.40
Modelka — film USA. 23.20
Czechosłowacki program roz­
rywkowy. 24.00 Program na

niedzielę.

PROGRAM II

16.45 Program dnia. 16.50 Pro­
gram rozrywkowy TV radziec­
kiej. 17.25 Okularnicy — film

węg. 18.45 Przyszłość zaczyna
się dzisiaj. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 Świat, który nie
może zginąć. 20.45 M. Mathieu
w Olimpii. 21.45 24 godziny.
21.55 Wilkołak. 22.55 Program II

proponuje. 23.05 Pr. na nie­
dzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.45 Program dnia. 7.50 Kurs

rolniczy. 8 .25 Przypominamy,
radzimy. 8 .35 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9.00 Dla mł.
widzów. 10.15 W starym kinie.
11.13 Sprawozdawczy magazyn
sportowy. 13.25 Szlakami za­
bytków. 13.50 Dziennik. 14 05
Koncert symfon. z Filharmo­
nii Narodowej. 15.00 Przemia­
ny. 15.30 Teatr dla przedszko-
laczków 16.10 Piórkiem i węg­
lem (KR). 16.35 Piosenka dla
ciebie. 17 .30 PKF. 17 .50 Znaki

zapytania. 18.30 Te ie-Echo.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Dziewczyna na jeden se­
zon — film rum. 21 .45 Magazyn
sportowy. 22 .15 Pr. na jutro.

PROGRAM II

14,30 Program dnia. 14.35 Pro­
gram TV NRD. 15.35 fnlerw.

pr. rozrywk. 17 .05 Z Syreną w

herbie. 17.3.5 Pukać do każ­
dych drzwi — film USA. 19 20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.u5
Estrada literacka „Jest w pie­
kle miejsce znane”. 20 40 Klub

dobrej książki, 21.05 Gotyk —

ode. II z cyklu: Dźwięk i li­
nia. Scen.: J. Parzyński i Wik­
tor Zin, reż. TV: J. Kaszycki,
kier. muz. T . Dobrzański, cho­
reografia: H. Duda, wyk..’ B.

Świątek — sopran. Cz. Fijał­
kowska — mezzosopran, K.

Myrlak — tenor, A. Szybowski
— baryton, chór i zespół in­
strumentalny PR i TV pod dyr.
T. Dobrzańskiego oraz zespół
baletowy. 21 .50 Refleksje na do­
branoc. 21.55 Program na wto­
rek.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul

Wrelopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW .Prasa” Kraków

ul. Wlelople i.

O-ll
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Przed niespełna rokiem toczyło się

śledztwo w głośnej aferze spirytuso­
wej. Grupa pracowników Krakow­
skich Zakładów Spirytusowych —

wspólnie z pracownikami transportu
i kilku paserami — systematycznie,
przez dłuższy czas dokonywała kra­
dzieży wyrobów monopolowych.
Straty, jakie poniosły zakłady, się­
gały milionów złotych. Sprawcy, a

było ich kilkunastu z różnym wy­
kształceniem (od podstawowego po
wyższe), pracujący na różnych,
mniej lub bardziej odpowiedzial­
nych, stanowiskach — zasiedli na

ławie oskarżonych. Zapadły wyroki
od kilku do kilkunastu lat pozba­
wienia wolności.

Wydawało się. te proces odstraszy —

przynajmniej na jakiś czas — ewentual­
nych naśladowców pracujących w Kra­
kowskich Zakładach Spirytusowych.

Tymczasem, jeszcze w trakcie toczące­
go się śledztwa, gdy dokonywano aresz­
towań, a na terenie Zakładów wciąż
przebywali funkcjonariusze MO i proku­
ratorzy — ponawiały się próby kradzie­
ży. M. in. w obawie przed wykryciem
nadwyżek, spuszczono ze zbiornika
wprost do ziemi tysiące litrów spirytusu...

Dyrekcja zastosowała szereg środków
zaradczych, by przeciwdziałać kradzieżom
i położyć kres złodziejskim praktykom.
Przedstawiciele prokuratury, organów
MO, Komitetu Dzielnicowego PZPR Grze­
górzki spotkali się w tym celu z załogą
Zokladów.

I to nie przyniosło oczekiwanych
rezultatów. Znaleźli się ludzie, któ­
rzy wbrew znanym faktom i odstra­
szającym następstwom, nie zawaha­
li się zejść na złodziejską ścieżkę,
sądząc naiwnie, że im uda się kraść
bezkarnie. Każda wyniesiona z Za­
kładów butelka wódki umacniała
ich w tym przekonaniu. W pogoni za

łatwym wzbogaceniem się — okra­
dali własny zakład.

_

A przecież o tych złodziejskich
praktykach musieli wiedzieć i inni.
A przynajmniej domyślać się. Jed­
nak wśród uczciwej większości do­
brze pracującej załogi Krakowskich
Zakładów Spirytusowych, znaleźli
się tacy, którzy ze źle pojętej soli­
darności, z obojętności, z niechęci
do angażowania się w „nie swoje
sprawy" przymykali oczy na do­
strzegane zło.

I oto 12 bm. w Krakowskich Za­
kładach Spirytusowych usiłowano
dokonać kolejnej kradzieży. Konwo­
jent KPTH oraz kierowca samocho­
du ciężarowego po pobraniu wódki
z magazynu wyrobów gotowych, u-

siłowali • wywieźć z terenu zakładu
20 skrzynek „czystej” — poza ewi­
dencją.

Na wniosek KD MÓ Kraków-
Grzegórzki prokurator wydał nakaz
aresztowania konwojenta Ferdynan­
da Dudka. Natomiast wobec rewi­
denta rampowego, który był odpo­
wiedzialny za prawidłowość i nad­
zór pobranych wyrobów spirytuso­
wych, zastosowano dozór milicyjny.

Wdrożone w tej sprawie śledztwo
jest jeszcze jednym sygnałem o-

strzegawczym.

Żartobliwe widowiska zapustne datują się jeszcze
od czasów średniowiecza, jednak naprawdę popu­
larne stają się w czasach Odrodzenia, kiedy to
barwne korowody komediantów-rybałtów, prze­
dziwnie wystrojonych, z pomalowanymi twarzami
lub w maskach, nierzadko przeciągały w okre­

sie karnawału wąskimi, miejskimi uliczkami, w zabawie
tej nie stroniąc bynajmniej od blużnierstw.

Obyczaj urządzania karnawałowych widowisk publicz­
nych w różnych formach przetrwał do czasów znacznie
późniejszych. W Krakowie jeszcze w wieku XVIII popu­
larne było ścinanie tzw. „mięsopusta”, którego uosabiał

cudaczny bałwan, oraz ceremoniał ścięcia śmierci, z mu­
zyką, prowadzeniem na szafot i wreszcie hulaszczą stypą
na
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„Kulig, to zabawa jeszcze od Popiela,
ma za cel, by zalała każdemu gardzielą"

głosi fraszka i jakkolwiek nie wiadomo, czy na pewno
Popiela, to wiadomo, źe bardzo, bardzo stara, z narodo­
wym obyczajem ściśle związana, i w myśl zasady staro­
polskiej „zastaw się”, obfitująca w rozliczne atrakcje.

Bywały kuligi z kapelą, ba. nawet z niejedną kapelą,
eskortowane przez strojne oddziały wojska, liczące po­
nad setkę sań. I tak przenosiło się towarzystwo kuligiem
z pałacu do pałacu lub z dworu do dworu, by popasać
kilka, kilkanaście godzin, a nierzadko i... kilka dni, pu­
stosząc niemiłosiernie spiżarnię gospodarza. „...Tam go
zaskoczywszy, rozkazywali sobie dawać jeść, pić. koniom
i ludziom bez wszelkiej ceremonii, właśnie jak żołnierze
na egzekucji”... pisze o kuligach XVil-wieczny pamiętni-
karz. Nic więc dziwnego, że aż po wiek XIX kuligi nie
cieszyły się zbyt budującą opinią, jako okazje do niewy-

Romuald Lenech

AME

TYST
— Na pewno wściekły! — syczał pan

czelski, opędzając się od psa, który przed
chwilą ukąsił go boleśnie w łydkę.

W sklepiku zawrzało jak w ulu. Na widok
rozognionej paszczy psiska, które wpadło za

swą ofiarą z ulicy, klientela straciła głowę.
Na domiar złego, w zamieszaniu spadająca
paka zablokowała drzwi wyjściowe.

— Do magazynu z nim! — krzyknęła posia­
daczka magla. — Zamknąć go i czekać na mi­
licję!

Tymczasem pies ujadał i rzucał się na

każdego. Kilka pań dało susa za ladę, pewna
staruszka schowała się za beczkę z ogórkami,
emerytowany listonosz zrzucił ze strachu
skrzynkę z oranżadą.

— Wściekła kanalia, zrobić z nim porzą­
dek! — oburzył się.

— Co tam ..wściekła” — warknął nabywca
piwa. — Zaraza morowa. Bydle skończone!

— Na krzesło elektryczne z kudłatym ban­
dziorem — radził oglądacz kryminałów tele­
wizyjnych.

— Radzę nogą od krzesła ubić potwora! —

zapiszczał podekscytowany szykowny ko­
ciak.

— Tak, ubić potwora, ubić kundysa, zgła­
dzić bestię! — domagano się.

W ogólnym podnieceniu nie zauważono o-

sobnika, który pragnął za wszelką cenę do-

„Pies Wągli-
,»

proteguję u Ciągliszczaka”
kojarzy

stać się z ulicy do wnętrza. Wreszcie mężczy­
zna sforsował zablokowane drzwi i wpadł do
sklepu.

— Ametyst! — zawołał serdecznie. — Ame­
tyst, psiunia pana Wągliszczaka, cium, cium,
do nogi! Nie poznajesz człowieka pana Wągli­
szczaka? — i podsunął zwierzęciu kawałek
kiełbasy.

Przez głowy zebranych w sklepiku przele­
ciały błyskawice skojarzeń:
szczaka”, „Wągliszczak załatwią mieszkania'
„Wągliszczak
„Wągliszczak przydziela budulec,
małżeństwa”, „Wągliszczak ma chody”, „Wą­
gliszczak ma plecy, głowę, podstawi ci nogę,
poda rękę”...

Pies przestał szaleć, ale warczał nadal gro­
źnie. Świeżo przybyły przerwał milczenie ze­
branych:

— Podobno ktoś powiedział,, że to wściekły
pies? Czyżby pies pana Wągliszczaka rzucił
się na kogoś?

— Kto powiedział, źe wściekły? — zaprote­
stował pospiesznie pan Firczelski, odrywając
strzępy nogawki. — Zaraz „wściekły”? Raczej
wścibski, wszędobylski. Po prostu
nos, poszczekał i z figlów pociągnął
nogawkę.

— Tak, figlarz, przymilny figlarz
listonosz.

— Fikuśny psiutek. Napędził nam trochę
strachu, ale głupstwo. Zwierzęciu potrzebna
rozrywka, prawda? — uzupełnił szałowy ko­
ciak kokieteryjnie.

— Taki czarny, kochany diabełek — roz­
czuliła się klientka od majonezu I pochyliła
się aby pocałować psa powyżej mokrego nosa.

— Ametyst, do nogi! — zniecierpliwił się
przybyły. — Otoczenie źle na ciebie wpływa.

Mimo próśb, aby pozostawić jeszcze Dsinę
w lokalu, mężczyzna okazał stanowczość. Kie­
dy pies, zwabiony kiełbasa. orzvbliżvł się do
drzwi, człowiek stropił sie i wyjąkał:

— Zaszła pomyłka. To nie jest Ametyst
pana Wagliszczaka. Zupełnie obcy pies, choć
podobny do tamtego. Ciemno w sklepie, więc
trudno rozpoznać...

wściubił
mnie za

— dodał

KAI M WAŁ
NA FILMY W TV

SA
brednych zabaw i pijatyk. W nowszych czasach ich repu­
tacja uległa jednak poprawie. W okresie zaborów, gdy
demonstracyjnie ubierano się na kuligach w narodowe
stroje i tańczono polskie tańce — obyczaj ten stał się do­
godną okazją do swoistego podkreślania uczuć patrio­
tycznych.

Reduty...
to już przejaw demokratyzującego się obyczaju, gdyż
każdy po uiszczeniu określonej opłaty, mógł w redutowej
zabawie wziąć udział, a dopóki występowało się w masce,
nikt nikim nie mógł pogardzić. Toteż towarzystwo by­
wało. tam nader różnorodne i zdarzało się. jak fama nio-

„J pałacu
arystokratycznej i kulturalnej bawiły

sła, że na redutach w salach radziwiłłowskiego
obok śmietanki i „. ...............

się... panie lekkich obyczajów.
W Warszawie reduty przeżywały swój rozkwit w wie­

ku XVIII, a pierwsze przedsiębiorstwo redutowe załcżył
za czasów Augusta III Włoch Salwador. Początkowo za­
bawy te odbywały się tylko w karnawale, we wszystkie
dni tygodnia prócz piątków i sobót, potem przeciągano je
i na czas adwentu.

Rzecz cała polegała na tym. że przedsiębiorca wynaj­
mował lokal, urządzał w nim sale tańca, bufet, sale do
gry w karty, a zdarzało się, że i dyskretne gabinety, gdzie
podobno kwitła rozpusta, czemu sprzyjały zabawy z re­
guły maskowe, w których łatwo było zachować incognito
i zgubić się w tłumie. Toteż np. w Krakowie w reduto­
wych rozrywkach nie brały udziału kobiety z tzw. towa-

jZ^®twa- Mniej czy bardziej moralne, musiały być reduty
dość przyjemne, skoro chwalili je tacy mistrzowie pióra,
jak Naruszewicz. Trembecki, a Kajetan Węgierski pisał:

„Choćbym miał być łańcuchem do ściany przykuty,
urwałbym się i Jechał dzisiaj na reduty*.

Maskarada zawsze modna

Przebierano się wszędzie na karnawałowych zabawach.
I na balach w resursie, i na redutach, i na kuligach i na

mniejszych zabawach składkowych, tzw. piknikach, i na

balach akademickich, i na popularnych prywatnych zaba­
wach w domach mieszczańskich, i na balikach w pensjo­
natach żeńskich, i na balach rzemieślniczych podmiej­
skich. żołnierskich i wszelkich innych.

A trzeba wiedzieć, że maskarada to rozrywka o demo­
kratycznym rodowodzie, zrodzona na wiejskich zaba­
wach. Dopiero w okresie Renesansu przyswoiły ją sob'e
salony.

<OPR. B. P.)

Cyprian Czernik

DO RZEMTSLEIIIA
PRAWDA w oczy kole

nawet przez ochronne oku­
lary.

*

CO komu po lwim pazu­
rze - w rękawiczkach?

*

*

CHODZIŁ tylko własnymi
ścieżkami, żeby nikomu nie

ustępować z drogi.
*

ZA odkrywcami nowych
szlaków, zaraz podąża eki­
pa speców ze znakami dro­
gowymi. *

NAJGORZEJ to dać się
wyprzedzić zacofanym w

rozwoju.

Chętnie ja bym te filmy
Wyśmiał i obgadał,
Lecz przecież ze

staruszków
Śmiać się nie wypada!

Bogdan Brzeziński

Trasz

DO NASZYCH

ŁYŻWIARZY
FIGUROWYCH

Oto jest wskazówka
Cenna wprost

niezmiernie,
Jeździ się na łyżwach,
Nie na sempiternie!

PATRIOTKA

Wahała się długo
Urocza Beata;
Paweł miał trabanta,
A pan Gaweł fiata.
Aż wyszła za Gawła
Ta nasza ślicznotka,
Fiat bowiem —

wóz polski,
A ona — patriotka!

POZIOMO: 3. dzielnica Inflant, 5. imię wy­
bitnego pisarza radzieckiego, 6. rodzaj opu­
chlizny, 8. najbardziej rozpowszechniony
związek chemiczny, 9. ośrodek turystyczny i jn
rybacki w Koszalińskiem, 11. wstrząs, 15. pu­
stynna kawalkada, 16. praktykant sądowy,
17. pałac królewski w Paryżu. 20. jedna z naj-
dawniejszych broni, 22. surowiec na świece,
23. wynalazca maszyny Darowej, 24, płyn dla
manikiurzystki, 25. poznański kartofel, 28. nie­
spodziewana wieść, 29. zakała batalionu, 30.
miasto powiatowe nad Bzurą.

PIONOWO: 1. poznański chłop, który Pru-
saków przechytrzył, 2. specjalista od podbo- ■w'
jów, 3. opał pieców hutniczych. 4. część świa­
ta (wspak), 5. stan w Indiach lub herbata, 7. .

krzewy. 8. imię męskie, 10, pisarz radziecki,
powieści z okresu wojny domowej, np. „Czter­
dziesty pierwszy”, 12. przesadne rozmiłowanie
w sztuce filmowej, 13. piece w stalowniach,
14. filatelistyczne albumy. 18. rozpuszczalnik
lakierów, 19. czarny ląd, 21. zbiorcza publi­
kacja o charakterze „premierowym”, 22. ruch

społeczno-polityczny propagujący pokój, 26.
barwi lakmus na czerwono, 27. przelewana na

wojnie.
ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w ter­

minie do dnia 1. II. 1972 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem na koper­
cie: „KRZYŻÓWKA NR 3”. Wśród czytelni­
ków. którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 1

POZIOMO: 7. lunatyk, 8. piernik, 9. mistral,
10. baryton, 12. Seneka, 14. szaman. 15. Utril-
lo, 20. borsuk. 21. karmin, 22. modelka, 24.
pulmany, 26. siklawa. 27. chochla.

PIONOWO: 1. Guliwer, 2. partner, 3. wyga,
4. Lima, 5. krzyżak, 6. kinoman, 11. jemioła,
13. Antek, 14. szlak. 16. konopie, 17, osiedle,
18. Gramsci, 19. pianola, 23. kiwi, 26. ucho.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzys
żówce nr 1, z dnia 8/9. I. 1972 r. nagrody
książkowe otrzymują: E. Cieśla — Wrocław,
L. Nowak — Wadowice. G. Opyrchał — Kra­
ków. J. Kwaśny — Wadowice. A. Będkowską
— Kraków, A. Tomasik — Kraków, J. Zagól
— Kraków. J. Bartke — Kraków. A. Kruli-
czak — Kalwaria Zebrzydowska, W. Kut —•

Bochnia.
NAGRODY WYŚLEMY POCZTĄ.
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I ERUDYCI
■■
S Rada Miejska Wichtia Falls, mia-
£ steczka leżącego w stanie Texas. za-

! mieszkanego przez hodowców bydła o-

S raz przez bogatych naftowców spędza-
£ jących tu na doglądaniu swych szybów
E kilka miesięcy w roku, Dodięła zna-

- mienną decyzję. Rada postanowiła
£ zwrócić się do gubernatora Texasu o

£ zezwolenie na zmianę nazw „tych ulic
£ miasta, które noszą nazwiska cudzo-
E ziemskich osobistości przez nikogo nie
£ znanych i nie pamiętanych”. Załączona

NIEDZIELA NA ORŁY

Pewnego wieczora na paryskim lot­
nisku Orły stracono niemało czasu i

wysiłku, aby usunąć z windy wielkiego
psa rasy bokser, który nie wiadomo jak
tam się znalazł i nie chciał wyjść z ka­
biny dźwigu. Na pomoc wezwano ma­
gistrackich rakarzy, ale na skutek ja­
kiejś omyłki przybyła policja, która od­
mówiła interwencji. Zwrócono się więc
do służby ochrony lotniska, z ramienia
której zjawiło się dwóch pielęgniarzy z

kaftanem bezpieczeństwa, nie bez stra-

ZNACZKI

ZDARZA się że pogrom­
cę lwów wygryzę osły z po­
sady.

do wniosku listę ulic otwiera
Napoleona”,

LOKOMOTYWA - WIDMO

Mieszkańcy i dokerzy greckiego portu
Volos zaskoczeń! zostali pewnego po­
ranka widokiem pędzącej coraz szyb­
ciej samotnej lokomotywy bez obsługi
i mknącego w ślad za nią w taksówce
mężczyzny w kolejarskim mundurze.
Niestety, maszyniście nie udało się do­
ścignąć parowozu, „który sam ruszył w

drogę” w czasie, gdy obsługa zajęta
była czym innym. Parskająca parą ma­
szyna po rozbiciu stalowej bramy i
wtargnięciu na teren urzędu celnego
zakończyła swą drogę w morzu.

„Aleja chu szykujących się do spotkania z

„niebezpiecznym bokserem” ciężkiej
wagi. Wreszcie udało się połączyć x z

właściwym numerem i bokser bez opo­
ru dał się wyprowadzić przybyłemu
specjaliście od psich spraw.

FESTINA LENTE

SziTali Mislimow, 166-letni obywatel
Związku Radzieckiego, uchodzący za

najstarszego człowieka na świeeie,
zdradził ostatnio tajemnicę swej dłu­
gowieczności. Oświadczył on: „Nigdy w

życiu do niczego się nie spieszyłem, a

więc i obecnie nie spieszę się do umie­
rania”.
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“ Z KRAJU. 12 bm. Poczta Polska
3 wprowadziła do obiegu 4 znaczki i
- blok, wydane z okazji zbliżających
S się XI Zimowych Igrzysk Olimpij-
3 skich — Sapporo 1972. Na znaczkach
3 oglądamy następujące
= sportowe: 40 gr (nakład 8 min szt.)
3 — saneczkarstwo, 60 gr (8 min) —

3 slalom, 1,65 zł (4- min) — dwubój xi-

S mowy, 2,50 zł (1,3 min) — skoki, 10,00
3 + 5,00 zł (nakład 850 tys.) — bieg
3 zjazdowy. Dopłata na bloku przezna-
- czona jest na rzecz Polskiego Korni-
Z tetu Olimpijskiego. Projektowała —

3 Helena Matuszewska. Znaczki druko-

■ wano w arkuszach po 50 sztuk na pa-
Z pierze kredowanym. Technika druku
Z — rotograwiura.
Z Z ZAGRANICY. Poczta Czecho*
3 Słowacji przystąpiła do wydawania
■ nowych znaczków dopłaty, o warto-
Z ściach odpowiadających aktualnym
Z potrzebom. Pierwszy znaczek wart. M
“ koron został wydany pod koniec o-

- biegłego roku. Przedstawia on motyw
Z roślinny w stylizowanym ornamencie.
Z Wartość znaczka została określona
- tak, aby można go było użyć dla

; dopłaty za listy bądź przesyłki po-
"

chodzące z zagranicy. a W Szwecji
■ ukazało się 5 znaczków, przedstawia­
li jących klejnoty ze skarbca sztok-
"

holmskiego zamku. a Argentyna u-

Z pamiętniła okolicznościowym znacz-

; kiem 150-lecie Uniwersytetu w Bue-
Z nos Aires; na znaczku widnieje por-
> tret pierwszego rektora. a 4 znaczki
■ opłaty i 3 lotnicze (nakład 1500 serii

: perforowanych i tyleż bez perforac ji)
Z składa się na emisję Bhutanu, wyda­

ną z okazji przyjęcia tego pańsi*a
do Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. m Mistrzostwa świata w łowie­
niu ryb pod wodą to temat okolicz­
nościowego znaczka Chile. Zambia
uczciła serią okolicznościowych znacz­
ków dziesiątą rocznice śmierci Dag
Hammarskjoelda (1905-1961).

CIEKAWOSTKI. a Wreszcie Maho­
met na znaczkach. Pod takim tytu­
łem czechosłowacki dwutygodnik „Fi-
latelie” informuje, że znawcy islamu,
po wnikliwych badaniach uznali, iż

imię Mahometa może ukazać się na

znaczku pocztowym. Dotychczas krę­
gi duchowieństwa mahometańskiego
oponowały przeciwko temu z obawy,
aby imię świętego proroka widnieją­
ce na znaczku nie zostało „zniewa­
żone” tuszem stempla pocztowego. *

Nawet dzisiaj codzienne doręczanie
poczty nie stało się obowiązującym
zwyczajem we wszystkich częściach
świata. Do końca września 1971 nie
znało takich usług 6.700 mieszkańców

wyspy Nauru na Oceanie Spokojnym.
Indywidualni adiesaci i urzędy mu-

sieli odbierać przesyłki w urzędzie
pocztowym. Pierwsi doręczyciele wy­
ruszyli w obchód 1 października 1971
r. i od tego dnia przesyłki codziennie

są doręczane adresatom. a W zacho­
dnim Berlinie postanowiono nie wy­
dawać jednemu kupcowi więcej niż
10 arkusików przygotowanych z oka­
zji 50 rocznicy istnienia Zakładów

Automobilowych AVUS. Spekulanci
licząc na to, że arkusik będzie po­
szukiwany na rynku, zmuszeni byli
zaangażować do zakupu całe rodziny.
Na wiadomość o tym poczta zachod­
niego Berlina, zwiększyła jego nakład
o półtora miliona sztuk. (zg)

dyscypliny


